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D O  PP.  P R E N U M E R A T O R Ó W .
R ozpoczynając czw arty  rok naszego w ydaw nictw a musimy po­

dzielić się z Szan. PP. P renum eratoram i następującem i uwagam i:
Z powodu postępującej w ciąż nap rzód  norm alizacji typów  w y­

daw nictw  pod względem  w ym iarów  — i w zw iązku z ustaleniem  
wym iarów  pap ieru  masowo w yrabianego w większej ilości gatunków — 
co w pływ a na m ożność łatw iejszego zakupu — zm ieniam y form at 
naszego w ydaw nictw a na w ym iar 2 4 X 1 8  cm., to jest na form at 
,,B ellony" i „Przeglądu K aw aleryjskiego".

Zaoszczędzenie na sk raw kach  pap ieru  — dotychczas n ieuży­
tecznych  oraz na zmniejszonej stronicy  d ruku  pozwoli nam  na 
zrów nanie honorarjum  autorskiego z norm am i p rzyjętem i w „Bello­
nie", t. j. po 2 0  gr. od w iersza drukow anego garmondowego i po 
2 2  gr. od w iersza petitowego.

Cenę pojedyńczego num eru ustalam y na 2  złote, t. j. tak ą  jaka 
by ła ostatniego n -ru  11-go i 12-go roku ubiegłego. Trzym anie się 
poprzednich  norm, t. j. ceny 1 zł. 50 gr. za num er pojedynczy —  dopro­
w adziłoby do konieczności zap rzestan ia  w ydaw ania naszego pisma 
z powodu b rak u  środków  m aterja lnych  na pokrycie kosztów  w ydaw ­
nictw a. R ozwiązanie taniości tkwi w naszych w arunkach  głównie 
w zwiększonej ilości p renum eratorów , a to na tej podstaw ie, że naj­
droższym  jest d ruk  1 .0 0 0  egz.'2 .0 0 0  egz. kosztu je tylko 2 0 $  drożej 
od jednego tysiąca. C harak te rystycznem  jest, że na cały Korpus 
O ficerów  A rty lerji i Sł. A rty lerji p renum eruje „Przegląd A rty le ry j­
ski" zaledwie 27 $  P- Oficerów . G dyby w szyscy PP. Oficerowie 
naszego K orpusu prenum erow ali „Przegląd A rty lery jsk i"  moglibyśmy 
oddaw ać pojedyńczy num er za cenę 1 zł. 35 gr.

K alkulacja niniejsza jest p rzeprow adzona na podstaw ie cen 
rynkow ych, k tó re  w dziedzinie pap ieru  i d ruku  w zrosły, począw szy 
od 1 -go stycznia b. r„  średnio o 2 0 $ .

Obfitsze niż poprzedniego roku  obesłanie tek i redak to rsk ie j 
w analogicznym  czasie pozwoliło nam  na szybsze w ypuszczenie 
N r 1 -go, niż tam tego roku. Dlatego też zakończyliśm y w szybszym  
term inie w ysłanie N -ru 11 / 1 2 -go niż tam tego roku, nie uciekając się
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do w ydaw ania, jak w roku  ubiegłym , num erów  potrójnych. Św iad­
czy o tern jeszcze nadm iar stronic kom pletu, gdyż zam iast 432 str. 
jak być powinno —  licząc po 36 str. razy  dw anaście — wydaliśm y 
482 str. nie licząc stron  ogłoszeń, a więc o 50 str. więcej.

W  zw iązku z now ą organizacją i pow staniem  Insty tu tu  Badań 
A rty lerji, oraz z pow staniem  fachowego organu Inst. Bad. A rt. jako 
m iesięcznego w ydaw nictw a, przejdziem y w roku bieżącym  pod egidę
I. B. A rt,

P rzejście to jednak  na e ta t pism a rządow ego nie będzie miało 
ch a rak te ru  usunięcia w szystkich  dotychczasow ych bolączek m ate- 
rjalnych, gdyż w zw iązku z ogólną ciężką sy tuacją  państw ow ą roczna 
dotacja budżetow a będzie tak  nikłą, że nie będzie mowy o rozsze­
rzeniu ram  pism a na podstaw ie tej dotacji, a naw et nie będzie m ożna 
zastosow ać jakichkolw iek ulg p ren u m era ty  z ty tu łu  urzędow ego ch a­
ra k te ru  w ydaw nictw a. C h arak te r p rzejścia na e ta t rządow y naszego 
w ydaw nictw a, t. j. p rzekazan ia  go Inst. Bad. A rty lerji, określi i tak  
Doroczne Z ebranie Ogólnego Kom itetu R edakcyjnego, k tó re  to ze ­
b ranie odbędzie się tego roku we w cześniejszym  term inie niż roku 
ubiegłego.

W obec pow yższych wywodów zm uszeni jesteśm y zw rócić się 
do Sz. PP. P renum erato rów  nietylko o dalsze in tensyw ne popieranie 
naszego w ydaw nictw a jak dotychczas, lecz i o jaknajw iększą p ro ­
pagandę w k ierunku  objęcia p ren u m era tą  w szystkich  P. O ficerów  K or­
pusu A rt. i Sł. A rt., a to w celu dalszego rozwoju jedynej placów ki 
arty leryjskiej w Polsce.

Rów nocześnie zw racam y się z gorącym  apelem  do PP. Ofice­
rów  Korp. A rt. i Sł. A rt. o nadesłanie nam  p rac  i artyku łów  z dzie­
dziny A rty lerji, szczególnie do PP. O ficerów  linjowych w pułkach, 
gdyż zagadnienia poruszane p rzez linję będą zawsze miały więcej 
żyw otności niż p race  w ykonane zdała od linji, tej kuźni życia woj­
skowego. Szczególnie zapraszam y do w spółpracy ogniska w yszko­
lenia arty lery jsk iego  ,jako t o : Szkoły A rty lerji i O bóz Szkół A rtylerji.

REDAKCJA.



PŁK. KONSTANTY GÓRSKI.

K onstan ty  G órski, pułkow nik piechoty  i b. kap itan  kw aterm i­
strzostw a, urodził się w r. 1826. Po ukończeniu w ydziału m atem a­
tycznego na uniw ersytecie kijowskim odbył dalsze stud ja w akadem ji 
wojennej. Dalsze la ta  swego życia spędził w armji, poświęciw szy 
się p racy  literackiej w dziedzinie K ronikarstw a wojskowego.

W  swoim zakresie  płk. G órski był pow agą i w yrocznią, znał 
bowiem  przedm iot, jak nikt w całem naszem  piśm iennictw ie, a u ob­
cych nie wielu miał sobie rów nych. W  starych  książkach i arch i­
w ach szperał lata całe, szukając m aterjałów  do swoich rozpraw , 
k tó re  drukow ał w „Bibljotece W arszaw sk ie j”, w „W ielkiej Encyklo- 
pedji Ilustrow anej", w „G azecie Polskiej” i „S łow ie”, w reszcie 
w osobnych w ydaw nictw ach.

O prócz w ielu bardzo  cennych, po trzebnych  d la  h isto ryka ź ró ­
dłowych prac, jak  np.; „H istorja wojen polskich z T urc ją”, „H istorja
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wojen polskich ze Szw ecją", „Bitwa pod G runw aldem ”, „Bitwa pod 
B erezyną", „B itw a pod B eresteczkiem ” i t. p. pozostaw ił po sobie 
kapitalne dzieła, z k tó rych  „H istorja p iechoty  polskiej" i „H istorja 
jazdy polskiej” zostały  w ydane nakładem  krakow skiej Akadem ji 
Umiejętności. W  ostatn ich  la tach  swego życia zajm ował się płk. 
G órski grom adzeniem  m aterjałów  o polskiej arty lerji, tw ierdzach, 
fortyfikacjach, uzbrojeniu, tak tyce  i strategji. Ó w czesny szef sztabu 
warszaw skiego, gen. Puzyrew ski, au to r „W ojny z roku 1831”, 
w „D niewniku W arszaw skim " z r. 1895 podniósł w artość i znaczenie 
p rac  płk. Górskiego.

Dnia 2  stycznia 1898 r„ złożony śm iertelną chorobą, zm arł 
pracow nik cichy, specjalista rzadki i uczony niepospolity, pozosta­
wiając olbrzym i m aterjał zebrany  w rękopisach, z k tó rych  skorzy­
stał znakom ity h istoryk Tadeusz Korzon, w ydając w roku 1902 
„H istorję A rty lerji” nakładem  Kasy pom ocy dla osób pracujących 
na polu naukow em  im. d -ra  M ianowskiego. H istorję tych  trzech  
rodzajów  broni doprow adził płk. G órski do roku 1792, „nie zdołał 
bowiem  dotrzeć do m aterjałów , pozostałych z walk, k tó re trzeci 
rozbiór R zeczypospolitej poprzedziły”.

Dzieła pow yższe do dziś dnia pozostają unikatam i, ze względu 
na obszerność zebranych  m aterjałów  i stanow ią jedne z głównych 
źródeł dla badaczy  naszej wojskowości. „H istorję A rty lerji Polskiej” 
zaopatrzy ł au to r w przedm ow ę, której treść  daje w yraz trudom , 
jakie położył płk. G órski na polu b ad ań  archiw alnych dziejów naszej 
artylerji.

W. M.



M jr. W ojsk . M isji F r . w P o lsce  M O R EL E U G E N JU S Z .

ŚRODKI OCHRONY ARTYLERJI
P R Z E D  S Ł U Ż B Ą  W Y W I A D O W C Z Ą  A R T Y L E R J I  

NIEPRZYJACIELSKIEJ.

O rganizacja S łużby W yw iadow czej A rty lerji (w skrócen iu  
S. W . A.) zosta ła  pobieżnie om ów ioną w a rty k u le  „Przegl. A r t .“ 
z dnia 15/11 1924. W edle słów  tego arty k u łu  — tw ard a  szkoła na 
początku  w ielkiej w ojny bardzo szybko przypom niała  w ałczącym  
i to  w sposób nieco b ru ta ln y  —  o konieczności ukryw an ia  się. P ie ­
chur nauczył się więc w ykorzystyw ać lepiej teren, zaś arty lerzysta  
zaczął się lepiej zakryw ać. R ów nież zaczęły  znikać „znakom ite cele 
o tw arte "  ukazujące się arty le rji z początku  wojny, a m iejsce ich 
zajęła „próżnia pola bitw y", ten  praw dziw y „kryzys celów ". S k u t­
kiem  tego p rzed  w ojną przew idziane środki służące do w yszukiw ania 
celów  s ta ły  się niedostatecznem u, okazała  się p o trzeb a  stw orzenia 
osobnego organu w yspecjalizow anego w poszukiw aniu  celów  dla 
arty lerji. T akie były „urodziny" S. W . A. i organizacja rozw inęła 
się stopniow o tak , że z końcem  w ojny s ta ła  się „oczam i i uszam i" 
arty lerji, w ypełn iając w zupełności swoją podw ójną rolę, t. j.:

1) inform ow anie D ow ództw a o w szystkiem , co do tyczy a r ty ­
lerji n ieprzyjacielskiej (jej ilości, działalności, a głównie zm iany jej 
działalności);

2 ) k ierow anie ogniem baterji.
Od czasu zaw arc ia  rozejm u prow adzono dalej studja nad  roz­

wojem  tego w ażnego organu, jakim  jest S. W . A. —  gdyż jest rzeczą 
zrozum iałą, że a rty le rja  „nie w idząca" i „nie słysząca" jest w zasa­
dzie skazaną na  bezczynność i po trafi jedynie „w yrzucać proch dla 
w róbli". Niem cy tw ierdzą, że jedna b a te rja  obserw ująca jest w ięcej 
w arta  od trzech  batery j dział ty lko strzelających.

O ile jednak a rty le rja  każdego z przeciw ników  s ta ra  się zw ięk­
szyć swe środki w yw iadow cze, to  się sam o przez się rozum ie, że 
pow inna rów nolegle zdw oić sw ą czynność dla un iknięcia sku tków  
spow odow anych stosow aniem  tych  sam ych środków  u n ieprzyjaciela.
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„W idzieć lecz nie być w idzianym 11 —  stało  się podstaw ow ą zasadą 
now oczesnej tak ty k i. S tąd  w yniknie ciągła w alka  pom iędzy arty - 
lerją a oddziałam i ją w yszukującem i. Na każde now e ulepszenie 
w dziedzinie oddziałów  pom iarow ych —  musi się znaleźć odpow iedź 
w ulepszeniu sposobów ukryw ania się, celem udarem nienia wysiłków 
nieprzyjacielskiej S. W . A.

Zadaniem  niniejszego a rty k u łu  jest p rzedstaw ien ie pp. czy te l­
nikom  zagadnienia środków  obrony arty le rji p rzed  n ieprzyjacielską 
S. W . A. M aterja ł, jakim  się posługuję, jest instrukcja francuska 
o „m askow aniu11, o raz p race  m ajora a rt. franc. A P F F E L ‘A.

*
* #

Nie da się dziś przew idzieć, jakie form y p rzyb ierze przyszła 
wojna; jednak  m ożna już dzisiaj przypuścić, że po okresach  w ojny 
ruchom ej, nastąp ią  k ró tsze  lub dłuższe okresy  w alki pozycyjnej. Ni­
niejsza p raca  uw zględnia jedynie środki obrony używ ane w wojnie 
ruchom ej, oraz podczas k ró tk ich  okresów  ustalen ia , nie uw zględnia­
jąc w ojny na fron tach  ustalonych.

Zbadam y kolejno środki ochrony, używ ane w stanow iskach  b a­
teryjnych, następn ie  w innych organizacjach bojowych, k tó ry ch  w y­
m aga rozw inięcie arty lerji,

A. Stanow isko baterji.

C elem  w ym knięcia się z pod oka n ieprzyjacielskiej S. W . A, 
w stanow iskach  batery jnych  używ a się:

—  właściwych środków ochrony p rzed  rozm aitem i sposobam i 
poszukiwania,

— podstępów  przeznaczonych do zm ylenia przeciwnika.

I, W łaściw e środki ochrony.

a. Ochrona przed obserwacją naziemną: należy jej szukać
w pierw szym  rzędzie w najw iększem  zakryciu, jakie dopuszcza zało ­
żenie tak tyczne.

Zależnie od w ielkości zak rycia  b a terje  zdradzają się przed  
obserw atoram i naziem nym i bądź p rzez swoje ognie w ylotow e, bądź 
przez dym y i kurze, bądź też w reszcie p rzez swoje błyski.

O kreślan ie po łożenia b a terji z ognia w ylotow ego jest oczy­
wiście najbardziej dokładnem , lecz w ym aga bardzo  m ałego zakrycia  
baterji i z tego to  pow odu może być ty lko bardzo  w yjątkow em .



Samo się przez się rozumie, że b a te rje  narażać się będą w ten  spo­
sób ty lko w tedy, gdy nie będzie m ożności lepszego zakrycia.

O kreślan ie  położenia b a terji z dym u i kurzu, będąc o w iele 
mniej dokładnem  od poprzedniego, m oże dać dobre rezu lta ty , zw ła­
szcza przy  słabym  wietrze.

B ezsprzecznie m ożna zm niejszyć dym czyszcząc po każdym  
s trza le  lufę arm atn ią  dla usunięcia sta łych  pozostałości spalan ia  i nie 
natłuszczając lufy oraz pierścienia prow adzącego pocisków, czynności 
te  jednak  są w skazane celem  zm niejszenia zużycia i zam iedzenia luf.

M ożna zmniejszyć kurz, polew ając ziemię p rzed  działem  lub 
też  rozk ładając i przym ocow ując m aty  na ziemi, często  polew ane. 
Sposoby te  jednak nie są zaw sze zbyt p rak ty czn e  w użyciu, poza tem  
skuteczność ich jest tylko ograniczoną.

O kreślan ie  położenia ba terji z błysków  jest o w iele trudniej- 
szem  od poprzednich  sposobów ; w ym aga bardzo  w yćw iczonego 
obserw ato ra , gdyż w yznaczenie środka kuli św ietlnej, z pow odu jej 
w ielkości, jest zaw sze rzeczą trudną. Sposób ten  jednak jest najbar­
dziej używ anym  przez obserw acje naziem ne, zw łaszcza w ciągu nocy.

O czyw iście byłoby bardzo  ciekaw em  usku teczn ić całkow ite  
usunięcie błysków , ale do tąd  nie znaleziono jeszcze zupełnego roz­
w iązania tego zagadnienia.

A by usunąć błyski w ciągu sirzelań nocnych  używ a się w orecz­
ków  przeciw błyskow ych, um ieszczonych w ładunkach . S ubstancja  
przeciw błyskow a sk ład a  się głównie z soli potasu  lub z dwunitro- 
toluolu (azotanowego). S kładnik i te  tw orzą obfity dym, k tó ry  gasi 
b łysk  u w ylotu lufy, rozdzielając i ochładzając gazy, mogące się pow tó r­
nie zapalić przy zetknięciu  się z pow ietrzem . W  ciągu strzelań  dzien­
nych używ anie środków  przeciw błyskow ych jest zakazanem  z powodu 
w ytw arzania obfitego dymu. Ochrony b a terji p rzed  punktam i obser­
w acji naziem nej należy więc szukać w największem zakryciu, jakie 
dopuszcza założenie taktyczne.  Im więcej b a te rja  będzie zakry tą, tem  
mniej będzie p raw dopodobieństw a u jrzenia jej ognia wylotowego, 
dym u i ku rzu  oraz tem  trudniejsze określen ie  błysków .

T rzeb a  jeszcze dodać, że zakrycia  nie należy  ty lko  szukać 
w zw ykłym  k ieru n k u  strzałów , lecz rów nież i w k ieru n k ach  bocz­
nych. Jed n a  obserw acja isto tn ie  nie jest) zbyt n iebezpieczną, jednak 
n ależy  się obaw iać w cięcia k ilku  obserw acyj m ogących określić s ta ­
nowisko.

b. Ochrona przed  obserwacją powietrzną: B alon m ożna porów ­
nać do w ysokiego p u nk tu  obserw acyjnego naziem nego o obszernem  
polu  obserw acji. T rudno bezsprzecznie znaleźć zakrycie p rzed  obser­
w ato rem  balonow ym  i każdy  z dow ódców  baterji p rzypom ina sobie
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kłopoty  w ciągu strzelań , spowodowane n iedyskrecją  balonów nie­
przyjacielskich.

Nie należy  jednak zbytnio  w yolbrzym iać w ażności tego 
środka poszukiw ania baterji. W  pierw szym  rzędzie, konieczność 
ochraniania balonów rów nocześnie p rzed  a rty le rją  jak  i sam olotam i 
n ieprzyjacielskiem i zm usza je do posto ju  dosyć daleko od frontu, co 
w pływ a na powiększenie skośności lin ji obserwacji. Poza tem  obser­
w a to r nie m oże w idzieć w szystkiego jednocześnie; napięcie jego 
uwagi musi się zm niejszyć, ponieważ zostaje na swojem  stanow isku 
n ieraz  p rzez długie godziny. W  końcu m oże określić z pew ną d ok ład ­
nością baterję , w idzianą w akcji, ty lko  znając bardzo dokładnie swój 
odcinek; d latego  należy  się go szczególnie obaw iać przy  ustalonej 
sy tuacji taktycznej. W  tym  w ypadku naw et, tru d n ą  będzie do w ykry­
cia b a te rja  um ieszczona w  te ren ie  falistym , na drodze obsadzonej 
w um ocnieniu piechoty, w e wsi lub w okolicy zalesionej. P rzeciw nie 
obecność obok stanow iska jakiegoś w yraźnego szczegółu plan im etrji 
(skrzyżow anie dróg, sam otny lasek , dom pojedyńczy), um ożliw ia 
określen ie  ba terji o w iele ła tw iej i z dużo w iększą dokładnością.

Z niesienie błysków  zm niejszyłoby w każdym  razie  znacznie 
w ydajność obserw acji balonowej.

Ponadto , tak  jak p rzy  ochronie p rzed  obserw acją naziem ną, 
należy  koniecznie chronić b a terje  p rzed  obserw acjam i robionem i 
bocznie przez balony sąsiednich odcinków zapom ocą m askow ania 
n atu ra lnego  lub sztucznego

O bserw acja z p łatow ca jest bardzo groźną d la baterji, a to d la ­
tego, że jest pionową.

T rzeba sobie jednak  zdać spraw ę z trudności, jakie ona p rzed ­
stawia. Użycie p łatow ca posiada w pierw szym  rzędzie tę  niedogod­
ność, że jest ograniczonem  co do czasu trw ania. O bserw ator z p ła ­
towca, tak  samo jak  i obserw ator balonowy, nie może w idzieć w szyst­
kiego; poza tem  z powodu szybkości lotu p łatow ca zw ykle nie może 
określić zapom ocą jednej obserw acji stanow iska baterji, spostrzegając 
zn ienacka jej błyski. M usi jeszcze p rzelecieć ponad  pozycją i obser­
w ow ać już p rzez pew ien  czas. Celem  uniknięcia  obserw acji z p ła ­
tow ca, polecić m ożna w szystk ie  środki użyte dla ochrony p rzed  
obserw acją balonową, a w szczególności zajm ow anie stanow iska 
w te ren ie  pokrytym . K orzystnem  będzie rów nież oddalenie się od 
w szelkich charakterystycznych  szczegółów p lan im etrji jeżeli stano­
wisko jest odkryłem .

W reszce b a terja , nad  k tó rą  p rzela tu je  płatow iec n ieprzy jacie l­
ski, w inna natychm iast p rzerw ać swój ogień, o ile sy tuacja  bojowa 
na to pozw ala; poza tem  obsługa w inna się schronić i każdy  ruch
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w pobliżu stanowiska winien być bezwzględnie zakazanym.  G dyż 
w łaśnie zw raca szczególnie uwagę obserw atora, dając  m u poza tem  
pewność, że pozycja  jest zajętą.

Ogółem biorąc, oko jest mniej doskonałem  od objektyw u, dlatego 
też do w ykryw ania stanow isk ba terji fo tografja lotnicza jest bez­
sprzecznie sposobem najbardziej skutecznym .

W  istocie um ożliw ia fotografja um ieszczenie u rządzeń  obron­
nych nieprzyjacielskich  z w ielką dokładnością oraz studjow anie ich 
we w szystkich szczegółach w zaciszu biura.

T ylko p rzez w ykorzystyw anie zakryć n a tu ra lnych  i m asko­
wanie się, będzie możliwem ukrycie się przed objektyw em  ap a ra tu  
fotograficznego. B ezsprzeczną wyższość nad najlepszem  zam asko­
waniem m a każde natu ra lne  zakrycie lub zasłona, gdyż nieskoń­
czenie u trudn ia ją  poszukiw ania, jednak  w b rak u  tychże trzeb a  się 
uciec do m askow ania.

Maskowanie  rozw inęło się w czasie w ojny bardzo znacznie. — 
U kryw anie s tało  się sztuką. Nie chcem y tu ta j podaw ać zasad i środ­
ków  m askow ania; s ta ły  się one przedm iotem  licznych prac, om ó­
wim y ty lko  sposoby p rak ty czn e , m ogące być użyte  p rzez jednostki 
arty le rji we w szystk ich  okolicznościach. P rzedm io ty  objaw iają się 
nam  nie tylko przez swój kształt,  lecz także przez swoje cienie 
i barwy. C ała sztuka m askow ania polega na ukryw aniu kształtów , 
skasow aniu cieni i nie zm ienianiu barw y terenu, jednem  słowem  na 
usunięciu wszystkiego, coby mogło ściągnąć uwagę obserw atora lub 
mogło się odbić n a  płycie fotograficznej w sposób zw racający  uw agę 
ją  studjującego. T rzeba bezwzględnie unikać wobec tego wszelkiej 
regularności w zajm ow aniu stanow iska, działa trzeba ustaw iać bez 
żadnego w yrów nania i w  n ierów nych odstępach . D la uk rycia  dział, 
schronów i am unicji —  należy w ykorzystać wszystko, co te ren  daje. 
Lasy dostarczają  ogólnie doskonałych zakryć; jedno drzew o lub 
w iększy k rzak  w ystarcza ją  zw ykle do zam askow ania działa m ałego 
lub średniego kalibru .

Drogi gęsto obsadzone i szkarpy  u ła tw ia ją  ukrycie baterji, tak  
jak w ioski i m iejscow ości zburzone, kam ieniołom y i wogóle każdy  
te ren  zestrzelany.

Należy zabronić wszelkich robót regularnych i nie używ ać 
do m askowania m aterjałów , m ających k sz ta łty  geom etryczne. N ależy 
również koniecznie usunąć wszystkie przyczyny cieni nienorm alnych, 
rozpoczynając od poszukiwania w ypukłości jak  najm niej się uw ydatn ia­
jących, bez linij prostych i ostrych kraw ędzi. Cienie rzucane zdra­
dzają właśnie największą część robót. Robotom  nadziem nym  trzeba 
nadaw ać k sz ta łty  zaokrąglone w ten  sposób, aby  im dać wygląd
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w ierzchołków  drzew  dla obserw atorów  pow ietrznych  albo na  fo to­
grafiach.

W ygląd terenu i pól należy chronić z najw iększą starannością. 
U nikać zdejm ow ania darni byle gdzie, koszenia części pola, w yrzu­
cania nie w porę ziemi, pochodzącej z kopania wgłębień lub schronów, 
służących do ochrony obsługi, sp rzę tu  i amunicji.

W ykonanie robó t tego rodzaju  należy  koniecznie uskutecznić  
pod m aską, szeroko  w ystępującą.

B ardo potrzebnem  będzie, z tego punktu  w idzenia, w yposaże­
nie batery j w szystkich kalibrów  w lekki sprzęt do maskowania, sk ła­
dający  się z kilku zwojów siatki drucianej łatw o przewożonej na 
działach, k tó rą  m ożna w każdej chwili pokryć gałęźm i lub traw ą, 
często odnaw ianą. Koniecznem  jest bezsprzecznie jak  najw iększe 
zharm onizowanie barw y m aski z przedm iotem  otoczenia. Nie należy 
przytem  zapominać, że m ate rja ły  natu ra lne  harm onizują się dużo 
łatw iej z glebą od m aterja łów  sztucznych. W  każdym  raze m aterja ły  
sztuczne w razie ich użycia uw ażać trzeba zawsze jako uzupełnienie 
m aterja łów  naturalnych.

Traw a, trzcina jałowiec albo chw asty lub krzaki, znalezione 
na m iejscu, stanow ią doskonały  m aterja ł do m askow ania. Zasłaniają 
one dobrze roboty ziemne, czy to um ieszczone poprostu  na ziemi, czy 
to na sia tk ach  lub k ra tach . Zauw ażyć jednak należy, że skoszona 
traw a, położona poprostu  p łasko  na k aw ałk u  te ren u  do zam askow a­
nia, daje  tylko oku w rażenie zupełnie tej samej barw y co pole, z k tó ­
rego pochodzi. Na fotografji jest ona w yraźnie odm ienną z tego 
powodu, że zupełnie różnem i są cienie terenu  pola ściętego, a terenu 
pokry tego  traw ą. D latego też zaw sze lepiej będzie użyć darni; w tym  
w ypadku trzeba ją  jednak  brać jak  najdale j od m iejsca m askowanego: 
jest to ostrożnością konieczną.

D rzew a ścięte m uszą być ustaw ione pionowo ze względu na re ­
fleksy liści i gry cieni, jeżeli chcemy żeby dorów nały w artości drzew 
stojących. N ależy rów nież un ikać użycia ich do zam askow ania 
baterji p rzez  stw orzenie sztucznego lasku. Sposób ten  w ym aga 
wiele pracy, poza tern nagłe ukazanie się lasku nieoznaczonego na 
mapie, nieuchronnie ściąga uwagę tem  bardziej, że liście prędko usy­
chające zd rad za ją  podstęp  przed okiem doświadczonego obserw atora.

0  ile zajęcie stanow iska ma się przedłużyć przez pew ien czas, 
należy koniecznie zam askować ślady  utw orzone przez podmuch dział, 
szczególnie s trze la jących  pod m ałym  k ątem  podniesienia. Ślady te 
w ychodzą na  zdjęciach lotniczych w sposób bardzo w yraźny na biało; 
na śniegu zaś pozostaw iają czarne smugi szczególnie n iebezpieczne.

A by uniknąć pow staw ania tych śladów białawych, um ieszcza
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się przed  działam i, m aty, dobrze przytw ierdzone do ziemi. Zachowują 
one mimo podm uchu kolor ciemny, k tó ry  robi skutki tegoż mniej 
widocznemi, o ile się je często polewa. Polanie ziemi sm ołą przed 
działam i daje rów nież dobre rezu lta ty , gdyż un ika się w ten  sposób 
podnoszenia tum anów  kurzu, k tó re  osiadając pozostaw iają b iaław e 
smugi. 0  ile działa  nie strze la ją , lepiej będzie przykryć gałęźmi 
ziem ię polaną sm ołą. Podczas pory  śnieżnej w ystarczy  odnaw iać 
śnieg n a  śladach po każdem  strzelaniu . O strożnością po lecen ia  godną 
będzie rów nież usuw anie z pobliża ba terji w szelkich  przedm iotów  
świecących lub błyszczących w słońcu, jak  naprz. stosów łusek, k tóre- 
by odrazu  ściągnęły uwagę obserwatorów.

G łów ną ostrożnością będzie utw orzenie surowej dyscypliny  
śladów ruchu. Tw orzą się one przez ruch kołow y koło stanow iska 
i w ydeptyw anie ścieżek  p rzez  pieszych. D ają się odróżnić z u d e rza ­
jącą w yraźnością na w szystk ich  zdjęciach lotniczych. W y sta rcza  aby 
k ilku  ludzi przeszło  pole i przygniotło  traw ę, żeby  ich przejście 
uw ydatn iło  ścieżkę, k tó ra  często  nie będzie w idoczną dla o b serw a­
to ra  naziem nego.

Liczne ślady ruchu  zbiegające się ku  działom  lub schronom , ich 
rozszerzan ie się lub zaw racan ie na w ysokości baterji, zdradzają  
pozycję najlepiej zam askow aną. U krycie śladów  istn iejących  jest 
czynnością bardzo  trudną, praw ie że — niemożliwą. N ajw ażniejszem  
w ięc będzie ograniczenie ich do minimum ściśle niezbędnego, m ask u ­
jąc je jak  najlep iej przez używ anie dróg, zasłon natu ra lnych  terenu, 
p rzedew szystkiem  wreszcie przez przedłużanie ich poza stanowisko, 
czy to do drogi istn iejącej, czy do stanow iska b a terji pozornej lub 
opuszczonej.

Ogólnie najlepszem  zam askowaniem  śladów  ruchu będzie 
zachow anie surow ej dyscypliny, k tó rą  m ożna streśc ić  w n as tęp u ­
jących zasadach:

Ruch na śladach w inien się odbyw ać w jednym  ty lko  k ierunku, 
tak  żeby wozy z nich nie zbaczały, gdy te ren  s ta je  się złym.

Sieć dróg i ścieżek  dla ruchu  wozów, koni i ludzi zostaje w yzna­
czoną w chw ili w yw iadu s tanow ska baterji; naprzód  zostaje w ypali­
kowaną, następnie jak  n a jp rędzej ogrodzoną aby uniem ożliwić ruch 
poza niemi.

U stanow ić należy  p rzep isy  do tyczące ruchu; m uszą one być 
ściśle zachow yw ane,

W zastosow aniu tego, co powiedzieliśm y, zam ierzam y w  d a l­
szym  ciągu w yliczyć pobieżnie korzyści, jakie w ynikają z w yboru 
niektórych m iejsc na stanow iska b a te rji i podać k ilka szczegółów, 
na  k tó re  należy  baczyć w chw ili u rządzan ia  tych stanow isk , chcąc
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uniknąć oka o b serw ato ra  nieprzyjacielskiego lub objektyw u foto­
grafa.

Bałerje  w wąwozach. W ąwozy n ad a ją  się doskonale do u sta ­
wienia i ukrycia baterji; cały  ruch, odbyw ając się w wąwozie, p e ł­
niącym  obow iązki a rte rji dojazdow ej, nie pozostaw ia żadnych śladów. 
B aterje  m ożna ustaw ić na stoku lub przeciw stoku. W nęki d la dział 
wcięte w stoku trudne będą do zauważenia, o ile będą przykry te 
dachem  przyw racającym  ciągłość stoku. W ejścia  do schronów d a ją  się 
rów nież z ła tw ością  zam askow ać. Jed en  ty lko  podm uch pozostaje 
czasem  widocznym , gdyż w yloty  luf znajdują się bardzo  blizko po­
w ierzchni ziemi.

Jeżeli b a te r ja  jest ustaw ioną na przeciwstoku, należy starannie 
zakryć stanow iska dział i w ejścia do schronów .

Baterje  w szpalerach , sadach i t. p.: N aw et rzadki sad lub 
w ąski szpaler mogą zakryć zupełnie baterję , jeżeli przedsięw zięto 
dosta teczne środki ostrożności dla un iknięcia śladów  ruchu.

Baterje we wioskach, ruinach, kamieniołomach i t. p. O toczenie 
w iosek z sadam i i ogrodam i p rzedstaw ia  szereg doskonałych s tano ­
w isk ba terji z pow odu łatw ości zakrycia  i m ożności u ży tku  ulic do 
zao p atry w an ia  tychże.

M iejscowości w ru inach  dają jeszcze lepsze stanow iska, gdyż 
ukryc ie  się będzie jeszcze łatw iejszem . P onad to  znajdujem y na 
m iejscu liczne m ate rja ły  użyteczne. (D. c. n.).



MI ERZENI E S Z Y B K O Ś C I  P O C I S K Ó W  
BRONI PALNEJ.

(D okończenie)

O bliczenie szybkości początkowej V 0 na podstaw ie otrzymanej 
szybkości aparatowej Ux *).

Różnica między V„ i Ux jest stratą szybkości pocisku na dr-o 
dze X  (zwykle X  —  25 albo 50 m.) od wylotu lufy i nazywa się 
„redukcją" danego pocisku. Dla balistycznego wykorzystania mierzo­
nej szybkości aparatowej Ux przelicza się Ux na szybkość początkową 
V„, która to szybkość jest podana w tabelach strzelniczych. Znajo­
mość wielkości redukcji jest również potrzebna przy ustaleniu wagi 
ładunku prochu w łusce. W  tym wypadku znamy naodw rót V 
Stosując więc sposoby obliczenia redukcji, musi się oznaczać teo re­
tycznie wielkość szybkości Ux, którą to szybkość musi wykazać 
czasomierz przy określeniu wagi prochu,

Dla obliczenia V<> podajemy dwa sposoby.

A) W edług sposobu firmy Kruppa

ustala się następujące dane:
1. Składową poziomą szybkości końcowej (aparatowej) „U.
2 . C iężar 1 m:i powietrza w kg. ,,di”, w dniu próby.
3. Spółczynnik kształtu głowicy pocisku „i”.
4. Spółczynnik tem peratury prochu

Dane te otrzyma się: 
o d n o ś n i e  d o  p k t .  1) A paraty  do mierzenia szybkości po ­

cisków podają wprost Ux.

*) P . „ P rzeg l. A rty l.” N r 1— 4 z 1923 r. „Jak się  oblicza  ta b e le  s trze ln icze  
d la  a r ty le r ji”, W . Y o rb ro d ta .

M jr. T U P A J  i kp t. W IE R C IA K .
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O d n o ś n i e  d o  p k t .  2). Ciężar powietrza danego dnia di dla 
wilgotności powietrza W  =  70%  wyczytuje się z tabeli N r 21 D-ra 
Cranza — Balistyka, tom IV.

Jeżeli di ma się oznaczyć bardzo dokładnie, jak również wtedy,
gdy niema żadnych tabel do dyspozycji, to  używa się wzoru:

,1 1-29381«). H . . 273 . . . 2 2 )
760 273 +  t 271 | t

gdzie oznacza:
H„ . . .  . . zredukowany stan barom etryczny w m/m na O" C, który 

się wyczytuje z tabeli Nr 5 C. Cranza. Tom IV.
ł .................  tem peraturę pow ietrza w stopniach Celsjusza.
S .................wilgotność względna powietrza. H ygrom etry procentow e

podają 1 0 0  s.
E ................. prężność pary wodnej przy t " C .E  wyczytuje się z tabeli

Nr 4 C. Cranza. Tom IV.

Ponieważ w obliczeniu V„ występuje di zawsze tylko jako sto-

stosunek do normalnego ciężaru powietrza d  |  ^  j ; gdzie przyjmuje

się normalną wagę ciężaru 1 m.:l pow ietrza d —  1'206 kg.

istnieje tabela, z której można wprost otrzymać stosunek  ̂ ^ •

Tabela ta  opiera się na przyjęciu 50%  wilgotności powietrza. Dla 

innego stopnia wilgotności służy tabela popraw ek, podająca miarę, 

o ile stosunek  ̂ ^  przy 50%  wilgotności ma być zwiększony lub 

zmniejszony.

O d  n o ś n i e  d o  p k t .  3) W spółczynnik kształtu głowicy po ­
cisku „i” otrzymuje się :

a) odczytując wartości ,,i” z tabeli Cranza N r 20;
b) przez próby strzelania. Sposób przeprow adzenia tej próby dla 

oznaczenia ,.i” podaje Dr Cranz — Balistyka, tom 1 N r 13;
c) na podstawie tabel strzelniczych dla danego pocisku sposo­

bem K rupp-G rossa (patrz Dr C. Cranza — Balistyka, tom I, Nr 27).
W yliczenie to  spółczynnikaj „i” przeprow adza się schematycznie 

następująco:

*) W arto ść  1'29381 odnosi się  do W arszaw y  i oznacza c ięża r lm :l pow ie­
t rz a  such eg o  i je s t zm ienna d la  k ażd e j m iejscow ości.

**) W e F rancji norm alne d  =  1'208 kg



—  16

1 . O kreśla się z tabel strzelniczych dla jednej z odległości 
pomiędzy 0 — 500 m.

a) szybkość końcową V,
b) i jej odpowiadający 2 jl® i 2^to 
C) Vo

z których to  danych wylicza się:

U r  —-  V c  COS OJ

U O =  V ,. COS cp

2 . Oznacza się z pomocą tabeli C ranza Nr. 8 , wartość wzoru

D' (u.i) D' (M  =  a  23)_

1 otrzyma się ,,i“

i =  a P  24).
R 2 %

W  przytoczonych wzorach oznacza:

W ..............szybkość końcową (styczna) oj m sec-1 .
2 ^ 9 ............. kąt rzutu, który się składa z kąta podniesienia! E i) kąta

podrzutu A, ( ^ p  == 2^E  -\- w stopniach.
^ o j  kąt upadku w stopniach.
V0 .............szybkość początkową (wylotowa) na m sec-1 ,
[ V ..............składową poziomą szybkości końcowej w m sec-1 ,

............... składową poziomą szybkości początkowej w m sec~ 1,
D ’ (u„) ) . . odczytuje się wprost z tabeli Cranza Nr. 8  z rubryki D ’ (u)
D' (u.,) \ dla odpowiedniej szybkości [x„ lub [xr.
X  . . ! . . .  . odległość poziomą w m., odpowiadającą V,
P ............... ciężar pocisku w kg.
2  R  średnicę pocisku w cm.

o d n o ś n i e  d o  p kt .  4). Spółczynnik tem peratury prochu . ,f” 
oblicza się według wzoru:

/ = [ +  15" C. — (± F / ) ]  ps  25).

gdzie oznacza:

P i ............... tem peraturę prochu przy próbie.
P  z .............wielkość zmiany szybkości spowodowanej przez różnicę

między tem peraturą prochu przy próbie a tem peraturą nor­
m alną-]- 15" C. P : oznacza się w drodze strzelania porów­
nawczego.



W artość f jest ujemną, jeżeli Pt >  15" C., a dodatnią jezeh 
p t ,c  15° C.

Po ustaleniu wartości podanych w punktach 1 4 oblicza się
szybkość początkową V„, używając następujących wzorów:

[ 1 , „ ' V.s..................26).

V . =  - ■  V . .................... 27).

—  17  —

C t

C i P  . 1 . . . .  28). 
di 

1'206
1 0 0 0  d 2 dti

gdzie

• •

&*- ■

Vs •

C.’t .
V....

X
Ć t

X
c’i

X
Ci

X
Ct

p

d

składową poziomą szybkości początkowej V’o przy tem pe­
raturze prochu pi (p.0 =  V„ cos p);
szybkość aparatowa, to jest składowa pozioma szybkości p. na 
odległości X  od wylotu lufy (p..r =  p. cos p); 
stratę szybkości składowej poziomej p.* szybkości p. na dro­
dze X; (redukcja);

z tabeli Cranza Nr. 24 dla odpowiedniej szybkości p.r. Jeżeli 
obliczymy stosunek:

50— 150 „ „ „ „ „ 100

150— 250 „ „ „ „ „ 200

250—350 „ „ „ „ „ 300

di
1 2 0  ' ‘ ' st ° sunek ciężaru powietrza przy próbie do normalnego

' odczytuje się z tabeli przy W  ^  50%  za pomocą tabeli
poprawek.
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Ze składowej poziomej szybkości p.» wyprowadza się V, (przy 
''tem p . prochu pi) na podstawie wzoru:

....................29).
COS tp

Dla kątów 2^p =  00 do 15° służy do obliczenia V ’„ tabela specjalna,, 
o której wspomniane było wyżej.

V ’„ przy temp. prochu pt redukuje się następnie na Vn przy 
temp. prochu +  15° C. uwzględniając spółczynnik f.

Vo —  V ’o, ±  f  .  .............. 30).

P r z y k ł a d Nr 6 .

Z a ł o ż e n i e :  Działo: 3 ” a. p. wz. 0 2 .
Pocisk: G ranat z ładunkiem wewnętrznym trotylu.

P  = 6 -1 4 0  kg.
2  R = d  =  0-076
2p ; = 8 °) X cp_ 8 o3 .
2 ^ A = 3 ’ I ^
Pt =  —{— 8 ° C.
Po = 0"2 m sec- ‘|;
H  = 7 4 0  mm.; (Ciśnienie barom.)
W  - 70'0
t =  --1— 1 0 ° C (powietrza)

* X  =  50 m.

Mierząc szybkość przy powyższych założeniach otrzymano szyb- 
kość średnią z 10 strzałów 581 msec.; (n.r =  581 m sec-1 .)

Z a d a n i e :  Obliczyć V0 przy temp. p rochu-]- 15° C.;

R o z w i ą z a n i e :  1 . obliczenie spółczynnika „i“ sposobem  K rupp—
Grossa: na podstawie tab. strzeln. 3” a. p. wz. 02.

D la X =427 m... V 0 = 5 1 2  msec - 1, i
^cp =  22 l, f — 512 cos 25 1 =  511 "9 m sec-1 ,

25 \  i Uo =  588-3 cos 22 1 =  588‘2 m sec1-
V0 =  588*3 msec ; )



—  19  —

D ’ (ux) — D’ (Bo)
a = ~

U  (ux) ...........................18.855
D[ (uo) .........................15.238
D ’ (ux) — D’ (u0) =  3.617

a =  3;617 =  8.47 
427

a. P  8-47 6.140 ,: 1 15;
—  R 2 Tc 3 '8 2. x

2 . Obliczenie F„, przy temp. prochu p/ =  - |-8 0 C;

ć‘, =  P  . 1 ,  6-140  - _=  0-92
1000 d2 . - 1000. 0-0762 1'15 ‘ 1*004

1-206

*  •• 5 0  54
c'< ■ 0-92

XDla = 5 4  i u.t =  581 m sec - 1  otrzymamy przez interpo-
c  i

Iację Vs, t . .  0 '2 0 1

X
Vs = ——  ■ Vs,t =  54.0'201 =  10*9 ~  11 m sec- 1 ;

Ć t

U o =  Ux -j- Vs =  581 —j— 11 =  592 m sec' -i .

T7’ U °  5 9 2  t o t o  - 1V o—   =  = 5 9 7  9 msec !;
cos cp cos 8°3’

3. Obliczenie spółczynnika „f“

J _ =  +  [ +  15° — ( +  8 °)] X  0-2 =  + 1 - 4  m sec - 1 ;

4. Obliczenie V„

V o =  V ’0±  1 =  5 9 7 -9 +  1-4 =  599-3 m sec- 1 ;
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B. W edług sposobu firmy Kruppa i Dr. G rossa*).

Dla obliczenia szybkości początkowej Vo są potrzebne następu­
jące dane:

1 . ux (szybkość aparatowa)
2 . di (ciężar powietrza dnia)
3. i (spółczynnik kształtu głowicy pocisku)
4. f (spółczynnik tem peratury prochu)

W zory są następujące:

D ’ (uo) =  D' (iz.t) — a x ................... 31).
przyczem:

R 2- k di .a =  -----      i ........... 32).
P  1-206

gdzie oznacza:

D ’ (u„) . . . Całkę dla opóźnienia szybkości pocisku przez opór powietrza 
w funkcji składowej poziomej (J,0 szybkości początkowej V ’0 
przy temp. prochu pi. (u„ =  V’„ cos 9 ) **). D ’ (u0) odczytuje 
się z tabeli Cranza Nr 8  dla odpowiedniej ;r0.

D ’ (u ,) . . . C ałkę dla opóźnienia szybkości pocisku przez opór powietrza 
w funkcji poziomej składowej szybkości |x; u jest szybkość
styczna na torze pocisku. (;>..t =  [J. cos cp) D ’ (ux) odczytuje 
się z tab. Nr 8  dla odpowiedniej [a*.

X ................Odległość w m., od wylotu lufy, na której mierzono u.x.
2 R .............średnicę pocisku w cm.
P ................ciężar pocisku w kg.

Gdy D ’ (u0) jest obliczone, otrzymamy [a0 z  pomocą tabeli N r 8  

odnajdując dla D ’ (uo) odpow iadającą szybkość [A0. Mając ua wyliczy 
się v o i v0 według podanych wzorów Nr 29 i Nr 30, t. j.

Uo
v » — ; v0 —  v ’0 +  f.cos cp

*) D r. C ranz —  B alistyka  Tom  I N r 27

' u. du 

(u)
*) D' (U )  :

f i



P r z y k ł a d  Nr 7.

Założenie i zadanie to same, jak wskazuje przykład Nr 6 . 
A  więc jest:

UxfĘz 581‘0 m sec-1 ,

di = 1 -0 0 4 , 
d

i =  1*15,

f =  4 -1  '4 m sec—1.

—  21  —

R o z w i ą z a n i e :

D ’ (ux)  odpowiada . . . . . . . .  15562

. =  RS"  • d ‘   1 =  * *  . 1*004*1'15 =  8'51.
P  1-206 6-140

aje =  8'51. 50 =  425-50 — 426

D ’ (u0) =  D ’ (ux)  — ax  =  15562 — 426 =  15136

Dla D ’ (uo) — 15136 odpowiada [-*.<> =  590*5 m sec - 1

Uo 590-5 ,v 0 ~ ----  = -----------------=  596 4 msec 1
cos tp cos 8°4’

=  u’0 +  f =  596-4 +  1-4 =  597-8 — 598 msec — i .

Przy użyciu wzorów K ruppa otrzymano v0 =  599"3 m sec - 1  przy 
użyciu sposób obliczenia w/g Krupp — Grossa v0 =  598"0 m sec-1 , a więc 
Praktycznie równy wynik.

Czy podane sposoby dają i dla teorji balistyki wewnętrznej 
wogóle wyniki bezwzględnie miarodajne, dałoby się sprawdzić w po­
szczególnych wypadkach tylko aparatam i do mierzenia szybkości poci­
sków, polegającemi na zdjęciach fotograficznych naprzykład wzoru 
inż. Dudy.



P p łk . H. R A K O W SK I.

PRZEPISY BEZPIECZEŃSTWA 
D LA  Z A K Ł A D Ó W  U Z B R O J E N I A

W  ST A N A C H  Z JED N O C ZO N Y C H

D epartam ent U zbrojenia A m erykańskiej A rm ji w ydał w 1924 r. 
k ró tk i (1 0 0  stron  druku) podręcznik  bezpieczeństw a d la  zakładów  
uzbrojenia, którego pełny ty tu ł brzm i: „Podręcznik  bezpieczeństw a 
d la  zakładów , stosujących niebezpieczne m aterja ły , w yprodukow ane 
p rzez D epartam ent U zbrojenia lub dla D epartam entu  U zbrojenia 
A m erykańskiej A rm ji. W ashington. D rukarn ia Państw ow a 1924 r .“ .

W ydaw nictw o to, oparte  na  długoletniem  dośw iadczeniu am ery­
kańskiego przem ysłu  i A m erykańskiej A rm ji i na  szeregu specjalnych 
prób, dokonanych po w ojnie św iatow ej, o czem będzie w zm ianka niżej, 
zaw iera ty le  wiadomości, napozór drobnych, a jednak  w ażnych dla. 
naszej dopiero organizującej się służby uzbrojenia, iż podajem y po­
niżej obszerne streszczenie wydaw nictw a, odrzucając tylko te  roz­
działy, w zględnie ustępy, k tó re są  u  nas dostatecznie znane, lub które, 
ze w zględów  lokalnych, nie m ają  d la  nas większego znaczenia.

O m aw iane wydaw nictw o podzielone jest na 24 rozdziały, k tóre 
będziem y p rzy taczać kolejno w mniej lub więcej zw ięzłem  streszcze­
niu. P rzep isy  dotyczą głównie w ytw órni m aterja łów  wybuchowych 
i amunicji, m iarodajne i celowe są jednak  zarówno i d la  składów  
am unicji.

P rzep isy  obow iązują tak  zak łady  rządow e, jak  i pryw atne, p ra ­
cujące na zam ów ienia D epartam entu  U zbrojenia, Jeże li jednak  na 
zamówienia D epartam entu  U zbrojenia p racu je  tylko część jakiegoś 
pryw atnego zakładu, to om awiane przepisy  obow iązują nie cały  
zakład , a tylko odnośną część zakładu.

N a naczelnem  m iejscu podany jes t opis organizacji służby bez­
pieczeństw a, jak  rów nież podział kom petencji i odpow iedzialności 
poszczególnych czynników. Dowodzi to, że A m erykanie podziela ją  
s łuszną zasadę, głoszącą, że „żadna spraw a nie może być postaw iona 
praw idłow o, jeżeli istn ieje choćby najm niejsza wątpliw ość, kto za 
tę  spraw ę ponosi odpow iedzialność".
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W s t ę p .

D okładne badania wypadków, k tóre m iały m iejsce przy  fabry­
kacji, m anipulacjach, transportow aniu  i m agazynow aniu m aterjałów  
palnych i m aterja łów  wybuchowych, w ykazały, że praw ie w szystkie 
w ypadki, o ile przyczyny ich dały  się ustalić, zachodziły w skutek 
okoliczności, których jednak  m ożna było uniknąć.

P rzep isy  bezpieczeństw a, podane poniżej, należy uw ażać me 
jako najw yższe wym agania, obowiązujące przy  pracach w w ytw ór­
niach i zak ładach  uzbrojenia, a jako zawiązek, z którego będą pow ­
staw ały  dalsze dodatkow e przepisy, tak  ogólne, jak  i lokalne,

ROZD ZIAŁ I.

Organizacja służby bezpieczeństwa.

O rganizacja służby bezpieczeństw a D epartam entu  U zbrojenia 
sk ład a  się z głównego inżyniera bezpieczeństwa, rezydujących  inży­
nierów  bezpieczeństw a i dozorców.

Główny inżynier bezpieczeństw a jest szefem  organizacji. J e s t 
on w yznaczony przez Szefa D epartam entu  U zbrojenia i odpow iada za 
spraw ność organizacji bezpieczeństw a we w szystkich Z akładach D e­
partam en tu  i w ytw órniach, pracujących  na zamówienia D epartam entu  
U zbrojenia.

R ezydujący  inżynier bezpieczeństw a jest odpow iedzialny za 
przestrzeganie przepisów  bezpieczeństw a przy p racy  w danym  za­
k ładzie lub wytwórni. W  zakładach  wojskowych jes t on w yznaczany 
przez K ierow nika zak ładu  i jest jego zastępcą w spraw ach bezpie­
czeństw a. Łączenie w jednej osobie obowiązków K ierownika zakładu  
i rezydującego inżyniera bezpieczeństw a nie powinno mieć miejsca, 
W  w ytw órn iach  p ryw atnych , p racu jących  n a  zam ów ienia D ep arta ­
m entu U zbrojenia, rezydu jący  inżynier bezpieczeństw a jest w yzna­
czany przez dy rek to ra  w ytw órni i jes t p rzed nim odpow iedzialny.

W szyscy urzędnicy, dozorcy i robotnicy, oprócz obowiązku 
wykonyw ania swoich czynności, obowiązani są do przestrzegania 
przepisów  bezpieczeństw a.

RO ZDZIAŁ II.

Ogólne przepisy dla pracowników.

W szyscy pracow nicy winni być pouczeni i zdaw ać sobie spraw ę 
z  tego, k tóre prace i w jakiej m ierze są zw iązane z niebezpieczeń­
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stwem. N ależy ich pouczyć, że bezpieczeństwo, tak  każdego z nichr 
jak i ich w spółtow arzyszów  pracy, zależy od ich uśw iadom ienia
i uwagi podczas pracy.

W  razie  n ieprzestrzegania przepisów  bezpieczeństw a przez 
w spółtow arzyszów  pracy, pracow nik w inien zam eldow ać o tern. P ra ­
cownicy, k tórzy  rozm yślnie nie p rzestrzegają  przepisów  bezpieczeń­
stwa, winni być zwolnieni.

K ierow nik zak ładu  w zględnie dy rek to r w ytw órni jesi odpow ie­
dzialny  za zatrudniony personel i w inien baczyć, aby nie były za tru d ­
niane w zakładzie osoby um ysłowo chore lub fizycznie n ienadające 
się do w ykonyw ania poleconych im czynności.

W  tym  celu, jak  również w celu zabezpieczenia pracowników 
od epidem ji i chorób zakaźnych, każdy  s ta ra jący  się o pracę w za­
k ładzie  w inien być poddany oględzinom  lekarskim .

Pracow nikom  dozw olony je s t w stęp do zak ładu  tylko ŵ  takim, 
czasie i do tych budynków, jak  tego w ym agają ich obowiązki.

P racow nicy winni w chodzić do zak ładu  i wychodzić z niego 
w yłącznie p rzez  specjaln ie w yznaczone w ejścia.

Nie wolno nikom u wnosić do zak ładu  broni palnej, spłonek, 
zapałek, zapalniczek i t. p„ chyba że m a na  to specjalne upow aż- 

Kienic.
P rzy  w ejściu  lub gdziekolw iekindziej w  zakładzie należy 

u rządzać  u pracow ników rew izję w regularnych  lub nieregularnych 
odstępach czasu, w edług rozkazu K ierow nika Zakładu. R ew iduje 
się ubranie, kosze, pudełka i wogóle w szelką w łasność pracowników.

W  pew nych oddziałach obowiązuje pracow ników  noszenie spe­
cjalnych ochronnych ubrań  lub bezpiecznego obuwia. U brania te  
i obuwie w inny być dostarczone pracownikom  na koszt zakładu. No­
szenie obuwia, podkutego gwoździami, jest dopuszcza ne tylko w ko­
tłow ni i na dziedzińcach, na k tórych sk ład a  się węgiel, popioł i t. p., 
przyczem  odnośni pracow nicy winni uzyskać specja lne zezwolenie 
rezydującego inżyniera bezpieczeństw a na noszenie podkutego obuwia.

N ie wolno jest staw ić do p racy  pracownika, dopoki obowiązki 
jego nie zostaną m u w ytłom aczone i przez niego dobrze zrozumiane.

Pow ierzać jakąkolw iekbądź czynność pojedyńczem u pracow ni­
kowi wolno dopiero w tedy, gdy pracow nik nabierze w praw y w wyko­
naniu  danej czynności pod stałym  nadzorem  biegłego pracow nika
i odpowie wym aganiom  dozorcy. . . i  ;

Pracow nicy, m ający  do czynienia z m aterja łam i wybuchowemi, 
w inni być dokładnie obznajm ieni z w łaściw ościam i tych m a er ja  ow 
fp rozdział XXII). Pracow nicy mogą używ ać tylko takich narzędzi, 
użycie k tórych  zostało dozwolone. Pracow nicy w inni sami obznajm ic
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się dokładnie z wyjściam i zapasowem i (na w ypadek ognia) w bu­
dynku, w którym  są zatrudnieni, z rozmieszczeniem  autom atycznych 
natrysków , kadzi z w odą do zanurzania się, pancerzy ochronnych 
i t. p. urządzeń, z których należy  korzystać w razie wypadku.

Pracow nicy w inni być obznaj mieni z rozm ieszczeniem  i użyciem 
przyrządów  przeciwpożarowych, jak  w iadra na wodę, zbiorniki p ia­
sku, w ęże gumowe, hydranty , szpringlery, gaśnice chemiczne i t. p. 
Pracow nikom  nie wolno używ ać przyrządów  przeciw pożarow ych do 
innych celów, a tylko w yłącznie do gaszenia pożaru.

Pracownicy, których ubrania są palne w skutek pracy w stycz­
ności z m aterja łam i wybuchowemi, nie powinni być w łączeni do 
pierw szej linji straży  ogniowej. Nie powinni oni zbliżać się do ognia, 
dopóki nie zm ienią ubrania.

Pracow nikom  nie wolno jes t zatarasow yw ać bocznych przejść 
1 w yjść zapasow ych lub dokonywać jakichkolw iekbądź zmian, któi'e 
w razie w ypadku mogłyby przyczynić szkodę im samym lub ich 
współtow arzyszom  pracy.

W szyscy pracow nicy winni przyjm ow ać udział we wszelkich 
ćwiczeniach przeciw pożarow ych na  teren ie oddziału  wytwórni, w k tó ­
rym  są zatrudnieni, i winni być stale obznajam iani z sygnałami, sto- 
sowanemi w  razie w ypadku.

Podczas burzy w szelkie prace z niebezpiecznem i m aterja łam i 
winny być przerw ane. Robotnicy winni być usunięci do zabezpieczo­
nych schronów, szatni lub innych w yznaczonych na ten  cel pom ie­
szczeń, dopóki nie zostaną wezwani zpow rotem  do swej pracy.

W szystkie pom ieszczenia w inny być utrzym yw ane w czystości. 
Szczególną uwagę należy  zw racać na usuw anie py łu  m aterja łów  n ie­
bezpiecznych (palnych i wybuchowych) z podłogi, ścian, kaloryferów , 
przew odów  rurow ych i t. p.

O dpadki należy  zbierać do specjalnych naczyń, przyczem  jedno 
naczynie winno być na odpadkow e m a te rja ły  palne, a drugie — na 
Wszelkie inne odpadki.

Codziennie p rzed  rozpoczęciem  pracy pracow nicy winni p rze ­
konać się o spraw ności funkcjonow ania w yjść zapasowych, aparatów  
przeciwpożarowych, jak  również u rządzeń  i maszyn, oddanych pod 
ich dozór. O wszelkich spostrzeżonych przy  tem  uchybieniach należy 
natychm iast m eldow ać dozorcy lub innem u odpow iedniem u u rzęd ­
nikowi.

Pracow nikom  zaleca się spraw dzać o każdym  czasie, że ogłoszenie, 
Podające najw yższą dopuszczalną ilość obecnych osób i najw yższą 
dopuszczalną ilość m aterjałów  niebezpiecznych  w danem  pom ieszcze­
niu lub budynku, jest na m iejscu i że normy, podane w ogłoszeniu, nie
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są  przekroczone, jak  również, że narzędzia, wyszczególnione w w y­
w ieszonej liście, zn a jd u ją  się na m iejscu i odpow iadają wymaganiom 
listy. O wszelkich naruszeniach tych wym agań należy  natychm iast 
m eldować

O wszelkich nieszczęśliwych w ypadkach, naw et drobnych, należy 
niezw łocznie m eldow ać do fabrycznego biura pierw szej pomocy tak, 
aby w razie potrzeby mógł być przysłany  doktór i aby m ożna było 
ułożyć odpow iedni rap o rt i o ile możliwe, zapobiec dalszym  skutkom  
w ypa dku.

RO ZDZIAŁ III.

O bow iązki dozorcy,

Dozorca jest to jeden  z pracowników, wyznaczony d la  bezpo­
średniego doglądania pracy  i pracowników.

Nie m a on praw a odrzucać lub zm ieniać cokolw iekbądź w p rze­
pisach bezpieczeństw a i instrukcjach  lub zezw alać na przekraczanie 
tych przepisów . W  nagłych w ypadkach, jak  pożar łub eksplozja, do 
pewnego odstąp ien ia od niniejszych przepisów  upraw niony jes t rezy ­
dujący  inżynier bezpieczeństw a.

Dozorca nie m a praw a zmieniać listy  dopuszczonych narzędzi 
i ekwipunku, jak  również plakatów , w ykazujących najw yższą ilość 
osób, k tóre mogą przebyw ać jednocześnie w danem  pom ieszczeniu lub 
budynku, i najw yższą ilość (na wagę) m aterja łów  wybuchowych lub 
palnych, dopuszczalną w danem  pomieszczeniu, budynku lub dzie­
dzińcu.

Dozorca winien dopilnować, aby niniejsze przepisy  były  p rze­
strzegane p rzez w szystkich pracowników. W inien on w yjaśniać p ra ­
cownikom poszczególne w ym agania przepisów , odpow iadać na  ich 
zapy tan ia  w tym  kierunku i w pajać w nich konieczność ścisłego i s ta ­
łego p rzestrzegan ia niniejszych przepisów.

Dozorca, w m iarę możności, w yjaśn ia pracownikom  właściwości 
m aterjałów , z którem i m ają  do czynienia, środki ostrożności, k tóre 
należy  stosow ać p rzy  tych m aterja łach , i niebezpieczeństw o ognia 
i eksplozji.

M elduje on rezydującem u inżynierow i bezpieczeństw a o w szek 
kich w ypadkach z pracow nikam i, jak  również o ew entualnem  niena- 
daw aniu się danego pracow nika do wykonywanej przez niego pracy 
lub do pracy, do k tórej m a być wyznaczony.

Dozorca w yjaśnia pracownikom  sposoby w yjścia z budynku lub 
dziedzińca, w skazuje rozm ieszczenie schronów, środków  pierw szej 
pomocy, gaśnic, natrysków', basenów i kadzi z w odą do zanurzania się.
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n eu tra lizu jących  rozczynów i t. p. i w yjaśn ia sposoby użycia tych 
urządzeń.

D ozorca kon tro lu je  biegłość początkującego pracow nika osobi­
ście lub przez wpraw nego pracow nika względnie m ajstra , dopóki nie 
przekona się, że m ożna m u zaw ierzyć p racę w pojedynkę.

D ozorca w inien spraw dzić tożsam ość każdej osoby, w chodzącej 
lub zbliżającej się do pracow ni podczas jego zmiany, jak  również 
spraw dzić upraw nienie te j osoby do w chodzenia względnie p rzeby­
w ania w pom ieszczeniu lub na  dziedzińcu. Jeżeli obecność danej 
osoby lub zachowanie się jej zagraża bezpieczeństwu, dozorca upraw ­
niony jest zażądać od niej opuszczenia terenu  w zględnie usunąć ją 
z terenu  przymusem.

D ozorca wywiesza wszelkie p lak a ty  i napisy, m ające na celu 
zabezpieczenie jego terenu, i je s t bezpośrednio odpow iedzialny za 
przestrzeganie wywieszonych przepisów.

W inien baczyć, aby dozwolone do użytku  narzędzia, o ile nie 
są używane, znajdow ały  się na swojem  miejscu, na specjalnej tablicy 
lub sztaludze. W  razie  zagubienia narzędzia w pracowni dozorca 
w inien w strzym ać pracę, dopóki nie przekona się, że zagubione narzę­
dzie nie może się stać źródłem  dodatkow ego niebezpieczeństw a. 
W inien on również uważać, aby przepisy  co do ubrań  ochronnych 
i bezpiecznego obuwia były  przestrzegane.

Jeże li ilość osób, zna jdu jących  się w pom ieszczeniu lub 
budynku, w łączając pracowników danej zm iany i zm iany ew entual­
nie w stępującej do pracy, dozorców, inspektorów , ludzi zajętych 
n apraw ą i przedstaw icieli R ządu, przekracza ilość, w skazaną dla 
danego pom ieszczenia na plakacie, to obowiązkiem dozorcy jest zw ró­
cić na to uwagę obecnych. Jeże li to ostrzeżenie nie osiągnie skutku, 
to dozorca winien przerw ać pracę i usunąć sw oją zm ianę pracowników 
aż do czasu, gdy będzie ją  mógł sprow adzić zpow rotem  do pracy, 
nie narusza jąc  przepisów.

Jeże li ilość m aterja łów  wybuchowych w pom ieszczeniu lub 
budynku p rzekracza dopuszczalną normę, to dozorca winien za rzą­
dzić usunięcie nadm iaru  m ate rja łu  wybuchowego na bezpieczną odle­
głość łub przerw ać pracę, dopóki nie stanie się zadość przepisom .

Dozorca każdej zm iany w inien sta le  baczyć, aby pracownie 
byiy  utrzym yw ane w czystości, wolne od niedozw olonych m aterjałów .

W inien on utrzym ać w porządku  urządzenia bezpieczeństw a 
i nie dopuszczać do zatarasow yw ania p rzejść i bocznych naw.

Jeże li m aszyny lub inne u rządzenia pracow ni są nie w porządku, 
w ykazują niew łaściwe działanie lub pow ażne b rak i albo jeżeli w prze­
rab ianym  m aterja le  znaleziono obce domieszki, to dozorca winien
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pracę przerw ać, aż nie zostanie usunięta przyczyna tego dodatkowgo 
niebezpieczeństw a.

Żadnej budowy, napraw y, prób i badań  nie wolno p rzeprow a­
dzać w pom ieszczeniach, pracow niach lub m agazynach bez zaw iado­
m ienia o tem  dozorcy, którego pieczy dany objekt jest powierzony 
Dozorca może wzbronić w ykonania tych czynności, jeżeli one jego 
zdaniem  zw iększają niebezpieczeństwo.

M oże on wzbronić również dokonyw ania w iększych napraw  
i zm ian w budynkach lub m agazynach, w których p rodukuje  się 
m anipuluje lub m agazynuje niebezpieczne m aterja ły , dopóki m ate­
r ja ły  te  nie zostaną usunięte na  bezpieczną odległość, a  budynki 
i m agazyny należycie oczyszczone. W inna być p rzy tem  uw zględniona 
również odległość od sąsiednich pracow ni lub magazynów.

N apraw dę mogą w ykonyw ać tylko upow ażnieni kom petentni 
m ajstrzy ; ilość ich w inna być m inim alna, konieczna dla należytego 
w ykonania zadania.

W szystkie narzędzia, stosow ane p rzy  napraw ie, p rzed w niesie­
niem do pom ieszczenia powinny być w pisane na  specja lną listę. Po 
zakończeniu robót reparacy jnych  dozorca w inien przekonać się, że 
w szystkie narzędzia, wniesione do pom ieszczenia, zost|ały stam tąd  
zabrane. W inien on również zw racać uwagę, aby przy  robotach re p a ­
racyjnych  były, o ile możliwe, przestrzegane przepisy  bezpieczeństw a.

Po każdej rep erac ji m aszyn lub u rządzeń  p rzepuszcza się ślepą 
szarżę i sp raw dza się ca łą  m aszynerję, zanim  rozpocznie się na  niej 
norm alną produkcję.

D ozorca w inien co pew ien  czas sp raw dzać w szystk ie u rząd ze­
n ia i ekw ipunek  bezp ieczeństw a na swoim teren ie , zw raca jąc  
szczególną uw agę na:

a) przew odnik i p iorunochronów  i połączenie ich z ziemią,
b | natrysk i i zbiorniki do zanurzania się,
c) schrony,
d) rozczyny neutra lizu jące,
e) ekw ipunek  przeciw pożarow y,
f) sieć przew odników  elek trycznych  (ośw ietlenia i siły),
g) skrzynki pierw szej pomocy lekarskiej.

Inspekcja poszczególnych lub w szystk ich  pow yższych urządzeń  
p rzez  inne czynniki nie zw alnia dozorcę od odpow iedzialności za 
nie. M eldunek o tak iej inspekcji w inien być przedłożony rezydu ją­
cem u inżynierowi bezpieczeństw a co najm niej raz  na  miesiąc.

P rzed  zejściem  ze zm iany dozorca w inien p rzekonać się, że 
okna i drzw i są przepisowo zam knięte, o ile nie w chodzi w zastępstw o
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nowa zmiana. W  tym  ostatnim  w ypadku sta ry  dozorca m elduje 
now em u o stan ie  ekw ipunku.

D ozorca w inien w yjednać i doglądać zapasów  okularów  ochron­
nych, rękaw iczek , zarękaw ków , m asek  przeciw gazow ych, fartuchów , 
hełm ów , ub rań  ochronnych, bezpiecznego obuw ia i w szelkich  innych 
przyrządów , narzędzi i urządzeń, po trzebnych  do w ykonania w yzna­
czonej m u pracy.

D ozorca zw raca uw agę rezydującego inżyniera bezp ieczeństw a 
na m iejsca, gdzie pożądane są poręcze, stopnie, kap tu ry  ochronne, 
ham ulce, natrysk i, schrony lub inne u rządzen ia  zabezpieczające, jak 
rów nież m elduje mu o b rak ach  w entylacji, ogrzew ania, ośw ietlenia, 
n ieprzydatności pom ieszczeń i t. p.

W szelk ie  podania, zapy tan ia  i skargi, o trzym ane od pracow ni­
ków, jak rów nież prośby, zapytan ia, skargi lub p ro jek ty  w łasne 
w spraw ie przepisów  i w arunków  b ezp ieczeństw a dozorca p rzesy ła 
rezydującem u inżynierow i bezp ieczeństw a na piśm ie tak , aby tw o­
rzyło to część dokum entów  bezpieczeństw a zakładu.

N ikt inny, oprócz głów nego inżyniera bezp ieczeństw a, nie m a 
praw a anulow ać lub zmieniać niniejszych przepisów.

(D. c. n.).



Por. KRASIŃSKI HUBERT.

WYZ NACZ ANI E  P O P R A WE K  
BALISTYCZNYCH I ATMOSFERYCZNYCH

ORA Z

SZYBKI SPOSÓB PRZENOSZENIA OGNIA.
M E T O D Ą  P O D P U Ł K O W N IK A  E. B EN O IT , A R TY LER JI F R A N C U S K IE J.

O becną dążnością w 'artylerji jest działanie [zapomocą silnych 
i krótkotrw ałych ześrodkowań ognia, wywołujących u nieprzyjaciela 
pew ne skutki demoralizacji iprzez zaskoczenie ogniowe i jego siłę. 
Ześrodkowania te  jednoczesne kilku dyonów na cele ko le jne :

1) zmuszają baterje do bardzo częstych zmian celów ;
2 ) uniemożliwiają, albo przynajmniej znacznie utrudniają w strze­

lanie się z osobna każdej baterji.
Zadania te  wymagają więc dużo umiejętności ze strony dowódców 

baterji, którzy będą musieli być bardzo wprawieni w m etodach strze­
lania zapomocą mapy, w obliczaniu popraw ek balistycznych i atm o­
sferycznych i w przeniesieniach ognia.

Zadanie to należy im więc ułatwić, upraszczając jak najbardziej 
m etodę ognia, nie ujmując jej jednak potrzebnej dokładności.

Poniżej opisana m etoda ppułk. Benoit daje nam szybki i prosty 
sposób -wyznaczania popraw ek początkowych,  następnie elem entów  
przeniesienia ognia.

L W yznaczenie poprawek balistycznych i atm osferycznych.

W szystkie poprawki donośności, balistyczne i atmosferyczne, można 
uważać za zmienne funkcji odległości topograficznej celu. N iektóre 
z nich, jak poprawka d V0, wzrastają wraz z odległością, jednak w olniej 
od niej; inne, i te  są najliczniejsze, wzrastają szybciej od o d leg ło śc i.

Przez funkcję odległości topograficznej nie można oczywiście 
przedstawić poprawki całkowitej, będącej sumą algebraiczną poszczegól­
nych popraw ek; gdyż każda z osobna podlega innemu prawu zmiany,



wchodząc do całej sumy jako składowa w stosunku większym lub 
mniejszym (zależnie od okoliczności).

jeżeli jednak, pozostając w tych samych  warunkach aerologicz- 
nych i balistycznych, wziętych zupełnie dowolnie, obliczy się całkowitą 
poprawkę dla kilku odległości, to widać po kilkakrotnem powtórzeniu 
doświadczenia, że ta  popraw ka całkowita, nazwijmy ją C, zmienia się 
bardzo podobnie do w ykładn ika  potęgowego  (trochę większego od  
jedności), odległości topograficznej D, |to znaczy, że można napisać:

C =  K . D n

Samo się przez się rozumie, że wzór, o który chodzi, może być 
tylko przybliżonym, jednak będzie go można użyć, jeżeli błędy spo­
wodowane jego zastosowaniem pozostaną w praktyce  bez znaczenia.

Pomiędzy poszczególnemi poprawkami, jedna z najważniejszych, 
Mianowicie popraw ka wiatru, jest funkcją nietylko odległości celu, lecz 
także i jego kierunku (składowa podłużna W x  zmieniająca się wraz 
2 azymutem linji strzału). Może ona być wobec tego przedstawioną 
Przez funkcję samej odległości tylko w kierunku, dla którego została, 
obliczoną jej składowa podłużna, lub też w kierunku sąsiednim niezbyt 
odległym.

Praktycznie natom iast można ją umieścić w prawie ogólnem 
w granicach dosyć obszernych poziomego pola ostrzału. W  istocie 
składowa podłużna wiatru jest daną przez:

W x —  W  cos (G p  — Gjy)

gdzie W  jest siłą wiatru, a G p  i G y/  —  azymutami linji strzału i kierunku 
Wiatru. Jeżeli popełnimy błąd wielkości dG  na linji strzału, błąd. 
Wynikający dla W x będziej:

d W x =  W  sin (G p  ~  G w ) sin dG  

w'ęc dla dG  =  2 0  gradusów.

d W x =  W  . 0,31 sin [Gp  — Gyjr) 

którego maximum odpowiada dla

sin (G p  —  Gyy) =  1 ,

'O znaczy dla wiatru prostopadłego do linji strzału. Będzie:

0  <  \ d W Ą  <  0,31 W,

—  31  —
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więc błąd popełniony będzie znacznie mniejszy od jednej trzeciej 
poprawki wiatru aż do 2 0  gradusów z jednej i drugiej strony kierunku, 
dla którego składow a podłużna została obliczoną.

Praktycznie błąd ten będzie dopuszczalnym, zwłaszcza przy uwzględ­
nieniu niepewności, która zawsze panuje co do rzeczywistego kierunku 
wiatru w poszczególnych w arstwach atmosfery. Uzyskuje się więc 
w ten sposób poziome pole ostrzału 40 gradusów (640 jj.), dla którego 
można się zadowolnić obliczeniem W x w kierunku średnim. Pole to 
odpowiada mniej więcej normalnemu pasowi działania baterji w walce 
zaczepnej. W  walce obronnej pole ostrzału przydzielone każdej 
jednostce może być o wiele obszern iejsze; będzie w tedy koniecznem 
obliczenie składowej podłużnej wiatru dla dwu lub kilku kierunków 
równomiernie rozdzielonych i przy wykonywaniu ognia na pewien cel 
określony trzeba będzie uwzględnić najbliższy kierunek obliczony.

Z temi zastrzeżeniami można poprawkę wiatru przyłączyć do 
innych i uważać za funkcję samej odległości celu.

Popraw ka dla usunięcia zmiany d p  wagi pocisku jest funkcją 
odległości bardziej złożoną; zmienia ona znak u podług tej zmiennej 
i z tego powodu nie można jej złączyć z twierdzeniem ogólnem.

Na szczęście popraw ka ta  jest dosyć małą dla średnich donoś- 
ności i może być zaniedbaną w większości wypadków. Dla donośności 
krańcowych dobrze będzie ją obliczyć oddzielnie.

Z a s t o s o w a n i e  w z o r u  C ~ K D 1’3.

Prawo to, o ile je przyjmiemy, da nam natychm iast sposób prosty 
i szybki obliczenia popraw ek dla jakiegobądź celu.

Rzeczywiście, mając dane warunki aerologiczne chwili, będzie 
można obliczyć (uwzględniając poprawki balistyczne), popraw kę cał­
kowitą C0 dla dowolnie wybranej odległości podstawowej D0 *). W y­
starczy odtąd dla uzyskania poprawki C, odpowiadającej jakiemukol­
wiek celowi umieszczonemu w odległości D,  wykonać obliczenie:

D 
D a

C = C 0

Dla armaty 75 mm. wzięto D0 =  7 km., wzór staje się w tedy
D \ i . 3 

7
D  wyrażone w kilometrach.

*) W ychodząc, ze w zględu  na p o p raw k ę  w ia tru , od sk ładow ej podłużnej 
o d p o w iadające j średn iem u  k ierunkow i celów  praw dopodobnych .
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O bie czynności, które należy wykonać — obliczenie poprawki 
podstawowej i transform acja jej dla jakiegokolwiek celu — ułatwiają 
się bardzo przez użycie następujących środków:

1° Użycie tabel:  Obliczenie poprawki podstawowej Cn za pomocą 
tabel VII tablic strzelania będzie łatwiejszem o ile weźmiemy odległość 
D„ w okrągłych kilometrach, przez co unikniemy interpolacji. C zyn­
ność tę można jednak jeszcze bardziej uprościć zestawiając na tab e­
lach specjalnych elementy, odnoszące się do wybranej odległości 
podstawowej.

Jako przykład podana jest poniżej tabela dla armaty 75 mm. 
granatów Wz. 1917 i stalosurówkowych Wz. 1918.

Dla uproszczenia oddziela się obie poprawki: tem peratury powietrza 
’ ciśnienia barom., aby tym sposobem  uniknąć wyszukiwania wagi 
litra powietrza; z innej strony, łączy się w jednej tabeli kategorje 
Pocisków mających poprawki mało się między sobą różniące. Chcąc 
uwzględnić wagę pocisku, dobrze będzie oddzielić tę poprawkę i obli­
czyć ją oddzielnie dla bardzo wielkich i bardzo małych donośności.

Użycie tabel jest bardzo proste; z całej wygody posługiwania 
się niemi zdamy sobie sprawę przy ich zastosowaniu.

jeszcze  dogodniejszem byłoby użycie zamiast tabel, przyrządów 
mechanicznych, dających automatycznie całkowitą poprawkę, po za­
znaczeniu na nich danych aerologicznych. Można sobie łatwo wyo­
brazić proste urządzenie takiego mechanizmu.

2 ° — Użycie w ykresu.  — W ykres ten musi pozwolić na rozwiązanie 
równania:

Nanieśmy na pionowej OA  (fig. a) odcinki oznaczone liczbami 
2, 3 . . .  i proporcjonalne do l 1,3, 21, 3’ 31, 3 (to znaczy do 1 — 2,46 — 

4,17 — 6,06 — 8,10 - -  10,27 12,55 — 14,93 — 17,40 — 19,95 — 22 ,58 ...
1 t- P-).

Przedstaw iając jednostkę, albo kilometr przez 1 cm. będzie można 
łatwo ją podzielić jeszcze więcej tak, aby nam jedna kreska dała 
2 0 0  mtr. albo naw et 1 0 0  m, (w zmniejszonym wzorze wykresu, przed­
stawionego przez fig. C*) zadowolniono się skalą od 2 0 0  m, do 2 0 0  m.).

Nanosząc w tedy na poziomej, przechodzącej przez podziałkę 
A  (7 km. dla 75 mm.), odcinek D„ C„ (■■'■- wprawo, — w lewo) pro­
porcjonalny do poprawki całkowitej C0, obliczonej jak wyżej poda-

*) P o d z ia łk a  p io n o w a :  w donośnościach  co 200 m. (k re sk a  wzm ocniona 
odpow iada od leg łości podstaw ow ej 7 km.). P o d z iałk a  p o zio m a :  popraw ki co 20 m., 
d o datn ie  w praw o. U kośna linja k resk o w an a  odpow iada przykładow i liczbow em u te k s tu .
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liśmy, i łącząc C0 z początkiem  układu 0 , otrzymamy linję ukośną, 
k tó ra nam natychom iast podaje poprawką C, odpwiadającą jakiejkol­
wiek odległości D.
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Rzeczywiście wykres podaje rozwiązanie równania:

D C  D0 C0 Q Co D  !, 3- c -

Dla ułatwienia odczytań C i C,„ wykreślić należy proste rów no­
ległe do A O  i oddalone od siebie co 2 0  m., 1 cm, przedstawiając 
1 0 0  m. poprawki, co pozwala na oszacowanie z dokładnością 1 0  m.

Użycie wykresu (fig. c) nie nasuwa trudności.

3". Użycie przyrządu.  Zamiast wykresu z korzyścią można użyć 
następującego małego przyrządu z drzewa lub z metalu, łatwego do 
zrobienia.

Suwak pionowy AO  (fig, b.) ze skalą w D1-3 daje się przesuwać 
w linijce poziomej zaopatrzonej w skalę poprawek. Igła OM, obra- 
Caląca się naokoło O, może się dać utwierdzić w pozycji określonej 
Zapomocą śrubki zaciskowej.

Użycie tego przyrządu łatwo zgadnąć: znając dane aerologiczne 
1 balistyczne oblicza się C0, jak wyżej. Po przesunięciu linijki pozio- 
mej do podziałki Dlt (7 km. dla 75 mm.) suwaka pionowego, umieszcza 
Sl9 igłę naprzeciw podziałki C„ na skali popraw ek i zaciska się ją.

Dla otrzymania poprawki odpowiadającej jakiejkolwiek odległości 
A wystarczy przesunąć suwak pionowy do odpowiedniej podziałki, 
uważając aby nie zruszyć igły; przecięcie igły ze skalą popraw ek na 
linijce poziomej da nam wartość C.

P rzyk ła d  l iczbow y . — Mamy dane następujące: 
b V0 4 8  —(— i 1 m., P (ciśn. barom.) =  734 mm., t =  10°, VP.v —- 8  m. 
(wiejący od tyłu), <4 (temp. prochu) =  13°.

Strzelamy granatem  stalosurówkowym Wz. 1918 posługując się 
i-ubelą specjalną dla tego pocisku (str. 36) odczytujemy odrazu na- 
stępujące poprawki dla odległości 7000 m.

^oprawka dla d Vo r -  j j l l  m. . . . C v =  —  121  m.
» „ P  =  734 mm. . . . C p  =  —  65 m.

„ i  = +  1 0 °. . . . C, =  - f  35 m.
» „ W x = 8  m ...........C w  —  — 136 m.

» „ 0  - • 13". . . .  C e ;= : 0

Suma C — j-  35 —  322 =  — 287

W artość tę nanosi się na linji poziomej 7000 wykresu, łącząc 
°b'zymany punkt z punktem  0 .
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ARM ATA 75 m /m -  GRANA T Wz. 1917
1°

p
• \ 

770 mm 768 766 764 762 760 758 756 754 752

Cp +  67 + 6 0 + 5 2 + 4 4 4-37 + 2 9 + 2 2 + 1 5 +  1 0

p 728
+ 4 ....+

726
):

724 722 720 718 716 714 712 710

C p  ;
• , 31 

—86 —93 — 100 — 107
: — , 1

— 114 — 121 -—128 — 135 — 142 — 149

3° T em peratu ra

t — 10° — 9" — 8" — 7° - 6 ° —5" —4° — 3° — 2° —  1"

c t + 2 4 8 + 2 3 7
1

+ 2 2 6  + 2 1 5 4  204 +  193 +  182 + 1 7 1 4 161 +  150

t +  11° +  12°
......... i

13" i + 1 4 ° +  15" + 1 6 " + 1 7 " + 1 8 " .... 19>' + 2 0 °

Ct + 2 4 + 1 4 +  3 7 — 17 —28 —38 —48 —58 —68

4° Podłużna skła

w x 1 m
;

2 3 4 5 6 7 8 9

C w .x 17 34 51 68 85 102 120 136 153

5° T em peratu ra

0 — 10° — 8" — 6° — 4° —2° 0° ■ 4 2" + 4 "  -4-6° j 4  8°

C 0 + 8 3
1 ' 1 

+ 7 6  + 6 9  | + 6 1 + 5 3 + 4 6  + 3 9  + 3 2  + 2 6  + 1 9
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10 11 12 13 14 15 16 17 18
.

19 20 m

110 121 132 143 154 165 176 187 198 209 220 m

30 31 32 33 34 35 36 37 38 39 40 m

330 341 352 363 374 385 396
i

407
i

418 429 440 m

barom P.

750 748 746 744 742 740 738 736 734 732
,

730 m/m

— 7 — 14 — 22 — 29 — 36 — 43 — 50 — 58 — 65 — 72 —  79 |

708 706 704 702 700 698 696 694 692 690 688

— 156 — 164 — 171 — 178 — 185 — 192 — 199 —206 — 213 —220 —227

P ow ietrza t.

0" +  '° j -io +  3° +  1° + 5 " 6° + 7 " + 3 ° + 9 ° +  10°

+  139 +  128 118 -108 + 9 7 ■+87 76 + 6 6 + 5 6 + 4 5 +  35

21" + 2 2 ° +  23° -4-24" + 2 5 ° + 7 6 ° +  77° + 2 8 ° + 2 9 0 + 3 0 " +  31°

—77 — 87 —96 — 106 — 115 — 124 — 134 — 143 — 153 — 162 — 171
i

dowa w iatru  W l

10 11 12 13 14 15 16
1

17 18 19 20

170 187 204 221 238 255 272 290 306 323 340

Prochu

+ 1 0 °
!

+ 1 2 ° —i—14° +  16" +  18" + 2 0 ° -J-220 + 2 4 ° -f-26° +  28" +  30"

+ 1 1 +  3 — 3 - 1 0 — 17 —25 — 32 — 39 — 47 — 54 — 61
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Można wtedy odczytać popraw kę całkowitą dla jakiejkolwiek 
odległości.

Dla D =  8.350 m. odczytujemy C — — 360 m.
,, D  =  11.130 m. ,, C — — 520 m.
„ D —  4.200 m. ,, C = — 150 m. i t. p.

Poprawki te, obliczone dokładnie zapomocą tabel strzelniczych,
wynosiłyby:

dla D  =  8.350 m. C —  — 340 m. różnica — 20 m.
„ D 11.130 m. C == — 525 m. „ -f- 5 m.
„ D =  4.200 m. C =  —■ 157 m. +  7 m.

W idać z tego przykładu, wziętego zupełnie dowolnie, że błędy 
spowodowane tą  m etodą pozostają w granicach bardzo małych. Rów­
nież możemy sobie zdać sprawę, że odczytanie odnośnych popraw ek 
następuje prawie że momentalnie, co pozwoli nam je uwzględnić we 
wszystkich warunkach bojowych.

II. Zastosow anie przy przenoszeniu ognia.

Instrukcja strzelania podaje kilka sposobów wykonania przenie­
sień ognia: m etodę spółczynnika K ,  spółczynnika K u i przez d V n.

W  czasie intensywnych akcyj bojowych, szczególnie przy częstych 
zmianach celów, które powodować będą zmieniające się po sobie ze- 
środkowania ognia, w praktyce mało będzie czasu do wykonania 
mozolnych uniezależnień ognia; trzeba będzie zastosować albo naj­
prostszą m etodę spółczynnika K ,  albo naw et poprostu popraw ek 
oszacowanych.

Sposób wyżej opisany daje nam środek szybki i pewny dla otrzy­
mania uniezależnionych popraw ek, koniecznych do przeniesienia ognia.

Niech D będzie odległością celu pomocniczego, do którego się 
wstrzelano. Zasadniczo celem skrócenia czasu trwania tego w strzeli­
wania, uwzględnia się przy początkowym kącie celownika popraw kę 
C, obliczoną jak podaliśmy, według danych aerologicznych i balistycz­
nych *).

W toku wstrzeliwania zmienia się celownik początkowy D  ~ j -  C 
o wielkości C1; sumę algebraiczną skoków przy wstrzeliwaniu i celow­
nikiem celu zostaje: Z? —(— C —j— CŁ.

*) Nie pojm uje się nio-dy w o k reślen iu  C p o p raw ek  kąta położenia i uzu  
pełniająctjch kąta położenia, k tó re  m iiszą być obow iązkow o daw ane osobno.
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Suma C -j- CŁ (różnica między celownikiem celu a celownikiem 
odległości topograficznej) przedstawia oczywiście praw dziw ą wartość  
sumy popraw ek balistycznych i atmosferycznych chwili *), do których 
wartość obliczona C była tylko zbliżoną.  Jes t to dokładna popraw ka 
całkowita chwili, którą możnaby było obliczyć odrazu, gdyby się do­
kładnie znało dane atmosferyczne i balistyczne (d V 0, wiatr i t. p.).

O dtąd  ta  „skorygowana popraw ka" C -j~~CU albo dD, aby ją ozna­
czyć jednem  określeniem, musi przy zmianie odległości podlegać 
prawu przyjętemu poprzednio o proporcjonalności do D1' 3. Popraw ka, 
którą należy uwzględnić przy otwarciu ognia na cel w odległości D’ 
będzie więc wynosić:

D’ O- 8 
D

dD ’ =  dD

W ykres (albo suwak) da nam natychm iast szukaną wartość dD’. 
W ystarczy nanieść, po ukończeniu wstrzeliwania na cel pomocniczy D, 

poziomej odpowiadającej D, wartość skorygowanej poprawki dD 
(otrzymanej albo przez porównanie celownika celu z odległością topo­
graficzną **) albo biorąc sumę arytm etyczną poprawki początkowej 
C i skoków wstrzeliwania) i wrysować nową linję ukośną, przecho­
dzącą przez ten punkt skorygowany. Będzie to  nasza linja przenie­
sienia ognia. dD ’ odczytamy w przecięciu się tej linji przeniesienia 
z poziomą D'.

P rzyk ład .  W strzeliwujemy się na cel pomocniczy na 4.700 m. 
Obliczenie poprawki początkowej dało nam C =  — 350 m. Podczas 
wstrzeliwania zrobiliśmy skok-j- 200 m., następnie sk o k — 100 m., który 
nam dał celownik celu. Całkowita popraw ka dokładna na 4.700 m. 
wynosi więc:

dD  =  — 350 '- 2 0 0  -1 0 0  :- - -  250 m.

którą możnaby otrzymać w prost, porównując celownik otrzymany 
z odległością D.

Po zaznaczeniu więc podziałki — 250 m. na poziomej 4.700 m., 
wykreślimy linję przeniesienia ognia.

Dla nowego celu na 5.600 m. odczytujemy w tedy:

dD ’ =- —  170 m.

N ietrudno sobie zdać sprawę, że sposób ten przeniesienia ognia 
Jest bardzo szybkim ponieważ polega na wykreśleniu linji ukośnej na

*) W łącznie z b łędem  w strzeliw ania .
**) Z aw sze z w yłączeniem  k ą ta  położenia, k tó ry  m usi być daw any osobno.
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wykresie (lub nastawieniu igły na przyrządzie suwakowym) a następnie 
tylko na odczytaniu poprawki naprzeciw odległości nowego celu.

Jest on bardziej dokładnym od sposobu spółczynnika K, ponie­
waż więcej odpowiada prawu przeciętnej zmiany popraw ek; daje się 
wreszcie zastosować w dużo szerszych granicach donośności.

Korzystniejszem pomimo tego, będzie jednak zawsze wstrzelanie 
się do celu pomocniczego, bliskiego strefy celów praw dopodobnych. 
Granice pola ostrzału w kierunku pozostają takie same w obu m eto­
dach; jednak przy słabym wietrze, pozwalającym na zaniedbanie 
zmiany swej składowej podłużnej, można będzie bez obaw granice 
te  znacznie rozszerzyć.

Zakończenie.

Widzimy, że podstaw ą całej m etody jest przyjęcie w założeniu 
uproszczonego prawa przeciętnej zmiany sumy popraw ek balistycznych 
i atmosferycznych.

Tak jak na to zwróciliśmy uwagę, może być ta poprawka empi­
ryczna tylko zbliżoną, łatwo jednak wykazać, po przyjęciu w określo­
nych warunkach dość znacznego błędu wykładnika (np. o 0,3), że 
błąd, wynikający na popraw ce całkowitej, pozostaje jeszcze dopuszczal­
nym dla artylerji; z innej strony przekonać się można przy częstem 
stosowaniu, że w większości wypadków błąd będzie zupełnie bez zna­
czenia.

Przyjęcie tego praw a dostarczy nam ogromnie szybkiego środka 
określania, bądź to początkowej poprawki całkowitej przy ogniu za 
pomocą mapy, bądź to elementów przeniesienia ognia po uprzedniem 
wstrzelaniu się do celu pomocniczego.

Ogrom ne zalety: p rostota i szybkość tej metody robią z niej 
pierwszorzędny sposób praktyczny, dający się zastosować we wszyst­
kich okolicznościach wojny.



Gen. bryg. inż. K. PŁ A W SK I.

K I L K A  S Ł Ó W  
0  WOJENNYM PRZEMYŚLE WŁOSKIM.

W rażenia ogólne.

P rzem ysł wojenny włoski, o ile mogłem sądzić z tych fabryk
1 zakładów , k tó re  mi się udało  zwiedzić, stoi na w ysokości zadania. 
Oczyw ista, że jak i w innych k ra jach  przem ysł w ojenny w yrósł 
Podczas w ielkiej wojny, k iedy zapo trzebow anie arm ji w zrasta ło  
z dnia na dzień, a w arunki stosunków  handlow ych m iędzy narodam i 
staw ały  się coraz trudniejsze. T eraz  po ukończeniu  zw ycięsko 
Wojny W łochy nie po trzebu ją tej ilości m aterja łów  w ojennych i prze- 
mysł w ojenny nie pracuje tak  jakby  mógł. Tutaj m uszę zauw ażyć, 
że firm y w łoskie szybko um iały się zastosow ać do now ych poko­
jowych w arunków , przyczem  fabryki m etalurg iczne i m echaniczne 
zaczęły p racow ać dla kolei (w zw iązku z e lek try fikacją  kolei p ań ­
stw ow ych włoskich), dla ro ln ictw a i przem ysłu  ogólnego, zaś fabryki 
m aterja łów  w ybuchow ych um iały przejść na fabrykację naw ozów  
sztucznych, cem ent i t. p.

Co do w arunków  pracy, to dzięki energji P rem jera  M usoliniego, 
którego, naw iasem  mówiąc, błogosław ią w szystkie w arstw y  społe- 
czeństw a i nazyw ają Zbaw icielem  W łoch, robo tn ik  w łoski p racuje 
2nacznie lepiej i dłużej od naszego.

O rganizacja p racy  w fab rykach  jest w zorow aną na system ie 
am erykańskim . D zięki tem u fab ry k a t w łoski jest tan i i dobry  i łatw o 
zdobywa sobie rynki zbytu.

Zakłady „Ernesto Breda“,

Są to  jedne z najw iększych zakładów  m echanicznych w e W ło­
szech. C zęściow o m ieszczą się w samym M edjolanie (stare zakłady)
1 w Sesto  St. G iovanni-N iguarda w okolicach M edjolanu, gdzie są 
Piece M artenow skie i e lek tryczne, odlew nie stali, w alcow nie, w ar­
sztaty  budow y parowozów, elektrom otorów , m otorów d la lotnictwa.
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w agonów  kolejow ych i tram w ajow ych, m aszyn rolniczych. O ddzielnie 
tuż obok m ieszczą się zak łady  lotnicze i szkoła pilotów , oraz in sty ­
tu t naukow o-techniczny.

W  sam ym  M edjolanie są zainstalow ane zak łady  mechaniczne, 
gdzie budują się w szelkiego rodzaju m aszyny i obrab iark i. T utaj 
budują się ag regaty  (pompy, akum ulatory , p rasy  i t  ,p.).

Z akłady  są zainsta low ane do m asow ej produkcji dział i am u­
nicji; obecnie głównie p racu ją przy  budow ie parow ozów , wagonów 
i m otorów  aw jacyjnych, a tak że  różnego rodzaju  m aszyn i obrab iarek .

Bardzo pow ażne w rażenie robią w a rsz ta ty  budow y sam olotów . 
Są to zak łady  zbudow ane w edług ostatn ich  w ym agań techniki; 
obszerne, w idne hale uposażone w najnow sze typy  m aszyn. To 
też re z lu ta ty  są bardzo pokaźne — cz te ry  sam oloty dziennie mogą 
być w ypuszczone z w arszta tów . 12 dużych hangarów  60 X 25 X 9  m tr. 
są połączone k o ry tarzem  długości 320 m tr. i szerokość 12 m tr. 
dzięki tem u sam oloty mogą być tranz lokow ane z jednego hangaru  
do drugiego bez żadnych trudności. P rzytem  rozm iar lotniska wynosi 
1500 X 700 m tr.

W roku  1917 R ząd W łoski zam ów ił u B redy 600 sam olotów  
Caproni, z k tó ry ch  ty lko 100 zostało  dostarczonych, gdyż w ojna się 
skończyła. Są 10  dw upłatow ce o 3-ch m otorach  każdy  o sile 300 KP, 
nośność 1,5 tonn, szybkość 152 kim, na godzinę.

Z innych ap a ra tó w  zak łady  budują:
1) ap a rty  szkolne ,,B reda“ SC. 1 z m otorem  Colombo 140 KP, 

szybkość m ax. 130 kim. min. 70 kim.
2) M onoplan ,,B reda“ 2. — (stal i dunalum inium ) z m otoram i 

od 140— 250 KP, o szybkości m ax. do 215 kim. na godzinę min, 75 
kim. na godz., nośność do 500 klg.

3) D w upłatow iec ,,B reda“ 3. z dwom a lub 4-ma m otoram i —- 
400— 200 KP —  szybkość 80— 180 kim., nośność 1,8— 2 to nn

Od 1922 roku  przy  zak ładach  została  o tw arta  szkoła lo tn icza 
dla pilotów , dla w ojska i lo tn ic tw a cyw ilnego. Dla tej szkoły  B reda 
skonstruow ał 2 ty p y  specjalnych aparatów , jeden z m otorem  100/120 
KP, drugi z m otorem  200 KP (marki C. S. 1, C. S. 2).

Szkoła la podejm uje zorganizow ania szkolenia i zagranicą, 
a tak że  przyjm uje uczni innych narodow ości, przyczem  rezerw uje 
sobie praw o w yznaczenia in struk to rów  i d y rek to ra  szkoły. Kurs 
trw a od 5 do 10 m iesięcy i sk łada się z części teoretycznej i p rak­
tycznej.

In sty tu t N aukow o-Techniczny „E rnesto  B red a“ zajmuje sp e­
cjalny 2-u p ię trow y  gmach, k tó ry  m ieści w sobie lab o ra to rja  m echa­
niczne, e lek tro techn iczne , chem iczne, m etalograficzne, w arsz ta ty
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mechaniczne, m iędzy innemi piec elektryczny dla półtechnicznej p ro ­
dukcji stali na 150 kg. (cały proces nagrzew ania trw a 7— 8 godzin)
1 bibljo teka.

J e s t to  In sty tu t, k tó ry  m ożna nazw ać wzorem .

Zakłady „Ansaldo",

W  okolicach Genui są rozmieszczone następujące zakłady:
1) St. P ie r d ‘A rena;

a) budow a m otorów  spalinow ych i m aszyn parow ych, tu rb in  
i kotłów , głównie dla m arynark i. Od roku 1853 do roku 1924 
skonstruow ano  tam  m aszyn o sum arycznej sile 1.407 KP,

b) budow a parow ozów . M iędzy innem i tu taj zbudow ano pierw szą
lokom otyw ę w łoską w r. 1854, k tó ra  jeszcze obsługiw ała 
w 1906 roku  stację, jako m aszyna m anew row a.

Do roku  1922 zak łady  w ypuściły  1400 parow ozów , z k tó ­
rych 100 dla zagranicy, re sz ta  dla kolei Państ. W łoskich,

c) budow a w agonów  — stosunkow o niedaw no zaczęta;
d) budow a arm at. Podczas wojny w zak ładach  tych  zbudow ano 

około 10.000 luf arm atn ich  kal. od 70 mm. do 381 mm. Typy 
dział polow ych i dział używ anych w m arynarce w łoskiej były 
konstruow ane tu taj kom pletnie, to znaczy z łożami, przodkam i 
i konstrukcjam i po trzebnem i dla u staw ien ia  dział na sta tkach ;

e) odlewnia brcnzu i glinu jest w stanie odlew ać wszystkie kon­
strukcje od najm niejszych do najw iększych, (naprz.: śruby  dla 
sta tk ó w  m orskich).

f) N arzędziarn ia  zaopatru jąca  w szystkie zak łady  „A nsaldo" w po­
trzeb n e  narzędzia.
2) C orniglano — Ligure. Z akłady  e lek tro -techn iczne zajęte są 

budow ą elek tro techn iczną , a w ięc m otorów  elek trycznych , tran sfo r­
m atorów , kom pletnych  wagonów m otorow ych dla kolei i tram w ajów , 
Przyrządów  dla obsługi dział w w ieżach pancernych , tu rb o -a lte rn a- 
tory  i t. p. Podczas wojny w szystkie przybory, po trzebne arty lerji
2 dziedziny e lek tro techn ik i, były  w yrabiane w tych  zak ładach  jak 
dla arty lerji lądowej, tak  i dla arty lerji m orskiej.

3) S estri Ponente. Tutaj m ieszczą się stocznie zbudow ane w 1887 
roku, zajm ujące pow ierzchnię około 165.000 m tr.2. T u taj był zbudo­
wany superd readnough t (Colombo) 31.400 ton, budow a k tórego  zo­
sta ła  zan iechana z pow odu uchw ał konferencji w aszyngtońskiej. Naj­
w iększe z ok rę tów  linjowych w łoskiej m arynark i, jak np. Giulio Ce- 
zare —  23.000 t., były tu ta j budow ane.

S ta tk i handlow e o pojem ności 32.000 ton, jak n. p. „Rom a"



i 24.000 , Duillo", Kom panji „T ransatlan tico" , tak  sam o tu  zostały  
spuszczone na wodę. Ogółem  w ybudow ano sta tk ó w  o tonażu  460.000 
i sile m aszyn 1,300.000 KP.

W  czasie w ojny w zak ładach  m echanicznych stoczni w yrabiano 
pociski, działa autom obilow e 12 mm., autom obile pancerne, a tak że  
jaszcze i przodki do dział 102 i 105 mm., połowę stacje  rad jo  i inne 
po trzebne dla arty lerji przedm ioty.

4) Cornigliano —  Ligune —  Stalow nia. Jed n a  z najw iększych 
w Europie zajmuje obszar 365.000 m tr. 2.

Dzieli się na oddziały:
a) p iece M artenow skie i e lek tryczne,
b) duże p rasy  hydrauliczne (od 1200 do 15.000 klg.),
c) m łoty,
d) term iczna obróbka,
e) w alcow nie m echaniczne,
1) chem iczne i m etalograficzne laboratorjum .

W szystk ie  rodzaje stali (jak m anganow ej, chrom oniklow ej, 
tungstanow ej i t. p.) dostarczane są p rzez te  stalow nie; odlew y mogą 
dochodzić do wagi 100 ton.

Z ak łady  m etalurg iczne „D elta". J a k  w idać z nazwy, są to  za ­
k łady, k tó re  w yrabiają  przedm ioty  ze stopów  „D elta" i innych jak 
n ap rzyk ład  z aluminjum, cynku.

Podczas w ojny tu ta j wyrabiano głównie p rzy rządy  celownicze, 
busole dla arty lerji w łoskiej.

P rzy  zw iedzaniu w arszta tów  arty lery jsk ich  pokazano mi u rzą ­
dzenia dla ru row ania  dział, jak starym  system em  (przy ogrzew aniu 
lufy do 300°) tak  i nowym  sposobem  na zimno, w edług p a ten tu  firmy 
Schneider. Była przygotow ana w łaśnie ru ra  do dział 203 mm. (50 cal.) 
dla prób na poligonie w Specji. O bejrzałem  tak że  szkice działa ko le­
jowego tego samego kalibru, k tóre to mogłoby być gotowe dopiero 
za 24 m iesiące. Co do kosztów  to  fab ryka nie m ogła ich podać, 
podano jedynie cyfrę około 10 miljn. lirów, ale to w żartobliw ej 
formie, bo kalku lac ji nie przeprow adzono. Co do maxim um  donoś- 
ności, to  ten  p ro jek t działa m a ty lko  25 kglm. O czyw ista, że fab ryka 
podejm uje się podnieść tę donośność do żądanej przez M. S. W ojsk, 
granicy.

Fabryka kabli i wyrobów gumowych (opon, kiszek, tkanin i t. p.)
„Pirelli“ w Medjolanie.

Zwiedziłem  tę fabrykę dlatego, że przem ysł gumowy we W ło­
szech, k tó ry  tak że  niedaw no pow stał, um iał pokonać trudności, jak
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to  b rak  surow ca, b rak  zrozum ienia ze strony Rządu w postaci p ro ­
tekcji celnej i t. p.

C iekaw a jest h istorja pow stan ia tej fabryki. O tóż w 1872 r, inż. 
P irelli założył m aleńką fabryczkę, za trudn iającą k ilkadziesiąt robo tn i­
ków, w celu fabrykacji przedm iotów  z kauczuku. Zczasem , dzięki 
ogromnej energji inż. Pirelli, um iejętności w yzyskania zdobyczy 
naukow ych i technicznych, fab ryka się rozszerzyła i obecnie jest 
Tow. Akc. z kapitałem  60.0C0.0C0 lirów z obrotem  ponad 200,000.000 
lirów  rocznie. F ab ryk i za trudn iają  12.000 robotników . W yroby w y­
puszczane z fabryk m ożna podzielić na trzy  kategorje:

a) kab le i przew odnik i izolow ane, m aterja ły  izolacyjne i przybory 
elek tro techn iczne ,

b) opony i k iszki w szelkiego rodzaju dla sam ochodów , row erów  
i sam olotów ,

c) w yroby z kauczuku, gumy, ebonitu  tkan iny  im pregnow ane i t, p. 
dla użytku  przem ysłu, rolnictw a, wojska.
O becnie we W łoszech firm a „Pirelli" m a 4-ry fabryki, z k tó ­

rych 2 w' M edjolanie i okolicy. P rócz tego P irelli w ybudow ał 3 fabryki 
a m ianow icie w Hiszpanji w Villa Nuova, w Anglji w Southam pton 
(łącznie z G eneral E lec tric  Com pany i t. d.) i w Buenos A ires w A r­
gentynie.

T utaj oczywiście nasuw a się myśl, czy nie m ożna było zachęcić 
firm y „P ire lli“ do w ybudow ania fabryki i u nas w Polsce. Kiszki
1 opony tej firm y konkurują z pow odzeniem  na rynku  św iatow ym
2 lakierni firmami, jak C ontinental i M ichelin. Dużo jeździłem  sam o­
chodam i we W łoszech, gdzie w arunki k lim atyczne dla konserw acji 
gum są nadzw yczaj ciężkie (ogromne upały, d robny zjadliw y kurz) 
1 ani razu  nie m iałem  pękn ięc ia  gum, a były to  gumy ,,P irelli“ . Opony' 
W yrabiane są różnych rozm iarów  i typów, począw szy od najprost- 
S2ych do row erów , a skończyw szy na m odnych „balonach" typ ,,Su- 
Perflex Cord P irelli", dla w ozów ciężarow ych w yrabiane są typy  tak  
zWane „Sem ipneum atici" czyli półpneum atyki. W  środku pełnej 
guiny jest k am era  pow ietrzna w zupełności izolow ana nazew nątrz, 
znacznie zw iększająca elastyczność i p rzez to  ‘trw ałość gum.

W  M edjolanie zw iedziłem  ty lko oddział kabli, laboratorjum  
elek tryczne i dział opon i k iszek  sam ochodow ych. W  dziale kab lo ­
wym są ciekaw e m aszyny dla naw ijania różnego rodzaju izolacji na 
babie (papier, tkan ina  baw ełn iana, tk an in a  gumowa) i system  zabez­
pieczenia kabli p rzy  pomocy ołowiu i siatki drucianej.

W  laborato rjum  elektrycznem  urządzenia pozw alają  na o trzy­
m anie nap ięc ia  w 600.000 volt za pom ocą transform atorów . T akiego 
r odzaju napięcie  jest p o trzebne dla p rób  izolacji kabli.
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Fabryka „Magneti M arelli“,

F ab ry k a  M agneto m ieści się w okolicy M edjolanu a m ianow icie 
Sesto St. G iovanni. F ab ry k a  ta  także, jak i dużo innych, została  zbu­
dow ana dzięki europejskiej wojnie, k iedy  W łosi zm uszeni byli do 
postaw ienia fabrykacji magneto. N iemcy przed w ojną byli głównymi 
dostaw cam i m agneto do m otorów , to  też na apel R ządu W łoskiego 
firm a „Ercole M arelli e t C om pany" rozw inęła na dużą skalę fab ry ­
kację m agneto. W  roku  1915 fab ry k a  w ypuszczała  po 300 szt. 
m agneto m iesięcznie, w 1918 doszła do produkcji 2500. Podczas 
wojny dostarczy ła  fab ry k a  ponad  40,000 szt. m agneto  różnych typów . 
Po wojnie fabrykacja  doszła do 60.000 szt. rocznie. O becnie fabryka 
produkuje 9 typów  m agneto d la aeroplanów , samochodów, moto- 
cy k le tek  i m otorów  przem ysłow ych. T olerancje w w yrobie n iek tó ­
rych  części dochodzą do 0.01 mm., system  robo ty  am erykański. W y ­
rób seryjny.

Firm y, k tóre używ ają m agneto M arelli są następu jące: Gnomę, 
R hone, F iat, S tała, Bianchi, A nsaldo, Lancia, L otnictw o W łoskie.

Zakłady „Terni“ w Specji.

F irm a ,,T ern i“ zajmuje się m iędzy innem i budow ą dział różnego 
kalibru , jak dla lądowej armji tak  i dla m arynark i. Zw iedziłem  tylko 
w a rsz ta ty  arty lery jsk ie , k tó re  są urządzone w edług najnow szych 
w ym agań technik i i podczas wojny europejskiej m usiały oddać n ie­
m ałe usługi W łochom .

O becnie w a rsz ta ty  p racu ją nad dostaw ą dział dużego kalib ru  
d la m arynarki i nad rep a rac ją  dział przeciw lotniczych. F irm a ,,Vic- 
kers"  w spółpracuje z firm ą ,,T ern i“ i d latego nap rzyk ład  karab in y  
m aszynow e przeciw lo tn icze i przeciw czołgow e kalib ru  40 i 25 mm. 
są to ty p y  zbudow ane w edług zasady zw ykłego K. M. V ickersa.

Dane tych karab inów  m aszynow ych są następu jące:

K alib e r v„ Długość W aga D onośność Ilość strzałów  
na  m inutę

40 mm. 601 m. 29 k. 280 kg. 4.200 m. 200

25 mm. 470 m. 30 k. 50 kg. 3.000 m. 300

Podaję tu taj tak że  ciekaw e dane o arm acie 203 mm. kolejow ej. 
W aga całego sp rzę tu  zm ontow anego na  specjalnej lorze 62 tony.

V» 950 m sek ; waga pocisku  — 115 kgr.; kąt podniesienia  od 
— 7" do -j- 55"; ciśnienie na oś — 15,55 tonn. Donośność 25 kim.
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Fabryka prochu „Bambrini —  Parodi — Delfino“

F ab ry k a  prochu nitroglicerynow ego mieści się pod Rzym em  
w m iejscow ości odległej o 48 kim . M iejsce fabryki jest w ybrane bardzo 
trafne, dzięki konfiguracji m iejscow ych pagórków  oddzielne fazy 
fabrykacji jak to przygotow anie n itrogliceryny, n itrac ja  baw ełny, 
m ieszanie, suszenie i t. p. są zupełnie zabezpieczone wzajem nie przez 
um ieszczenie budynków  w kotłow inach  m iędzy pagórkam i. D zięki 
tem u niem a specjalnego obw ałow ania budynków . F ab ry k a  jest obli­
czona na ogrom ną produkcję, bo aż 15 ton dziennie. O becnie jednak 
w yrabia ty lko  jedną tonę dziennie i to  prochu arty leryjskiego, gdyż 
ty lko tak ą  ilość zużyw a arm ja w łoska. F ab ry k a  jest urządzona zu­
pełnie now ocześnie, w dziale p rzem yw ania produk tów  po nitrog. za ­
stosow ane są w anny porcelanow e. P rzedsięw zięte  są w szystkie m o­
żliwe środki ostrożności przy w yrobie n itrogliceryny, dzięki czemu 
fabryka nie m iała ani jednego pow ażnego w ypadku. O becnie fabryka 
Pracuje nad  w yrobem  nitroglicerynow ego prochu  ,,a la M auser"; 
Proch ten m a zaw artość 25°/,, n itrogliceryny, a w ięc jak tw ierdzi 
fabryka proch  ten  nie będzie a tak o w ał luf karabinow ych. Co zaś się 
tyczy szybkości początkow ej i ciśnienia, to szybkość osiągnięta tak  
jak u M ausera, ciśnienie naw et nieco m niejsze. B iorąc pod uwagę 
P rostotę fabrykacji prochu  nitroglicerynow ego w porów naniu  z p ro ­
chami nitrocelulozowem u, trzeb a  przyznać, że proch ten  może m ieć 
ogromną przyszłość. Chcąc dowieść, że i niska tem peratu ra  nie od ­
działyw a szkodliw ie na ten  proch karab inow y, fab ryka już w p rze­
ciągu 4-ch m iesięcy robi p róby  przechow yw ania prochu  przy  tem ­
pera tu rze  —  15" C, a kiedym  pow iedział, że w Polsce tem p era tu ra  
może niek iedy  dosięgać i do 3 0 11 C, fab ryka zarządziła  dodatkow ą 
Próbę i przy tej ostatn iej tem p era tu rze .

N aogół fab ry k a  ta, jako fab ryka prochu, p racu je w 1/10 swej 
możności. Nie w idząc zbytu  p rzystosow ała się do w yrobu superfos- 
fatów  i postaw iła  dużą cem entow nię, k tó ra  pracuje bardzo in ten ­
sywnie.

Na zakończenie powiem , że tak  sam o jak rolnik i robo tn ik  
włoski, k tórem u robi się ciasno na półw yspie A penińskim , szuka 
wyjścia i chętn ie em igruje, ta k  i kap ita lis ta , kupiec i inżynier szuka 
robo ty  poza granicam i p ań stw a i, jak widzimy, W łosi um iejętn ie o rga­
nizują fabryk i i to n ie ty lko  w m ałych państw ach , jak A rgentyna, 
Cliili, Peru, Egipt, G recja  i H iszpanja, ale naw et wcisnęli się do Anglji, 
a w szędzie w ytw orzyli konkurencję  dla tow arów  niem ieckich, co 
nrusimu, my Polacy, p rzyw itać  z zadow oleniem .



G en. bryg. O. PO ŻER SK L

VIII BRYGADA ARTYLERJI 
W BITWIE POD W A R S Z A W Ą  1920 ROKU

Po blisko 2-m iesięcznym  odw rotow ym  m arszu na p rzestrzen i 
około 700 —  800 kim. z nad Dźw iny nad  W isłę, ze stałem i potyczkam i 
i bitw am i ciągnąłem  za sobą po p iaskach  poligonu R em bertow skiego  
8 Brygadę A rty le rji w składzie 2, 3, 4, 5, 6 batery j 8 pułku polowego 
i 1 i 3 ba terji 8 dywizjonu ciężkiego.

P y tan ie : ,,a gdzież re sz ta  b a tery j?"
O tóż stopn iały  w p rzestrzen i i czasie.
1-sza b a te rja  tra fia  do litw inów , 8-ma do bolszew ików . Te dwie 

b a te i je by ły  zab rane z brygady, na rozkaz z góry, do innych oddzia­
łów i do mnie już nie powróciły.

7-m a i 9 -ta  b a te rja  stopniow o zdeform ow ały się i m usiałem  je 
odesłać do k ad ry  dla doprow adzenia do należy tego  porządku. Pół 
ba terji 2-giej ciężkiej spotkał ten sam  los co i 7 i 9 połową, zaś pół 
b a terji trafiło  pod M ichaliszkam i do bolszew ików , k iedy  to  jazda bol­
szew icka zaszła  w ty ł lew em u skrzydłu, ogołoconem u przez sąsia ­
dów, 8 Dywizji P iecho ty  i zaa tak o w ała  moją lew ą, skrzydłow ą grupę 
a ity lerji.

Byliśm y znużeni i bardzo zaniepokojeni dojściem  do kresk i, bo 
byliśm y już pod W arszaw ą.

W szystk ie  przew idyw ania N aczelnego D ow ództw a, tak  d o k ła­
dnie i p ięknie w ypisane w a rty k u łach  i rozm aitych spraw ozdaniach, 
a dzisiaj ogłoszonych w prasie , w owe czasy nie tra fa ły  nam  do p rze ­
konana. W szystk ie rozkazy  przem aw iające głęboko dzisiaj do serca, 
a podpisane w ów czas p rzez generałów  Jędrzejew skiego , R om era, 
H allera  i R ozw adow skiego, p rzeczy ta łem  dopiero  w tym  r o k u /z n a ­
lazłszy  je w swojej walizie, bo w ów czas nie było ani chęci, ani czasu 
czytać. Duży p ro cen t oficerów , jak rów nież i ja, byliśm y chorzy na 
dyzenterję, czy na  przeciąg łe chroniczne zaburzen ia  żołądkow e 
pow sta łe  od złego odżyw iania się, brudu, wilgoci i sp iekoty , k tó re  
od k ilku m iesięcy nas trap iły . Z szeregow ym i nie było lepiej, P onadto
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S0% żołn ierzy  było bez spodni, 75°/0 bez m undurów , 30“/„ bez płaszczy, 
40°/0 bez butów .

P ięknie wyglądaliśm y!
A  w ięc byliśm y a rty le rją  dyw izyjną 8 Dywizji P iechoty, dow o­

dzoną p rzez płk. B urchard ta , a gdy mój dow ódca w O kuniew ie 
ośw iadczył mi, że m am y do bronien ia 12 kim . okopów  p rzy  w arunku  
w ydzie len ia jednej brygady p iecho ty  do odwodu, i że m am y m asze­
ru jących  z nam i w całej dywizji ty lko 800 bagnetów  zdatnych  do 
w alki —  zw ątpiłem  jak  to będzie.

W  tym  sam ym  O kuniew ie w byłym  pałacu  p. Lorcza, a w ów ­
czas i obecnie p. Ł opatina, znaleźliśm y nasz u rząd  inżynieryjny, 
k tó ry  z w ielkim  pośpiechem  prow adził p race  nad  um ocnieniem  
pozycyj, a k tó re  sk ład a ły  się z jednej linji row ów  nieukończonych, 
i nikłych zagród z dru tów  kolczastych.

P raw dopodobnie był jakiś sens w d e ta lach  zarysów  tych  linij, 
ale dla nas bezw artościow ych, bo narazie  obsada nasza rów nała  się 
m enkiej pajęczynie p a tro lów  i —  p iecho ta  nam  arty lerzystom  oświad- 
czyła, że jeżeli nie będziem y strze lać  jak się należy, to  ucieknie.

D la dow ództw a dywizji m iejsce postoju było zgóry w yznaczone 
w dąbkach . D la mnie, jako dow ódcy arty lerji, to  m iejsce nie doga­
dzało, ponieważ oddalałem  się od słupów  i drutów  kolejow ych R em ­
bertów  —  M iłosna, po trzebnych  mi dla natychm iastow ego połączenia 
baterji brygady ze m ną, jak rów nież oddalałem  się od szosy w zdłuż 
to ru  kolejow ego, k tó ra  mi by ła  po trzeb n ą  dla um ieszczenia w jej 
okolicach k ilk a  dow ództw  dywizjonów, bo gdzieżbym  je um ieścił na 
Poligonie, na  k tó rym  oprócz piasku, bagien, krzaków , przy  b rak u  
d róg —  jakichkolw iek  budynków  czy innych punktów  orjentacyj- 
n ych nie było —  któreby u łatw iały  w nocy odnalezienie tych do­
w ództw  w m orzu piasku.

A  więc otrzym ałem  pozw olenie od swego dowódcy rozlokow a­
n a  się w  R em bertow ie w pobliżu stacji kolejow ej.

W  Okuniewskim pałacu , gdzie, o ile nie m ylę się, u rzędow ał 
Płk. inż. G rzegorz Stefanowicz, otrzym ałem  szkic przebiegu linji 
umocnienia przyczółka „W arszaw a", k tó ry  mi posłużył za podstaw ę 
b la  rozm ieszczenia m ych ba tery j w  teren ie.

Nie chodziło mi o przyczepienie batery j i dywizjonów do okre­
ślonych bataljonów , pułków  i brygad  swojej dywizji, a tylko o zorga- 
m zowanie ognia zaporowego p rzed  nakreśloną na szkicu lin ją  d ru ­
tów , ażeby  um ożliwić piechocie uzupełn ien ie się i zorganizow anie się 
za tą  lin ją  drutów.

Tuż otrzym ałem , widocznie d la dodania otuchy, rozkaz do­
w ództw a a rty le rji w ojskow ego gub ern ato ra  W arszaw y, datow any



—  5 0  —

dniem  10 sierpnia op. Nr. 25/20 A. Pf. Nr. 6, w edług k tó rego  ja rz e ­
kom o m aszerow ałem  też  z 7, 8 i baterjam i, k tó ry ch  fak tycznie n ie 
m iałem . T en  sam  rozkaz zaliczał nas do grupy płk. a rt. Szpręglew - 
skiego, k tó ry  sw oją ko le ją  był p rzy  płk. Jaźw ińskim  z m iejscem  
postoju w M arkach , zaś płk. Jaźw iński, jak w iadom o dowodził 11 dy­
wizją p iechoty, d la k tó re j by ł w yznaczony odcinek na  północ od od­
cinka 8-ej dywizji p iechoty . A le nic złego się nie stało . P łk. S zp rę- 
glew skiego nie w idziałem  i nie m ogłem  w idzieć, bo byliśm y na ro z­
m aitych odcinkach frontu  i w ycinkach  te renu , z odrębnem i bojo- 
wem i zadaniam i, k tó re  w yłan iały  się z zadań  o trzym anych przez 8 
i 11 dywizję p iechoty.

N a poligonie znalazłem  dywizjon arty lerji górskiej pod dow ódz­
tw em  mjr. Sztejera , k tó ry  to  Dywizjon był p rzyczepiony  do te ren u  
i w cieliłem  go jako uzupełn ien ie b raku jących  mi bateryj.

Działo się to  w szystko dnia 12 sierpn ia  1920 r.
Zajęcie stanow isk  i organizacja obrony arty lery jsk ie j odbyły  

się w spokoju, bo dyw izja zostaw iła  w okolicy wsi S tan isław ów  straż  
tylną, k tó ra  dzisiaj już by ła oddziałem  na linji p rzysłan ian ia.

N ieprzyjaciel podszedł w noc z 12 na  13 i na  naszym  odcinku 
b itw a rozpoczęła  się dnia 13-go.

N ieprzyjaciel w ykazyw ał specjalne za in teresow anie  się stykiem  
8 i 11 dywizyj w rejonie wsi Leśnikow izna, gdzie w łaśnie, n a  północ 
od niej, nie mogliśmy naw iązać łączności z 11 dywizją p iechoty, bo  
nie było czem.

J a  też  nie m iałem  łączności z a rty le rją  11 dywizji i m usiałem  
w ysłać ze swego sz tab u  por, B ara  na  te re n  11 dywizji, d la w yjaśnie­
nia, jakie b a terje  tam  stoją, w jaki sposób m ożem y z niem i połączyć 
się i w spółdziałać.

W yw iad dał tyle, że przekonałem  się o niem ożności usta len ia  
łączności drutow ej, z pow odu dużej p rzestrzen i i b rak u  drutu , jak 
rów nież i w zrokow ej, bo zarośla  w zdłuż rzek i R żący  i pagórk i z za­
roślam i na  północ od Turow a, O sow a i Leśnikow izny nie daw ały  
w glądu w wycinek terenu  11 dyw izji piechoty.

Nie mogliśmy też w spółdziałać i ogniowo na odgłos strzałów  p ie­
choty, bo rozp ię tość sek to rów  ogniow ych skrzydłow ych dywizjonów 
arty le rji 8 i 11 dywizji p iechoty  ze sobą nie sty k a ły  się.

Z ukazaniem  się n ieprzy jaciela  m usiałem  rozpocząć w ykonanie 
sw oich zam iarów  stw orzen ia zaporow ego ognia, co w yw ołało z jednej 
s trony  ogrom ny rozchód pocisków , zaś z drugiej s trony  gw ałt na  
P lacu  Saskim  w W arszaw ie, skąd  co k ilka  godzin o trzym yw ałem  przez 
telefon  jak najdalej posun ięte  groźby za rzekom e m arnow anie po­
cisków , ale cóż m iałem  czynić, jeżeli już byliśm y pod W arszaw ą.
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Por. Szmale, re feren t m aterja łow y D -tw a 8 dywizji piechoty, nie 
szczędził trudów  dla uruchom ienia w szystkich  taborów  dywizji, k tó re  
bez p rzerw y  w dzień i noc zw oziły dla mnie pociski.

Dowódcy czołów ki am unicyjnej arm ji w W arszaw ie groziłem  
;ak mogłem, ażeby  dostarczy ł mi pociski sam ochodam i szosą w prost 
pod dow ództw o brygady, gdzie m iałem  góry pocisków  w jaszczach 
i w ystrzelonych  już łusek.

P onadto  otrzym ałem  k red y t z pociągu am unicyjnego 15 dywizji 
p iechoty  gen. Junga, k tó ry  s ta ł na  stacji w R em bertow ie. A  w ięc 
daliśm y dobry ogień, a tym czasem  do pu łków  p iechoty  w ciąż n ad ­
ciągały posiłki w postaci kom panji ,,D“ , czyli „d ezerte rzy ”.

Im więcej przybyw ało posiłków, k tóre w ypełn iały  luki w oko- 
Pach, tem  ogień brygady zm niejszał swoje natężen ie.

13-go nieprzy jaciel zrobił wyłom  na północ od nas pod R adzy­
minem. 14-go przyszła  kolej na nas. N ieprzyjaciel p rzed arł się na 
styku 8 i 11 dywizji, w pad ł do Leśnikowizny i posunął się aż do Osowa. 
Lew oskrzydłow y swój dyw izjon m usiałem  odciągnąć w stecz, zaś środ­
kow y dywizjon sk ierow ać na 90° w lew o od zasadniczego k ierunku . 
Tutaj było bardzo gorąco. T utaj bił się 33 Łom żyński pu łk  i O chotni­
czy bataljon  36 p. p., tu  zginął ksiądz Skorupka, a z nim  kilkaset n a ­
szych żołnierzy. T utaj i n ieprzyjaciel pozostaw ił pó ł ty siąca  trupów . 
Dzisiaj na  tem  m iejscu na zielonej łące, nad  brzegiem  rzek i Rżący, 
zdaleka św ieci b iały  kam ienny k rzyż na  bra tn ie j mogile i rok  rocznie 
w dniu 14-sierpnia obyw ate le  W arszaw y  w pielgrzym ce przybyw ają 
na tę mogiłę, ażeby złożyć hołd swym obrońcom .

B itw a trw a ła  do nocy z 17 na 18, k iedy  to  n ieprzyjaciel rap to w ­
nie zniknął.

Co w łaściw ie działo się w pierw szej linji, to  dokładnie trudno  
określić.

A tak i, k o n tra tak i, w ypady, napady, kolejno n astępow ały  po 
sobie. O bserw acja a rty le ry jsk a  na całym  odcinku dywizji istn ia ła  
tylko w pierw szej linji, a w ięc działan ia  arty le rji z tych  względów 
były bardzo  u trudnione. W szyscy oficerow ie a rty le rji pdczas trw an ia  
bitw y kolejno byli w pierw szej linji jako obserw atorzy .

O sobiście na poczet zasługi swoim baterjom  liczę: w strzym anie 
pierw szego naporu  nieprzyjaciela, a tem  sam em  danie m ożności uzu­
pełn ien ia i zorganizow ania się w łasnej piechocie, jak rów nież zgnę­
bienie a r ty le rji n ieprzyjacielskiej, działalność której w skutek naszego 
ognia by ła  znikom a.

U dział a rty le rji w zlikw idow aniu p rzerw y  frontu  pod Osowem  
w dniu 14-tego w yraził się w  potężnej zaporze ogniowej na ty łach  
n ieprzyjaciela w rejonie Leśnikowizny, d la  uniem ożliwienia podejścia



dalszych odw odów  n ieprzyjaciela  i w ycofania się tych, co dostali się 
do Osowa.

W  tym  kry tycznym  m om encie p rzypadkow o znalazłem  się 
w Osowie i zarządzenie o koncentracji ognia przeprow adziłem  przy 
pom ocy sw ego oficera ordynansow ego por. Podlew skiego, swego 
tręb a cza  i k ilku  w yw iadow ców , k tó ry ch  m iałem  p rzy  sobie.

P rzez cały  czas b itw y  W arszaw skiej, dzięki w ykorzystan iu  
słupów  i d ru tów  kolejow ych, m iałem  dobre telefoniczne połączenie, 
mogłem  rozm aw iać o każdej porze dnia i nocy z R em bertow a z p ie ­
chotą, ze w szystkiem i swojem i baterjam i, dywizjonam i, z Ząbkam i 
i W arszaw ą.

N a w ieczór dnia 16, gdy już działaliśm y ofenzyw nie czyli w y­
padam i, s tan  naszej Dywizji w yglądał w edług m eldunku sytuacyjnego 
8 dywizji p iechoty . L.8885/Op. w sposób następujący:

S tan  bojowy:

P iechota:

13 p. p .— 21 ofic. 915 szer. 17 k. m.
33 p, p. — 28 „ 942 „ 5 „
21 p. p. — 19 „ . 690 „ 9 „
36 p. p. — 30 „ 602 „ 8 „

88 „ 3.149 „ 39 „
A rty lerja :

2, 3, 4, 5, 6 b a te r . 8 p. a. p. z D -tw am i pułku, 1 i 2 dywizjonów;
3, 4, 6, b a te rja  1 p. a rt. górskiej z D -tw em  dywizjonu;
1, 3 b a te r ja  8 dywizjonu art. ciężkiej z D -tw em  dywizjonu.

J a k  zaznaczyłem  w noc z 17 na 18 utraciliśm y k o n tak t z n ie­
przyjacielem . Na północ i na  południe od nas n a ta rc ia  naszej armji 
dały  pożądane skutk i. 8 dyw izja p iechoty  a z n ią i jej a rty le rja  w y­
p ełn iła  sw oje zadanie „ trw ać na odcinku L eśnikow izna —  O kuniew " 
i 18-go rano  w myśl ogólnego p lanu  ruszyła w pościg za n ieprzy ja­
cielem .

Podział artylerji 8-ej dywizji piechoty.

L ew oskrzydłow a grupa ,,C“ płk . Poźniaka, D -cy 8 p. a. p,
D -tw o 1 dyonu 8 p. a. p. —  mjr. M azurkiew icz.
2 b a te r ja  8 p. a. p. — por. N iew odniczański.
3 ,, 8 ,, —  por. K obylański.
3 ,, 8 „ —  por. Borowski.
Zadanie grupy ,,C“ —  bezpośrednie w sparcie  lew ego podod- 

c inka dywizji.

— - 5 2  —
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P raw oskrzyd łow a grupa ,,B“ ppłk . Roguskiego, d-cy 2 dyonu 
8 p. a. p.

D -tw o dyw izjonu 1 p. a. g. —  mjr. Sztejer.
3, 4 i 6 b a te r ja  1 p. a. g.
4 b a te r ja  8 p. a. p. —  por. K iełczew ski K arol.
5 „ 8 „ —• por. T ata r.
Zadanie grupy „B" —  bezpośrednie w sparcie  praw ego podod- 

c inka dywizji z tem , że Dywizjon G órsk i w spółdziała  z grupą ,,C“ .

G rupa  ogólnego działan ia  ,,A “ —  kp t. Bujwida, D -cy 8 D. A. C.
1 b a te rja  8 d. a. c. —  kpt. K araszew icz.
3 b a te rja  8 d. a. c. —  por. M iller.

Do tej garści w spom nień załączam  zachow any u mnie szkic 
stanow isk  i punk tów  obserw acyjnych  brygady z dnia 16 sierpnia, 
godz, 9 -ta  rano  i szkic um ocnień p rzyczó łka „W arszaw a" otrzym any 
p rzeze m nie w O kuniew ie 12 sierpnia 1920 r.



P p tk . W . Y O RBRO D T.

W I A D O M O Ś C I  
T E C H N I C Z N O - A R T Y L E R Y J S K I E .

1. Ceny strzałów artyleryjskich.

„Przed oddaniem rozkazu strzelania z dział bez pożytku ,  należy 
zastanowić się nad tern, ile kosztuje jeden strzał".

A więc w 1917 r. ceny amunicji artyleryiskiej we Francji były 
następu jące:

140 m m .— 285 fr.
145 m m .— 290 
155 m m .—  225 
160 m m .— 260 
190 m m .—  510 
220 mm. —  540 
240 m m .—  890 
270 mm. — 2200

Do tych cen dochodzą koszty amortyzacji działa, zależne od 
długotrwałości jego służby, t. zn.. ile dany typ działa może oddać 
strzałów. (Revue d ’A rtillerie. maj 1925).

2. Odczucia odrzutu broni palnej.

G enerał Journe, specjalista od broni ręcznej, opublikował w cza­
sopiśmie „A nnee Psychologiąue” wyniki szeregu doświadczeń o odczu­
waniu przez strzelającego odrzutu broni palnej. Poniżej przytaczamy 
najważniejsze z wniosków autora:

1. A utor zadaje sobie pytanie, czy niejednakowej siły odczucia, 
wywołane przez strzał karabinowy dwoma rodzajami naboi, lub pocho­
dzące od karabinów o różnym ciężarze (z nabojami jednakowemi lub 
rożnego rodzaju) odnoszą się jak szybkości odrzutu v, czy jak ilości 
ruchu Pv, czy jak energje kinetyczne P v 2 2 g., czy też, jak jakaś inna 
funkcja tych czynników ?

W brew  utartym  zapatrywaniom, że te odczucia stoją w stosunku 
prostym  do ilości ruchu, gen. Journee ustalił przez swe doświadczenia,

65 mm. —  30 fr. 
75 m m .— 60 „ 
80 mm. — 50 „ 
90 mm. — 60 „ 
95 mm. — 75 „ 

100 mm. — 115 „ 
105 mm. — 115 „ 
120 mm. — 120 ,,

274 mm. — 1180 fr. 
293 mm. —  1380 „ 
305 mm. — 2800 „ 
320 mm. — 2200 „ 
340 m m .— 5200 „ 
370 mm. — 2750 „ 
400 mm. — 3850 „ 
520 mm. — 6300 „
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że stosunek tych odczuć znacznie się odchyla od stosunku szybkości 
odrzutu, zbliża s ię ł raczej do stosunku energij kinetycznych, a w łaści­
wie do stosunku logarytm ów tych energij *). O  ile te  energje porów ­
nywanych broni nie różnią się od siebie znacznie, można przyjąć, że 
odczucia stoją w stosunku prostym  do tych energij.

T rzeba nadmienić, że chodzi tu o odczucie ogólne odrzutu pod 
postacią wstrząśnienia całem ciałem Strzelca, podczas gdy działanie 
miejscowe na ramię Strzelca stoi w stosunku prostym  do szybkości 
odrzutu broni. W tedy np. lokalne działanie odrzutu karabinu lżejszego 
jest silniejsze niż karabinu cięższego, bo, przy zachowaniu tej samej 
prawie energji kinetycznej, szybkość odrzutu broni lekkiej jest większa.

2. Doświadczenia dokonane z karabinem o ładowaniu pojedyń- 
czem (kaliber 12) i z karabinem  samoczynnym W inchestera i Brow­
ninga tegoż kalibru dowiodły, że wbrew zapatrywaniom odczucie 
odrzutu karabinów samoczynnych jest silniejsze, chociaż jego ciężar 
jest większy. Ustalone zostało, że:

a) Gdy strzelamy tym samym nabojem z karabinu pojedynczego
i samoczynnego z długim odrzutem, gdy oba typy posiadają lufy tej 
samej długości i oparte są na kozłach, to  szybkość początkow a pocisku 
karabinu sam oczynnego jest mniejsza; a pochodzi to stąd, że lufa jego 
cofa się, gdy pocisk ją puszcza, natomiast lufa karabinu zwykłego jest 
prawie nieruchoma.

b) Gdy oba te rodzaje karabinów mają ten  sam ciężar, jedna­
kową długość luf i strzelają jednakowym ładunkiem z tą  samą szyb­
kością początkową, to końcowa szybkość odrzutu karabinu samoczyn­
nego jest większa. Z doświadczeń wynika, że w tedy energja kine­
tyczna karabinu samoczynnego jest o 20%  większa, a zatem odczucie 
odrzutu o 15%  większe (jako stosunek logarytmów tych energij).

3. Średnio wyrobieni strzelcy nie mogą strzelać celnie z wolnej 
ręki, gdy energja kinetyczna jest większą od 3,5 kg. m .; a więc nie­
wielu tylko żołnierzy zdoła bez zmęczenia strzelać z karabinku artyl. 
wz. 74 nabojem wz. 79/83 (energja kin. 3,4 kg. m.). Poza tern odrzut
jest zawsze dolegliwym, jeżeli szybkość jego przekracza 5,5 m tr./sek.,
niezależnie od ciężaru broni. Strzelcom  silniejszym i wyjątkowo wy­
robionym wydaje się dolegliwym odrzut broni przy energji 6,5 klg. m., 
lub przy szybkości odrzutu 6,3 mtr./sek. Karabin przeciwczołgowy 
niem. wz. 18, ważący 16,75 kg. posiadał wyjątkową celność, lecz nie 
było człowieka, który mógłby strzelać z niego z pomocą podpórki 
z taką celnością, aby trafić w czołg naw et z dość bliskiej odległości: 
energja kinetyczna jego wynosiła bowiem 9,7 kg. m. Karabiny te  były

*) Z godn ie  ze znanem  praw em  psycho - fizycznem  W e b e ra -F e c h n e ra .
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w dużej ilości porzucane w terenie przez strzelców, którzy mieli z nich 
strzelać.

4. Największy nacisk na ramię Strzelca wytwarza kolba, przednia 
część lufy wywołuje bardzo mały nacisk. Pochylenie kolby nie ma 
istotnego wpływu ani na siłę odrzutu, ani na nacisk na ramię, ani na 
odczucie wywołane przez odrzut.

(Revue d’A rt. maj 1925 r.)

3. Wyrób dział i amunicji we Francji 1914— 1918 r.

Celem uzupełnienia danych o przemyśle wojennym głównych 
państw, biorących udział w wojnie światowej, poza artykułami o zao­
patrzeniu Niemiec („Rozwój wytwórczości ważniejszych materjałów 
bojowych w Niemczech w czasie wielkiej wojny 1914— 1918 r .“. 
Przegl. A rt. 1925 r. str. 270 i dalsze) i Rosji („W yposażenie bojowe 
wojska rosyjskiego w czasie wojny 1914 — 1918 r .“. Przegl. Art. 
1925 r. str. 338 i dalsze) podajemy poniżej dane, chociaż niewyczer- 
Pujące, dotyczące wytwarzania dział i amunicji artyleryjskiej we Francji, 
na podstawie artykułu w „Miłitar W ochenblatt"  z 25.VIII.1925 r.

A. Działa artylerji  palowej.  Polowa artylerja francuska posia­
dała armaty 75 mm. wz. 97, oraz lżejsze konne 75 mm. wz. 12 (syst. 
Schneider), które następnie zastąpiono wzorem 13, lepiej odpow iada­
jącym stawianym wymaganiom. Z wybuchem wojny artylerja konna 
me miała jeszcze tych  dział na uzbrojeniu.

W  sierpniu 1914 r. Francja posiadała 4.800 połówek (1011 bateryj 
Po 4 działa oraz 756 szt. w zapasie). Licząc na krótkotrwałość wojny 
nowoczesnej i na swe znaczne zapasy, Francuzi w planie mobilizacyj­
nym nie przewidywali wyrobu tych dział na większą skalę, a tylko 
zapewniono sobie wykonanie pewnych części zapasowych dla potrzeb 
bieżących.

Jednak  straty w działach już w pierwszych miesiącach wojny 
stały się tak  znaczne, że zapasy wkrótce się w yczerpały; należało 
Wytwarzać pośpieszne nowe działa. W  końcu września 1914 r. zamó­
wiono w Zakładach St. Cham ond i C reusot po 20 bateryj. Gdy 
z początkiem 1915 r. wskutek wadliwej amunicji wyrobu wojennego, 
do strat powyżej przytoczonych przyłączyły się straty  od pękania luf, 
Zamówiono nanowo 100 armat w wytwórni rządowej w Bourges i 500 
armat w wytwórniach prywatnych. W skutek braku wykwalifikowanych 
r°botników  i odpowiednich obrabiarek, dostawa z fabryk pryw atnych 
r°zpoczęła się dopiero w końcu 1915 r. i w początkach 1916 r. Do 
te i chwili położenie było krytycznem, ponieważ latem 1915 r. ilość 
armat polowych spadła do połowy pierwotnej ilości.
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Brak nowoczesnych połówek starano się zastąpić staremi wzorami: 
80 mm., 90 mm., (tych było w pewnym czasie na froncie do 1000 szt.), 
95 mm., (wz. 73 syst. Lahitolle) oraz armatkami morskiemi 37 i 47 mm. 
S traty armat 75 mm. były następujące:

Do 1.1.16 r. Do 1.1.17 r.

10CO 2100 od ro z e rw a n ia  luf

600 2300 od w y b rzu szen ia  luf

750 3000 od zuży c ia  ;

400 1600 ro z b ite  ogniem  lub zdoby te  
p rzez  n iep rz y ja c ie la

Z początkiem 1916 r. przemysł rodzimy zdołał już pokrywać straty  
bieżące, a wszelkie wzory przestarzałe i zniszczone połówki stopniowo 
znikły z frontu. Produkcja półroczna armat 75 mm. wynosiła:

1915 1916 1917 1918

I p ó łro cze  . . 60 2150 2300 3800

II pó łro cze 950 2200 O
J o o 2550

ro czn ie  . . , 1010 4350 5400
. '

6350 ;

a razem 17.110 szt.

W  roku 1918 przemysł ten  tak  się rozwinął, że można było 
armaty połowę dostarczać nawet zagranicę. Na 1.1.1918 r.: na froncie 
znajdowało się 5.152 armat 75 mm.

B. Działa artylerji  górskiej.  A rtylerja górska posiadała armaty 
65 mm. w ilości 168 szt. (w sierpniu 1914 r.); w czasie wojny wytwo­
rzono ich ogółem 800 szt. Przeważnie stosowane były one w Voge- 
zach. Temi działami zastąpiono połówki w kolonjach, które znów 
dostarczono na front niemiecki.

C. Działa artylerji  ciężkiej.  Z początkiem wojny wojska linjowe 
posiadały zaledwie 300 dział ciężkich, a mianowicie:

120 szt. armat 120 mm. syst. Bange, wz. 78 z donośnością
8.000 m tr.;

80 szt. hb. 120 mm. system Baąuet wz. 90 z donośnością 5600 mtr.;
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100 szt. hc. 155 mm. system Rimailho wz. 04 z donośnością
6.000 mtr.

Do artylerji oblężniczej należało 480 armat i 132 moździerze; 
były to : arm. 95 mm., armaty 120 mm., armaty 155 mm. (Bange), hb. 
155 mm, wz. 81, moździerze 220 mm. wz. 91 (donośność 7.000 mtr.), 
moźdz. 270 mm. wz. 85 z donośnością 4.300 mtr. pociskiem zawiera­
jącym 65 kg. materjału wybuchowego oraz z donośnością 7.800 mtr. 
pociskiem o 35 kg. mat. wybuchowego; do tej ilości dochodzą ciężkie 
działa forteczne w tw ierdzach.

W sierpniu 1914 r. zamówiono w Creusot i Bourges 220 szt. arm. 
105 mm. z dostawą roczną, 120 szt. arm. 155 mm. (do 1917 r.) i 18 szt. 
moźdz. 280 mm. (do 1916 r.).

Poza tem  w ciągu pierwszych miesięcy wojny pomagano sobie 
działami ciężkiemi oblężniczemi, fortecznemi i morskiemi; te  ostatnie 
stosowano głównie jako działa kolejowe bardzo dalekonośne.

W  lutym 1915 r. znów zamówiono pew ne ilości armat 105 mm., 
155 mm. i moździerzy 280 mm. oraz odkupiono z wytwórni prywatnych 
te  działa, które były przed wojną zamówione dla zagranicy. Następnie 
Przemysł pryw atny z własnego popędu począł wytwarzać działa ciężkie 
następujących kalibrów: moźdz. nadbrzeżne 270 mm. (donośność
10.000 mtr.), moźdz. nabrzeżne 293 mm. (donośność 12.000 mtr.), 
moździerze 370 mm. syst. Filloux (donośność 8.000 mtr. pociskiem 
zawierającym 150 kg. materjału wybuchowego, donośność 10.500 mtr. 
pociskiem o zawartości 100 kg. mat. wybuch.).

Dopiero w 1915 r. zapadło postanowienie, aby artylerję ciężką 
zreorganizować i znacznie powiększyć; a 30.V.1916 r. naczelne dowódz­
two opracowało program  zaopatrzenia w artylerję ciężką i dokonało 
następujących zamówień:

960 szt. arm. 105 mm., 1440 szt. arm. 155 mm., 2.160 szt. hb. 
155 mm., 160 szt. moździerzy 220 mm. i 80 szt. moździerzy 280 mm. 
lecz zaledwie w pierwszej połowie 1917 r. przemysł francuski podołał 
temu zadaniu.

1.IV.1918 r. na froncie znajdowały się następujące ilości głów­
nych typów  dział ciężkich:

600 szt. armat 105 mm.,
1600 szt. hb. 155 mm.,

700 szt. arm. 155 mm. i 
170 szt. moźdz. 220 mm.

Produkcje dział ciężkich w czasie wojny przedstawiają się jak
następuje:
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1914 1915 1916 1917 1918 O gółem

arm . 155 mm. w z. 13 Schn. 60 120 195 505 460 1340

hb. 155 mm. St. Cham. — 40 90 260 — 390

hb. 155 mm. wz. 15 i 17 Sch. . — — 230 1210 1580 3020

arm . 155 mm, wz. 17 . . . — — — 130 280 410

arm . 155 mm. wz. 18 . . . — — — — 5 6

M oźdz. 220 mm. wz. 16 — — 10 105 270 385

M oźdz. 220 mm. wz. 17 — — — — 25 25

hb. 120 mm. Schn . . . . . — 35 — — 50

R a z e m . 60 175 590 2265 2775 5780

Zagranicę dostarczono: do Rosji 326 szt., do W łoch, Belgji, Serbji, 
Rumunji — 580 szt. różnych kalibrów.

Z dział najcięższych wykonano hb. 400 mm. i 520 mm.; pierwsze 
z nich brały udział w obronie Douaumont i Vaux, drugie nie zdążyły 
odznaczyć się w ostatniej wojnie.

D. Pociski do armat 75 mm. Planem  mobilizacyjnym przezna­
czone było po 170 strzałów na działo (1300 gotowych i 400 niezu­
pełnie zelabrowanych w arsenałach). W  rzeczywistości z wybuchem 
wojny wypadło po 1400 strzałów (z nich po 200 w arsenałach).

W ytwórnie rządowe miały według planu mob. wykonywać dzien­
nie po 13.600 pocisków, czyli po 3 na działo; z początkiem 1914 r. 
wskutek zajęcia przez Niemców kilku z tych zakładów w pobliżu 
Paryża, produkcja spadła na 7.000 dziennie. Lecz już we wrześniu 
1914 r. kw atera główna zażądała wyrobu po 40.000 dziennie, następnie 
po 80.000 i wreszcie po 100.000 szt. dziennie.

Jak  wiadomo, zużycie amunicji odrazu było olbrzymie: w ciągu 
pierwszych tygodni wojny niektóre baterje wystrzelały po 1000 poci­
sków dziennie. W  dniu 10.IX.1914 r. artylerja połowa posiadała 
zaledwie po 500 pocisków na działo. Musiano więc odnaleźć sposoby 
i drogi, aby móc szybko dostarczyć na front wymagane ilości amu­
nicji. Zakłady Creusot i St. Chamond nie mogły same pokryć tych 
zapotrzebowań.

20.IX.1914 r. minister wojny zwołał w Bordeaux przemysłowców 
i zażądał od nich natychm iastowego zorganizowania wyrobu amunicji. 
Szybkie działanie musiało odbić się na jakości amunicji; m etodę praso­
wania zastąpiono m etodą wiercenia, co ułatwiło fabrykację, lecz obni­
żyło jakość wyrobu (naprężenie rozrywające ścianek pocisku spadło
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z 1400 na 400 kg./cm 2.). Skutkiem tego były liczne wypadki rozry­
wania luf (czasem do 30 dziennie!)

Stosunek szrapneli do granatów  był 15: 11, wobec jednak większej 
łatwości wyrobu granatów, zaczęto z początku wyrabiać same granaty, 
co zresztą okazało się przydatnem  przy wojnie okopowej.

Produkcja wojenna tej amunicji przedstawia się następująco:
g r a n a ty .......................  167.870.000
szrapnele . . . .  27.700.000
pociski gazowe . . 12.245.000
pociski inne . . . 360.000

R a z e m .  . . 208.265.000
Podczas gdy plan mob. przewidywał miesięczną produkcję w wy­

sokości 408.000 pocisków, w rzeczywistości dosięgała ona (maj 1917 r.)
Ponad 7.000.000 szt.

E. Pociski artylerji ciężkiej.  Plan mob. przeznaczał dla arm. 
^55 mm. dzień, produkcję 460 strzałów; dla innych dział ciężkich nie 
było przewidzianego planu, istniejące zapasy uznawano za wystarczające, 
a były one w sierpniu 1914 r. następujące:

dla arm. 90 mm. — 1.600.000 pocisków
„ „ 95 m m .— 1.050.000 „
„ „ 120 m m .— 1.300.000 „
„ „ 155 mm. — 1.000.000 „
„ moźdz. 220 mm. — 200.000 „

W yrobem  tych pocisków mogły zająć się jedynie wytwórnie, 
Posiadające odpowiednie instalacje pras, a więc bardzo ograniczona 
lch ilość. O d lutego 1915 r. powołano do ich wyrobu przemysł p ry ­
watny, zezwalając na wyrób pocisków żeliwnych zamiast stalowych 
(wskutek grubszych ścianek wykorzystanie pojemności pocisków jest 
niniejsze i spada na 33 do 25 % pojemności stalowych). Pocisk 
żeliwny jest oczywiście znacznie mniej skuteczny, bo rozpryskuje się 
na nieznaczną ilość dużych odłamków o małej sile przebijającej.

Latem 1915 r. zaczęto wyrób z odlewów stalowych, które jednak 
również ustępow ały pociskom prasowanym.

Zużycie ciężkich pocisków doszło szczytu w 1917 r.
Produkcja pocisków 155 mm. była podczas wojny następująca:

pociski stalowe prasowane . . 14.400.000
pociski z odlewów stal. . . . 15.400.000
s z r a p n e l e ........................................  170.000
k a r ta c z e ................................................... 40.000
pociski g a z o w e ......................... 1.150.000
pociski ż e l i w n e .........................  325.000
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dla dz. 90 mm. — 5.700.000
„ „ 95 mm. — 5.500.000
,, ,y 105 mm. — 8.300.000
„ „ 120 mm. — 12.000.000
„ „ 220 mm. — 2.000.000

4. Przewóz średniej i ciężkiej artylerji we Francji.

Żadne z państw, biorących udział w wojnie światowej, nie roz­
wiązało całkiem pomyślnie zagadnienia o środkach transportow ych 
artylerji. Ruchliwość pozostaje i nadal ważnem żądaniem, które sta­
wiane będzie sprzętowi artylerji również w przyszłości.

Możliwe są następujące rozwiązania:
1) Łoża kolejowe dla dział najcięższych.
2) O brotow e platformy kolejowe dla pojedyńczych wozów

0 ciężarze do 40 tonn, stosowne dla przesunięć strategicznych. P o ­
zwalają one na szybkie wyładowanie i przejście na taśmy gąsienicowe 
dla jazdy naprzełaj. Powodzenie swe w 1918 r. artylerja francuska 
zawdzięczała głównie tego  rodzaju rozwiązaniu. O becnie Francja 
posiada dwa typy tej arty le rji: do strzelania na znacznej odległości
1 do strzelania pociskami ciężkiemi.

3. Największy ciężar pojazdu artyleryjskiego, przy którym można 
wyrzec się przewozu koleją, wynosi 15 tonn. W  razie pociągu koń­
skiego, jest rzeczą stosowną dzielić dla marszu na dwie jednostki 
transportow e te  działa, które w położeniu bojowem ważą 3 to n n y ; 
w tedy każda jednostka posiada ciężar około 2,5 tonn i może być 
jeszcze uciągnięta przez 6 koni.

Działa, wprowadzone swego czasu, których pojazd ważył 5,6 tonn, 
mają zbyt małe pole ostrzału bocznego dla wojny ruchowej. W yjątkiem 
służy tylko armata 156 mm. syst. Filloux, o ciężarze pojazdu 13 tonn. 
Rozwiązanie przyszłe zapewne będzie polegało na łożach gąsienicowych 
z polem ostrzału 360°. A  zatem działa zbyt ciężkie dla ciągu koń­
skiego należy wozić na wozach ciężarowych (często na gąsienicach), 
lub na specjalnych łożach gąsienicowych. Rozwiązaniem doskonałem 
będzie zapewne takie, w którem  można będzie dla marszów stra te ­
gicznych stosować również napęd kołowy.

Dla pojazdów artyleryjskich, nieprzewożonych wcale koleją, nadąją 
się następujące sposoby transportu :

a) Łoże gąsienicowo - kołowe dla dział dalekonośnych i o wielkiej
mocy.

b) Łoża gąsienicowo - kołowe lekkie dla dział średnich-
c) Ciąg koński dla dział o pojazdach nie cięższych od polowych.

Poza tern należy się starać, aby wszystkie pojazdy działowe,
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ciągnione końmi, można było przewozić wozami silnikowemi na kołach 
lub na gąsien icach; w tedy tylko odpowiedzą one wymaganiom naj­
większej ruchliwości taktycznej i strategicznej. („Tem ps“. 30.111.25 r.).

5. A ngielsk ie instytucje uzbrojenia wojskowo - techniczne.

Podajem y kilka wiadomości ogólnych o organizacji służb tech ­
nicznych w wojsku angielskiem.

K om ite t  uzbrojenia  w W oolwich, składający się z 14 ofic. spe­
cjalistów, należących do wojsk lądowych i marynarki, rozważa wszystkie 
sprawy, odnoszące się do techniki strzelania, konstrukcji, użycia i ulep­
szenia broni palnej, amunicji i materjałów wybuchowych. Posiada on 
w swem rozporządzeniu zak ład  balistyki zew nętrzne j  w tej samej 
miejscowości, zatrudniający 4 oficerów i 10 rachmistrzów.

W yd z ia ł  badań  w W oolwich zajmuje się studjami i badaniami 
naukowemi, wymaganemi przez M inisterstwo W ojny, marynarkę, aero- 
nautykę i kom itet uzbrojenia; czyni również doświadczenia z działami, 
amunicją i materjałami wybuchowemi. Zawiera on personel kierow ni­
czy i nadzorczy (2 ofic. i 5 urz. cyw.), sekcję badań (3 ofic., 136 cyw.), 
pracownię doświadczalną (7 ofic.) — ogółem 153 prac. wojsk, i cyw.

W y d z ia ł  pro jektow ania  (17 osób) zajmuje się pracami, dotyczą- 
cemi projektowania broni palnej, amunicji i czołgów.

Zakład  dośw iadczalny  w Shoeburyness (15 ofic.) czyni doświad­
czenia z działami, płytami pancernemi, pociskami, kordytem  — dla Mini­
sterstw a W ojny, marynarki i kom itetu uzbrojenia.

K om ite t  broni małokalibrowej  składa się z przedstawicieli Mini­
sterstw a W ojny, marynarki, aeronautyki i D epartam entu Indyj; zarządza 
°n  zakładem doświadczalnym broni ręcznej i maszynowej w H ythe (lof.).

K om ite t  ar ty lery jsk i  (1 ofic. sekr.) zajmuje się zagadnieniami, 
dotyczącemi wyposażenia artylerji, czołgów i wozów gąsienicowych.

K om ite t  chemji w o jennej  (5 ofic., 4 asyst, techn.) składa się 
2 uczonych i ofic. specjalistów, należących do Min. W ojny, marynarki 
1 aeronautyki; zarządza i kieruje on odnośnemi badaniami.

Stacja  doświadczalna chemji w o jenne j  w P orton (22 ofic., 
61 cyw.) studja i doświadczenia o zastosowaniu gazów na wojnie.

Zakład  badaw czy broni chem icznej  w Sutton O ak (7 prac., 
w tern 6 chemików) jest to b. fabryka uzbrojenia, niedawno przezna­
czona do pewnych zajmujących doświadczeń, odnoszących się do chemji 
wojennej.

Kom itet  techniczny czołgów i w ozów  gąsienicowych  w Farn- 
borough (4 ofic.), poprzednio stacja doświadczalna czołgów,  zajmuje 
S1ę obecnie doświadczeniami z wozami gąsienicowemi wszelkiego rodzaju.

K om isja  inżynierska  dawniej kom itet (4 ofic., 4 cyw.), której
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atrybucje rozszerzyły się, decyduje o doświadczeniach i znajduje się 
w kontakcie z przemysłem, celem uzyskania postępów  w zastosowaniu 
tegoż do szt. w ojennej; składa się z trzech podkomisyj: ogólna, mecha­
niczna i elektrotechniczna.

Z akład  dośw iadczalny sygna lizacy jny  w W oolwich (18 prac., 
w tern 2 ofic.) bada doświadczalnie wszelkie system y sygnalizacji, 
zwłaszcza z pomocą radjo; został on pozbawiony pewnej części daw ­
nych atrybucyj na korzyść zakładu doświadczalnego obrony przec iw ­
lo tn iczej  w Biggin Hill (19 członków, w tern 1 ofic.), niedawno utw o­
rzonego celem ulepszenia wszelkiego sprzętu obrony przeciwlotniczej. 
Je s t to dawny zak ład  dośw iadcza lny  prożektorów.

Z ak ład  dośw iadczalny m ostów  w Christchurch (3 ofic.) doświad­
cza urządzenia mostów dla ciężkich nowoczesnych pojazdów wojennych, 
a zwłaszcza czołgów i opracowuje odpowiednie zmiany w istniejących 
mostach wojennych.

Celem zobrazowania działalności powyższych organów, zamiesz­
czamy ich preliminarz budżetow y z roku zeszłego i bieżącego, wyrażony 
w funtach szterlingach:

1924/5 1925/6

K om itet U zbr. i zakł. balist, z ew n ę trzn e j 98.800 97.000

W y d z ia ł b a d ań 276.400 317.090

W y d zia ł p ro jek to w a n ia  . . . . . . . 24.300 27.730

Z ak ład  dośw . w  S h o e b u r y n e s s .......................................... 139.000 133.760

K om itet b ro n i m a ł o k a l i b r o w e j .......................................... 15.000 15.000

Z akł. dośw . b r. ręczn . i m asz .................................................... 5.500 6.450

K om itet a r t y l e r y j s k i .............................................................. 14.400 9.300

K o m ite t chem ji w o j e n n e j .................................................... 35.800 23.700

S ta c ja  d o św iad cza ln a  chem . w ojen . . . . . 114.700 133.780

Z ak ład  b a d aw czy  b ron i chem icznej . . . . — 18.800

K om itet tech n . czołgów  i w ozów  gąsien. — 1.190

Z ak ład  dośw . „ „ „ . . , 11.600 10.200

K om isja i nż yni e r s ka . . . . . . . . 15.700 16.200

Z akl. dośw . s y g n a l i z a c y j n y .................................................... 40.000 31.200

Zakł. dośw . p r o ż e k t o r ó w .................................................... 12.700 —

Z akł. dośw . o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j . . . . — 27.150

Zakł. dośw . m ostów  . . . . . . . 23.600 13.880

R a z e m 828.500 882.130



Czyli, że prawie miljon funt. szterl. przeznaczony jest rocznie 
na cele badań naukowych, odnoszących się do ulepszeń w uzbrojeniu.

(Revue d ’Artil. XII.1925 r.).

47""" DZIAŁKO TOWARZYSZĄCE PIECHOTY
S ystem u  Z akładów  A m unicyjnych „ P o c isk "  S. A . W z. 1925 r.

W  konkursie działek  tow arzyszących piechoty, ogłoszonym 
ostatnio przez M. S. W ojsk., przyjęły  udział rów nież Z akłady  A m u- 
m cyjne ,,Pocisk“ S, A., zgłaszając do tego konkursu  dw a 47 mm. 
działka w łasnego system u, różniące się od siebie jedynie długością 
iufy i ogólnym ciężarem  (p. fot. i.).

D ziałko system u Z akładów  Am unicyjnych ,,Pocisk" S. A. jest 
działkiem  sw oistego typu. Posiada ono bardzo  ciekaw y system  
zamka, p rzypom inający zasadę zam ka łam anych strze lb  m yśliw skich; 
zamek jest pó łau tom atyczny  —  t. j. zam yka się pod działaniem  
w kładanego naboju. O tw ieran ie zam ka oraz ew en tualne zam ykanie 
r ęczne usku teczn ia  się przy  pom ocy specjalnego uchw ytu, dostęp- 
nego i m ogącego być obsługiw anym  z rów ną łatw ością , zarów no 
z lewej jak i p raw ej s trony  działka. M echanizm  odpalający, n ie ­
zm iernie prostej budow y, pozw ala rów nież na odpalanie z rów ną 
łatw ością bądź z praw ej, bądź z lew ej s trony  działka.

D ziałko m oże dać do 15 strza łów  n a  m inutę.
O pornik  dzia łka  —  hydrauliczny, pow rotn ik  zaś —  sprężynow y. 

Lufa przy odrzucie ślizga się w raz z sankam i w kołysce, k tó ra  służy 
iednocześnie jako rów now ażnik  lufy i zabezpiecza ją od ew entual- 
nego u derzen ia  zam kiem  o ziem ię p rzy  prow adzeniu  ognia pod w iel- 
kiemi k ątam i podniesienia. N adaw anie k ą tó w  podniesienia usku- 
tecznia się przy  pom ocy m echanizm u podniesień, sk ładającego się 
2 korbki, połączonej z kołem  zębatem  zazębionem  z łukam i zębatem i 
P°lączonem i z kołyską działka. K ołyska działka spoczywa na górnem 
ł°żu dz ia łka  osadzonem  obracaln ie na  łożu dolnem, sk ładającem  się 
z dw u rozstaw ionych ram, połączonych ze sobą poprzecznicą. 
^  punkcie złączenia ram, pod działkiem , — umocowane jes t podw o­
z y  działka, sk ładające się z osi i dw u kół. Podw ozie zm ocow ane jest 
2 łożem  ruchom o, celem  uniezależn ien ia  po łożenia działka w pozycji 
°^niow ej od nierów ności terenu . R ozw arte  końce ram  zakończone 
s4 lem ieszkam i. S pecjalne u rządzenie pozw ała nadaw ać osi tro jak ie  
Położenie: 1) ,,dolne" —  w tedy  ko ła  nie op iera ją  się o ziemię, 
a działko spoczyw a w prost sw em  dolnem  łożem  n a  ziemi, —r jest 
ł°  najniższe położenie działka; 2) „pochodow e" —  oś w sp iera  się
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do przodu  (nie jest to  koniecznem ), poczem  po założeniu dyszla, 
sztyw no na specjalnych łożyskach łoża dolnego; służy ono do p rz e ­
ciągania działka w stan ie  złożonym  i w reszcie 3) ,,górne —  ko ła  są 
najbardziej oddalone od czopów  sanek  działka; położenie to  służy 
do nadaw ania  lufie działka najw iększych k ą tó w  podniesienia przy 
prow adzeniu  ognia pośredniego ze stanow isk  zakry tych . N adaw anie 
k ą tó w  ostrza łu  poziom ego odbyw a się drogą obracan ia  łoża górnego 
na łożu dolnem  p rzy  pom ocy specjalnego m echanizm u kierunkow ego, 
sk ładającego  się z korbki, um ocow anej na łożu dolnem, a działającej 
przy  pom ocy ślim acznicy na bolec gw intow any, zm ocow any z łożem  
górnem.

N astaw ianie k ierunkow e działka może się usku teczn iać  ró w ­
nież po rozłączeniu  m echanizm u kierunkow ego z łożem  górnem, 
bezpośrednio ręcznie, — obracając ogon łoża górnego po łuku 
z podziałką, um ocow anym  na łożu dolnem.

Do celow ania bezpośredniego i pośredniego służy lu n eta  pan o ­
ram iczna specjalnej konstrukcji. D ziałko posiada pancerz  ochronny 
z okienkiem  do celow ania bezpośredniego.

T ransport działka może się odbyw ać bądź w stan ie  rozłożo­
nym, bądź też  złożonym.

Do tran sp o rtu  w stan ie  rozłożonym  działko rozb ie ra  się z ła tw o ­
ścią w ciągu n iespełna m inuty na 6 części; sk ładan ie dzia łka  w ym aga 
rów nież około m inuty czasu zaledw ie.

Do tran sp o rtu  w stan ie  złożonym  — oś dzia łka  ustaw ia  się 
w położeniu „pochodow em “ — tylne końce ram  łoża dolnego sk łada



działko może być z ła tw ością  przeciągane po dowolnym  teren ie . 
W sk ład  w yposażenia działka w chodzą nad to  —- 2 liny pociągow e, 
zak ładane na haki um ocow ane na obu k rań cach  osi, a służące do 
u łatw ien ia p rzeciągania działka po te ren ie  w yjątkow o trudnym .

D ziałko s trze la  nabojam i zespolonem i z pociskam i, trzech  
typów : g ranatem  przeciw pancernym , granatem  kruszącym  i k a rta -  
czem  (dla sam oobrony).

Ze w zględu na trw ające  jeszcze p róby konkursow e, u jaw nia­
nie bliższych ch a rak te ry s ty k  działka nie jest jeszcze możliwe, n ad ­
mienić jednak w ypada, że w zm iankow ane działko zostało zbudo­
wane specjalnie na om aw iany konkurs i że p rzeprow adzone przez 
w ytw órnię p róby  w ykazały , że czyni ono zadość w arunkom  tego
konkursu.

Pod względem  konstrukcyjnym  na uw agę zasługuje fakt, że 
działko odznacza się n iezw ykłą p ro sto tą  i trw ałośc ią  budowy, dosto­
sow aną do um ysłow ego poziom u przeciętnego  naszego szeregow ca, 
a także, że zostało  ono w ykonane całkow icie w Z akładach  A m uni­
cyjnych ,,P ocisk" w W arszaw ie, od w yjściowego p ro jek tu  i rysunków  
konstrukcyjnych począw szy, oraz że do jego w yrobu użyto w yłącznie 
surow ców  polskich. W yją tek  stanow i jedynie panoram iczny p rzy ­
rząd celowniczy oraz sprężyna pow rotnika, które, ze w zględu na 
pospiech, m usiały być sprow adzone z zagranicy. W  samej rzeczy 
dowiem opracow anie w yjściow ego p ro jek tu  działka rozpoczęto  
w końcu grudnia 1924 r. — w pierw szych zaś dniach w rześn ia — 
■°ba działka odbyły już swe p ierw sze p róby  strzeln icze.

Na zakończenie należy podkreślić, że przyjęcie udziału  w kon­
kursie działek  tow arzyszących  piechoty , ogłoszonym  przez M. S. 
^ o jsk ., p rzez opisane wyżej dzia łka  syst. ,,Pocisk“ wz. 1925, w yrobu 
całkow icie polskiego, — stanow i epokę w historji polskiej broni 
uowoczesnej, jest to  bowiem : przedew szystk iem  pierw sze wogóle 
działo zbudow ane w Polsce w spółczesnej, nad to  zaś jest ono pierw - 
S2em w historji naszej broni działem  now oczesnem  polskiej ko n ­
strukcji.
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R E C E N Z J E .
P p łk . W . V O RBRODT.

„S T A N  T E C H N IK I W  W O J N IE  P R Z Y S Z Ł O Ś C I" , —  „D IE  T E C H N IK  
IM  Z U K U N F T S K R IE G E " . —  G E N E R A Ł  S C H W A R T E , W Y D A N IE  

„ O F F E N E  W O R T E “ .
(C iąg dalszy),

Z asad y  k o n s tru k c ji d z ia ł n o w o czesn y ch  są  d la  w szy s tk ich  ty p ó w  p ra w ie  
jed n ak o w e :

Na osi sp o czy w a  łoże, k o ń c zą ce  się  lem ieszem , k tó ry  za ry w a  się  w  ziem ię 
i z ap o b ieg a  o d skokom  ło ża  p rz y  s trz a le . L em iesz  i dw a  k o ła  s ta n o w ią  trz y  p u n k ty  
o p a rc ia  łoża . C elem  n a d a n ia  lu fie  n iew ie lk ich  o d ch y leń  w  k ie ru n k u  bocznym , 
c a łe  łoże  m oże p rzesu w ać  się  po  n ieru ch o m ej osi z p o m o cą  m echan izm u  k ie ru n ­
k ow ego  (dz ia ła  frs.) lub  też  n a  czo p ie  s topow ym  ło ża  g łów nego o sad zo n e  je s t łoże 
górne, m ogące się  na  nim  o b ra c a ć  częśc iow o  (d z ia ła  niem .), co jed n a k  n a d a je  się  
ty lk o  d la  d z ia ł c iężk ich . Ogon ło ża  m oże być p o jed y n czy  łub d z ie lo n y  n a  dw ie 
o dnogi (4 p u n k ty  o p a rc ia  łoża) i w te d y  zw ięk sza  się  po le  bocznego  o s trz a łu , lecz 
zw ięk sza  się  rów n ież  c ię ż a r  d z ia ła , a z a tem  ta  k o n s tru k c ja  n ie  n a d a je  się  d la  
a rt. lek k ie j (syst. w ło sk i D e p o rta , fran c . F illoux).

W  p rzed n ie j częśc i ło ż a  g łów nego  lub górnego  m ieśc i się  k o ły sk a  z lufą, 
o b ra c a ln ą  n a  poziom ych  czo p ach , k tó re  u m ieszczone  są  pod  śro d k iem  c iężk o ści 
z esp o łu  w ah a jąceg o  się  i w te d y  o g ran icza ją  k ą t  p o d n ies ien ia  lufy  do jak ich  17°, 
lub  też  czopy  o d su n ię te  są  do ty łu , p o zw ala jąc  n a  w ięk sze  p o d n ies ien ie , lecz 
tu  m uszą b y ć  s to so w an e  sp ręży n o w e  p rz y rz ą d y  o d c iąża jące , k tó re  ró w n o w ażą  
c ię ża r p rzed n ie j czę śc i k o ły sk i i lufy. U k ła d  śc ian  ło ża  m usi p o zw alać  na  po m iesz ­
czen ie  m ięd zy  n iem i zam kow ej częśc i lufy  p rzy  o d rzu c ie . W  k o ły sc e  zn a jd u je  się  
o p o rn ik  o d rzu tu  lufy, sk ła d a ją c y  się z cy lin d ra , n ap ełn io n eg o  p łynem  gęstym  
(np. ro z tw ó r g lice ry n y ), w k tó ry m  p o ru szać  się m oże tło k  z tłoczysk iem ; zw ykle  
celem  zw iększen ia  m as o d rzu can y ch  c y lin d e r o p o rn ik a  z łączo n y  je s t z lu la , a  tło - 
czysko  zm o cow ane jes t z p rzed n iern i d rzw iczk am i ko ły sk i. W  czasie  o d rzu tu  lufy 
c iecz h am u jąca  zm uszona  je s t do  p rz esą c za n ia  się  z jednej s tro n y  tło k a  n a  d ru g ą  
p rz ez  w ą sk ie  o tw o ry , k tó re  sto p n io w o  m ale ją  i w k o ń cu  o d rz u tu  zan ikają . 
D o stan ie  lufy  z p o w ro tem  h am o w an e  jes t w  sp o só b  p o d obny . Z w ykle  o d rz u t lufy 
p rz y  w sze lk ich  p o d n ies ien iach  je s t te n  sam , lecz  czasem , d la  s ta te c z n o śc i d z ia ła  
p rz y  m ały ch  p o d n ies ien iach , s to su je  się  d ług i o d rz u t i w te d y  p rz y  dużych  p o d ­
n ies ien iach  b y w a  on sk ró c o n y  (p rzez  p rzy m y k an ie  o tw o ró w  p rz e lew o w y ch  o p o r­
n ika) — o trzy m u je  się d z ia ła  z o d rzu tem  zm iennym , pod  w zg lędem  k o n s tru k c ji 
dość  zaw ikłane-

P o w ró t lu fy  po o d rzu c ie  n a  m ie jsce  u sk u te cz n ia  p o w ro tn ik , bąd ź  to  z p o ­
m ocą  sp ręży n , np. o w ija jący ch  cy lin d e r o p o rn ik a , lub  też  z po m o cą  sp rężonego  
p o w ie trz a  (p o w ro tn ik  p n e u m a ty cz n y ); te n  o s ta tn i ty p  zy sk a ł już w szęd z ie  p raw o  
o b y w a te ls tw a , za  w y ją tk iem  d z ia ł p iec h o ty  o słab sze j m ocy. L ufa sam a  zb u d o w an a  
b y ła  zw y k le  z ru ry  rd zen io w ej i o b sad y , w tłac za n e j n a  go rąco , k tó ra  po o s ty g n ię ­
c iu  zw ięk sza  w y trzy m a ło ść  tam te j. D zisiaj w y ró b  luf u d o sk o n a lił się  n a  ty le , że 
do 21 cm. ś re d n icy  m ożna w y ra b iać  lufy  jed n o b lo k o w e  z d o k ręcan v m  zam kiem .

Z am ek lu fy  byw a obecnie dw óch g łów nych ro d zajó w : śrubow y, zam ykam y 
ru ch em  o b ro tow ym , lub k linow y, z am y k an y  ru ch em  p o su w is ty m  (niem ieckie). 
A b y  zw iększyć  sz y b k o strz e ln o ść  s to su je  się  w  lek k ic h  k a lib ra c h  zam ki p ó ła u to ­
m atyczne, t. j. tak ie , k tó re  po  s trz a le  sam e w y rzu ca ją  łuskę, a  po  za ład o w an iu  
n ab o ju  —  zam ek  sam  się zam yka.
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R ożne k ą ty  rz u tu  n a d a je  się  lufie  z po m o cą  m echan izm u  p o d n ies ień ; k ą t  
p o d n ies ien ia  sk ła d a  się, jak  w iadom o, z k ą ta  p o ło żen ia  celu  i z k ą ta  ce lo w n ik a ,—
0 oz w  n iek tó ry ch  sy stem ach  oba te  k ą ty  n a d a je  się  n ieza leżn ie  i w ted y  system  
po siad a  n ieza leżn ą  lin ję  p rz ez ie ran ia  (w chodzi tu  now a częśc loża —- dźw igar) inny 
sposob  n a d aw a n ia  p o d n ies ień  p o leg a  na  u rz ąd z en iu  n ieza leżn eg o  celow nika, 
posiad a jąceg o  w skaźn ik , zg ry w an y  po n astaw ien iu  ze w skaźn ik iem  lufy,

rzed  w o jn ą  głów nym  pocisk iem  a r ty le r j i  by ł sz rap n e l (sto sow any  p rz y  donoś- 
nośc iach  n in ie jszych  niż g ra n a t, ze w zg lędu  na w ym agany  m ały  k ą t  u p ad k u
1 o d p o w ied n ią  szybkość  końcow ą), —  lecz  jego ro la  s ta ła  się  już p o d rzęd n ą , 
a m ie jsce  jegD z a ją } w szechw ładn ie  g ra n a t (d z ia łan ie  n ieza leżn ie  od od leg łości 
pd dzia ła), jak o  p o c isk  p ra w ie  u n iw ersa ln y . P ró c z  tego  is tn ie ją  p o c isk i gazow e 
1 ca ły  sze reg  sp ec ja ln eg o  p rz ez n ac ze n ia  (k a rta cz e , o św ie tla jące , dym ne i t, p.).

. I s to tn ą  c zę śc ią  p o c isk u  je s t jego zap a ln ik , od  k tó reg o  za leży  sp raw n o ść  
Pocisku; są to w ięc zap a ln ik i uderzen iow e, czasow e lub podw ójnego  d z ia łan ia , 
p ie rw sze  z n ich  m ogą być  n a ty c h m ia s to w e  lub  ze  zw ło k ą  (np. po o d b ic iu  się od 
ziem i lub po zag łęb ien iu  się  w  grunt), Do s trz e la n ia  n a  zn aczn e  o d leg łośc i i do 
P fatow ców  p o w in n o  się  s to so w ać  zap a ln ik i m ech an iczn e  (w N iem czech  sto so w ali 
luz tak o w e  pod  k o n iec  wojny),
, , Do c e lo w an ia  w  k ie ru n k u  służy  k ą to m ie rz  i p an o ram a . A b y  sk ie ro w ać  
Zlało  na cel ze stan o w isk a  uk ry teg o , s łu żą  ró żn e  sposoby  m ierzen ia  i celow a- 

Wania pośred n ieg o ; a do w y k ry c ia  celu  u k ry teg o  s łu żą  sposoby pom iarow e 
swia tło  — dźw iękow e; tem i też  m eto d am i m ożna p row adzić  w strze liw an ie  w edług 
® aPy, a p rz y  k ażd em  s trz e la n iu  u w zg lęd n ia  się  w p ływ y  chw ili (zużycie dz ia ła , 
d ń p e ra tu ra  p ro ch u , s ta n  a tm osfery ).

Ś rodkiem  p rz ec iw d z ia ła jący m  w szelk im  now o czesn y m  w yw iadom  i ob se r- 
Wacji, k tó re  w y m ag ają  zaw sze pew nego czasu , je s t częsta  zm iana  s tanow isk , k tó ra  
Pow inna być s tosow aną  zw łaszcza  w  ra z ie  is tn ien ia  p rzew ag i a r ty le r j i  n iep rz y ­
jac ie lsk ie j; n a s tęp n ie  poza m askow aniem  stosow ać n a leży  ro z rzu cen ie  d z ia ł w t e r e ­
nie, W  w ojn ie  ru ch o w ej gaz  n ie  je s t stra szn y m .

D ziało, jak o  m aszyna  z łożona, m usi być  d o b rz e  p ie lęg n o w an a ; zw łaszcza  
na leży  d aw ać  b aczen ie  n a  lufę i o p o rn ik , a  w  czasie  w ojny  co jak iś czas p o d d a ­
w ać d z ia ła  g ru n to w n em u  p rzeg ląd o w i; od  u sz k o d zeń  od  ognia  n iep rzy jac ie lsk ieg o  
n strzec  się  tru d n o , lecz  n a le ży  p rzy n ajm n ie j, o ile  m ożności zab e zp ie cz y ć  od tego  
w ypad k u  am unicję , to  je s t n ie  sk u p iać  jej w  jed n em  m iejscu , a ład u n k i gdy to 
m ożliwe trzy m ać  o d d z ie ln ie  od pocisków .

A by m óc d z ia ło  uczynić  n iezd atn em  do uży tk u , gdy tego zachodzi po trzeba, 
najlepiej jes t ro zsad z ić  je ład u n k iem  k ru szący m  um ieszczonym  w ko m o rze  ład u n - 

w ej; gdy tego  u czy n ić  n ie  m ożna  —  n a le ży  u su n ą ć  zam ek  lub jego g łów ne 
częsci (razem  z zapasow em i), a  lep ie j jeszcze  w y p u śc ić  p łyn  z o p o rn ik a  lub 
P o w ie trze  z p o w ro tn ik a , jeżeli się  da  to  uczynić.

M iotacze bomb,

Do now ości, jak ie  s tw o rz y ła  w o jna  św ia to w a , n a le żą  m io tacze  bom b. 
W łaściw ie w y d a ją  się  one  k ro k iem  w stecz , w o b ec  d ą że n ia  ogólnego do sta łeg o  
zW iększania donośności. M io tacze  n a to m ias t s łu żą  do rz u ca n ia  c iężk ie j am unicji 
na b lisk ie  od leg łości. D la  F ra n c ji  i A n g lji is tn ien ie  ich d ług i czas w ydaw ało  się 
nowością, ta k  że n aw et używ ali do nazw y ich n iem ieck iego  słow a ,,M inenw erfer", 
“ eQnak, śc iśle  m ów iąc, p o w stan ie  sw o je  m io tacze  z aw d z ięcza ją  n ie  w ojn ie  św ia ­
tow ej, a  są  w y tw o rem  w ojny  ro sy jsk o -jap o ń sk ie j w  czasie  w a lk  o zd o b y cie  
“ o rtu  A r tu ra , Z b y t b lisk a  o d leg łość  s ta n o w isk  n iep rzy jac ie lsk ich  od  w łasn y ch  
nje p o zw ala ła  n a  uży cie  a rty le rji, a p ła sk ie  to ry  p o c isk ó w  k a ra b in ó w  i k, m. 
nie m ogły  raz ić  n iep rzy jac ie la , u k ry teg o  w  ro w a ch  s trz e lec k ich , le jach  g ra n a tó w  
i za w a łam i tw ierd zy . Ja p o ń c z y c y  zb u d o w ali w te d y  p ie rw sze  m io tacze  z  trzc in y  
bam busow ej, w y rz u ca jąc e  ład u n k i m a te rja łó w  w yb u ch o w y ch . N iem ieccy  p io ­
n ierzy  p rzy sw o ili sob ie  tę  b ro ń , p rz ez n ac zo n ą  do n iszczen ia  p rzeszk ó d , k tó ra  
w kró tce  p rze is to czy ła  się w  now ą b roń  a r ty le ry jsk ą  do w a lk i zb liska  — typów  
m ężkich, ś re d n ich  i lek k ich , n a ra z ie  p rz ez n ac zo n ą  do Walki o tw ie rd z ę , a  póź- 
n ieI u ży w an ą  w  po low ej w ojn ie  okopow ej.

P ierw sze  zastosow an ie  zn a laz ły  one w  w a lk ach  w lesie  A rgońskim , gdzie 
odległość w zajem na row ów  s trze leck ich  w ynosiła  czasem  zaledw ie  20 m tr, M io­
tacze  s ta ły  się  n iez b ęd n ą  b ro n ią  p iech o ty , n a w e t w  w a lce  ruchow ej, W  zasad z ie  
s l r zela ją  one ogniem  strom ym  lecz  m ogą być  też  z as to so w an e  do ognia  p łask ieg o  
nP, d la  zw alczan ia  czołgów .
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N iem com  p o zo staw io n o  n a s tę p u ją c e  m io tacze :

lekk i m io tacz  k a lib ru  75,85 mm., — śre d n i m iot. 170 mm. 
c ięża r n a  s tanow isku  215 klg. —  „ ,, 586 klg.

w  m arszu  275 klg. —  ,, ,, 880 ,,
p o c isku  4,6 klg. —  ,, ,, 54,5 ,,

ilość m ate rja łu  k ru sząceg o  600 g r .—  ,, ,, 17
szybkość  p o czą tk o w a  120 m tr . /s e k ,—  „ ,, 110 m tr./sek .
donośność  1300 m tr. —  ,, ,, 2040 m tr.

T ra n sp o rt;  z p rzo d k iem  w zap rzęg u  2 konnym , na  d w u k o ło w ce  z pociąg iem  
ludzkim , p rzen o szo n e  w s ta n ie  ro zeb ran y m , p rzew o żo n e  n a  jukach.

I tu  m ożliw e je s t p rzy g o to w an ie  o b liczen io w e  s trz e lan ia . W  m io taczach  
do g o d n iejsze  jest ład o w an ie  od w y lo tu  (lufa bez zam k a  lże jsza  i k ró tsz a ). L ufa  
m io taczy  n iem ieck ich  je s t g w in to w an a; p o s ia d a ją  one o p o rn ik  h y d rau liczn y  
i p o w ro tn ik  sp rężynow y. C iężk ie  n iem ieck ie  m io tacze  m ia ły  k a lib e r  250 mm. 
M echan izm  po d n ies ień , k ie ru n k o w y  i p rz y rz ą d y  celo w n icze  p o sia d a ją  one a n a lo ­
g iczne  do ty ch że  p rz y rz ą d ó w  i dzia ł.

P o c isk am i m io taczy  s łu żą  b om by  o c ien k ach  śc ian ach  i dużym  ład u n k u  
k ru szący m  (np. w  c iężk ich  bo m b ach , w ażący ch  110 klg, z a w a rte  jest 50 klg. m at. 
w ybuchow ego), z a o p a trz o n e  są  one w  z ap a ln ik i podw ójnego  działania: (u d e rz e ­
n iow y i czasow y  na  ziem i); p ie rśc ie ń  w io d ący  m a już w y c ię te  ro w k i o d p o w ia ­
d a ją ce  po lom  g w in tów  lufy; w  d n ie  b o m b a  p o s ia d a  ład u n e k  m io ta jący  i z a p ło n ­
n ik  (w ty p ac h  c iężk ich  ład u n e k  k ład z ie  się  osobno). O d d o k ład n ie  w yk o n an ej 
am unicji za leży  ce ln o ść  tej bronii (ro zrzu t śred n ieg o  m io tacza  m a od leg łość  
700 m tr. w ynosi w  g łąb  23 m tr.).

F ra n c u sk ie  m io tacze  D um ezila  z bom bam i usk rzy d lo n em i i an g ie lsk ie  S tokesa  
d a ją  celność m niejszą, w y m ag ają  zatem  w iększego w y d a tk u  am unicji.

Przyrządy optyczne.

N ajlep ie j zbudow ane d z ia ło  bez p rzy rząd ó w  celow niczych, bez śro d k ó w  do 
o b se rw acji s trza łó w  nic n ie jes t w arte , N ow oczesne m aszyny  w ojenne  n ie m ają  w a r­
tośc i bez z ao p a trz e n ia  k a n o n ie ra  w p anoram ę, s trz e lca  k. m. w lu n e tk ę , k ie ru ją ­
cego ogniem  w lo rn e tę  nożycow ą, a dzia łonow ego  w  lo rn e tk ę . D op iero  d z ięk i op ty ce  
są  oni w  m ożności w y k o rzy stać  całkow icie  spraw ność  broni, ja k ą  im d a ł w  ręce  k o n ­
s tru k to r.

P rz y rzą d y  op ty czn e  na  w ojn ie  m a ją  ro zm a ite  zastosow an ie ; 1) do obserw acji-
2) do celow an ia , 3) do m ie rzen ia  od leg łości.

Lorneta  o b serw acyjna  m usi p o siad ać  du że  po le  w id zen ia  lub też  pow iększen ia . 
T ego ro d z a ju  p rz y rz ą d y  są  to  ręczne  lo rn e tk i polow e  6 k ro tn e  z śre d n icą  o b jek tyw u  
24 i 30 mm., w m ary n a rce  —  7 i 12 k ro tn e  z o b jek tem  50 mm. D la  d o k ład n ie jsze j 
o b se rw acji służy lo rn e tka  nożyco w a  na  tró jn o g u  10 — 72 k ro tn a  z ob jek tyw em  
110 mm., baza  lo rn e ty  dosięga  1,5 m tr., co pow iększa  p las ty czn o ść  w idzen ia.

P rzy rząd em  op tycznym  do celow nika, k tó ry  n ie  zm usza celow niczego, aby 
przystosow yw ać oko do trze ch  rozm aic ie  od leg łych  p u n k tó w  (szczerb ina , m uszka, 
cel) jes t lu n e ta  celow nicza  (d la  b ro n i ręcznej i m aszynow ej z pow iększeniem
2 __  4 k ro tn em ), w  a r ty le r j i  służy  ona n iezbędnym  p rzy rząd em  p rzy  s trz e lan iu
p o śred n iem  z u k ry c ia  d la  u sta le n ia  p u n k tó w  zasad n iczy ch  i celów  pom ocniczych 
i zn an ą  jes t np. pod  p o sta c ią  p a noram y  ( lu n e ta  o okrężnem  p o lu  w idzenia) 
4 k ro tn e j z ką tom ierzem . W  m ary n a rce  u ż y w ają  się  lu n e ty  celow nicze z pow ię­
k szen iem  zm iennem ; 3 —  9, lub 7 —  21, a lbo  4 —  20.

P rzy g o to w an ie  s trz e lan ia  w ym aga zm ierzen ia  u p rzed n ieg o  o d leg łośc i do celu  
w idocznego, u sk u te cz n ia ją  to  da lm ierze , szczególn ie j p o trzeb n e  p rzy  s trz e lan iu  
p rzec iw lo tn iczem . D o k ład n o ść  p o m iaru  zależy  od d ługośc i bazy i od pow iększen ia. 
B aza d a lm ie rza  p iecho ty  byw a d ługośc i 70 cm. (po łączen ie  z p e ryskopem  jak  
w  ło d ziach  podw odnych), w  d a lm ierzach  a r ty le r j i  polow ej — 1,25 — do 2 m tr., 
w a r ty le r j i  p rzec iw lo tn iczej od  4 m tr.; pow iększen ie  w y s ta rcza  6 —  8 k ro tn e .

E w en tu a ln e  ro d z a je  b ron i w p rzy sz łe j w o jn ie  b ę d ą  w ym agały  now ych d o sto ­
sow ań do nich  p rzy rząd ó w  optycznych , co te ra z  tru d n o  jes t pow iedzieć , w każdym  
raz ie  rozw ój p rzy rząd ó w  optycznych  w czasie  o sta tn ie j w o jny  p o su n ą ł się znaczn ie  
n a p rzó d  .
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K onieczność stw orzen ia  now ej organizacji artylerji. Baterja— jednostka techniczna.
K onieczność zm odyfikow ania obecn ie  stosow anego zgrupowania dział.

A u to r zazn acza , że o b ecn ie  s to so w an y  sy s tem  zg ru p o w an ia  dz ia ł p o w sta ł
epoce, gdy  lo tn ic tw o  i te le g ra fja  b ez  d ru łu  z n a jd o w a ły  się  d o p ie ro  w zaw iązk u  

1 .gdy b a te r ją  d ow odzono  b e zp o śre d n io  p rzy  p om ocy  u stn y ch  ro zk azó w . O czy ­
w istą  jest z a tem  rz ec zą , że m an ew ro w an ie  a r ty le r ją  jes t o b ecn ie  c iężk ie . L ek- 

osc m anew ru  zależy , w edług  a u to ra , raczej od  w arto śc i fachow ej p e rso n elu  oraz  
le go organ izac ji, niż od ru ch liw o śc i o dnośnego  sp rz ę tu  u zb ro jen ia . N iezdolność 
a r ty lerji to w a rzy sz e n ia  sw ym  ogniem  p o su w an iu  się  p iec h o ty  zn aczn ie  u tru d n ia  
roożność w y zy sk an ia  p o czą tk o w eg o  p o w o dzen ia . S p raw n o ść  zap o ro w eg o  ognia 
a rty lerji, n a jw ięk sza  w  chw ili jego ro zp o częc ia , sto p n io w o  m aleje , zaró w n o  pod 
w zględem  jak o śc io w y m  jak  i ilościow ym , w  m ia rę  p o su w an ia  się p iech o ty . By 
ża.em  um ożliw ić jak  n a jb a rd z ie j w y zy sk an ie  w głąb  n a ta rc ia  p iechoty , d z ia łan ie  
°gnia  a r ty le r j i  w  um ocnionym  p asie  p rzec iw n ik a  pow inno  sięgać jak  na jg łęb ie j 
w m°żl.iwie ja k  n a jk ró tszy m  czasie- In tensyw ność  ognia a r ty le r j i  pow inna być 
zatem  u trzy m an ą  w  c iągu  całego  czasu  trw a n ia  n a ta rc ia  n a  m ożliw ie  tym  sam ym  
Poziomie. N a p rzeszk o d z ie  tem u  jed n ak  sto i w ie le  p rzy czy n , z k tó ry c h  n a jw aż ­
niejsze są  n a s tęp u jąc e :

1) zm nie jszan ie  się  sp raw n o śc i łąc zn o śc i i ob se rw acji;
2) b ra k  ce ln o śc i b a te ry j, za jm u jący ch  n o w e  s tan o w isk a ;
3) zm n ie jszan ie  się ilości dz ia ł m ogących  p ro w ad z ić  ogień, w sk u te k  ro z g rz e ­

w an ia  się  luf;
4) b ra k  ce ln o śc i b a te ry j, p o z o s ta ły ch  n a  d aw n y ch  stan o w isk ach ;
3) czas p o trz e b n y  n a  zm ianę s tan o w isk  b a te ry j zb y t o d dalonych .

A u to r  p rz ec h o d z i do b liższego  ro z p a trz e n ia  tych  p rzyczyn , w y c iągając
z tej a n a lizy  odn o śn e  w nioski.

Zm niejszanie się  spraw ności łączności i obserw acji.

W  chw ili ro z p o cz ęc ia  n a ta rc ia  sy s tem  o b se rw ac ji i łączn o śc i p ra cu je  z ca łą  
sw ą sp raw n o śc ią . S tan o w isk a  po szczeg ó ln y ch  e lem en tó w  łączn o śc i są  d o k ład n ie  
znane. Z ch w ilą  p o su w an ia  się  n a ta rc ia , ro zm ieszczen ie  s ta n o w isk  łączn o ści 
sm je się  tru d n em  do ok reślen ia . O gień a r ty le r j i  n ie m oże być ta k  d o brze  o b se r­
w ow anym . Ł ączn o ść  z p ie c h o tą  jes t co raz  b a rd z ie j u tru d n io n ą , a  w re sz c ie  u s ta je  
n aw et zupełn ie. P ie rw sz a  łin ja  n a ta rc ia  je s t w ó w czas zd an a  c a łk o w ic ie  na  sw oje 
s»y, D la tego  też  w ła śn ie  p ie c h o ta  d om aga się usiln ie  d z ia łk a  to w arzy sząceg o , 
k tó re  by  n a leża ło  do niej i po su w ało  się z n ią  razem . Ż ądan ie  to  je s t na jzu p ełn ie j 
u sp raw ied liw io n e  i do p o m ag a  do ro z w iąz an ia  zag ad n ien ia , lecz  go n ie  rozw iązu je . 
A rty le rja  w sp a rc ia  b e zp o śred n ieg o  p o w in n a  ro z p o rz ą d za ć  za tem  siłnem i k ad ram i 
o b se rw acji i łączn o śc i, z ap ew n ia jącem i m ożliw ie śc is łą  o b se rw a c ję  i łączn o ść  w e 
w szystk ich  laz ac h  n a ta rc ia .

Brak celn ości bateryj, zajm ujących now e stanow iska.

O gień a rty le rji, k tó ra  św ieżo zm ien iła  s ta n o w isk a  ogniow e, jest z k o n iec z ­
ności m niej celny , gdyż b a te r je  ta k ie  n ie  m ia ły  jeszcze  czasu  w s trz e la ć  się i p rz e ­
p row adzić  w szy s tk ch  o p e racy j to p o g raficzn y ch . Z ap o b iec  tem u  m oże u d o sk o n a ­
lenie w yszko len ia  fachow ego b ro n i o raz  o b serw acja  ognia, lub co na jm n ie j jego 
k o n tro la . N ad to  n iezb ęd n em  je s t d ążen ie  do w p ro w ad z en ia  pew nej c iąg łości 
w  p rzy g o to w an iu  topograficzn em .

C hociaż  jed n a k  o b se rw a c ja  m a p ie rw szo rz ę d n e  znaczen ie , to  jed n ak  nic- 
zbędnem  jes t by  w sp a rc ie  a r ty le r ji  ż ąd a n e  p rz ez  p iec h o tę  n ie  za leża ło  w y łączn ie  
° d  sp raw n eg o  d z ia łan ia  tej o b se rw acji. Z d arza  się  bow iem , że okoliczność
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sp rzy ja jąceg o  n a ta rc ia  p iech o ty  (m gła, te re n  p o ro śn ię ty  i t. p.), s to ją  na  p rz e ­
szk o d z ie  te j w ła śn ie  o b se rw acji. T rz e b a  z a tem  w po ić  w  a r ty le rz y s tó w  p ro w a ­
d zen ie  ogn ia  b ez  o b se rw acji, co je s t z a leżn e  jed y n ie  od d o w ó d z tw a  i dobrego  
w y szk o len ia .

W w yniku , w ed łu g  a u to ra , t rz e b a  dąży ć  z a tem  do u d o sk o n a len ia  środków  
tech n iczn y ch  a r ty le r j i  o raz  do jak  n a jlep szeg o  w yszk o len ia  kadrów .

Zm niejszanie się  ilo ści dział m ogących prow adzić ogień w skutek  rozgrzew ania
się  lui.

R o zg rzew an ie  się luf dz ia ł je s t tem  w ięk sze , im w ię k sz a  jes t szy b k o ść  
w y lo to w a  ich p o c isków . N a leży  z a tem  dąży ć  do p ro w a d ze n ia  ognia  w sp a rc ia  
bezp o śred n ieg o  racze j p rz y  pom ocy  hau b ic  niż p rz y  pom ocy a rm a t, s to su jąc  
p rz y te m  ład u n k i zm nie jszone . W  czasie  n a ta rc ia  po su w ać  n a leży  za  p iec h o tą  
p rz ed e w sz y stk iem  h au b ice , co d a  osiąg n ąć  w ięk sze  g ran ice  don o śn o śc i ognia  
w sp a rc ia  b ezp o śred n ieg o  o raz  jego w ię k sz ą  celność.

Brak celn o ści bateryj p o zosta łych  na daw nych stanow iskach .

B a te r je  p o z o s ta łe  n a  d aw n y ch  s tan o w isk ach , w sk u te k  zby tn ieg o  o d d a len ia  
się  celów  rażo n y ch  ich  ogniem , s ta ją  się  z b y t m ało  celnem i, ro zsiew  bow iem  
w z ras ta , zg ru b a  rz ec z  b io rąc , p ro p o rc jo n a ln ie  do  d o n o śności; n a s ta je  w ięc  chw ila, 
gdy b a te r je  te  n a le ży  posu n ąć  n a p rzó d , chociaż  donośność  ich  dz ia ł je s t jeszcze  
w y s ta rcz a ją cą . C zas p rz e su w an ia  b a te ry j je s t czasem  s traco n y m  d la  sp raw n o śc i 
ognia ca ło śc i a r ty le r ji, p rzy jm u jące j u d z ia ł w  jego p ro w ad zen iu . T en  czas m a r­
tw y  m oże być  zm niejszony  d ro g ą  p rz e su w an ia  d z ia ł m ożliw ie  m ałem i je d n o s tk a n r  
o ra z  sk ró cen iem  czasu  sam ego p rz esu w an ia  ty ch  jed n o s tek , co je s t za łeżnem  
od o d p o w iedn ie j o rg an izac ji i od  w y szk o len ia . W  te n  m ie jscu  a u to r  p rz y ta cz a  
p rz y k ła d y  cy frow e, z a c z e rp n ię te  z is tn ie jący ch  o rg an izacy j; s tw ie rd z a  w ięc  p rz e ­
d ew szy stk iem , że, jak  w y k azu je  d o św iad czen ie , czas p o trz e b n y  na  p rzesu n ięc ie  
dz ia ł jes t k ró tsz y , n iż czas, jak iego  w ym aga zo rg an izo w an ie  now ej łączn o śc i 
i o b se rw acji o raz  p rzy g o to w an ia  topograficznego . Z ao p a trzen ie  75 m /m , jed n o s tk i 
bo jow ej w o d n o śn ą  am unic ję  (200 s trz a łó w  n a  dzia ło ) da je  się  u sk u te cz n ia ć  w tym  
sam ym  czasie  jak  i  p rz e su n ię c ie  dz ia ł. P rzypuśćm y, że jed n o s tk a  a r ty le r ji  d y w i­
zyjnej m a się  p rz esu n ą ć  o 6 km . O iie w y w iad  drogi, po  k tó re j p rz esu n ię c ie  
to  m a się  odbyć , z o s ta ł d o k o n an y  n a leży c ie , a  ta k ż e  o ile  te re n  n ie  p rz e d s ta w ia  
w y ją tk o w y ch  tru d n o śc i, p rz e su n ię c ie  to  m oże się  o dbyć  w n ie sp e łn a  godzinę. 
P rzeciw n ie  zo rgan izow an ie  łączności, ob se rw acji i p rzy g o to w an ia  topog raficzn e  
z a jm ą  znaczn ie  w ięcej czasu . O czyw istą  je s t zatem  rzeczą , że c a łą  uw agę na leży  
zw rócić n a  zorgan izow an ie  służby  łączn o ści i ob se rw acji w  ten  sposób, by sk ró ­
cić czas m artw y  p rzy  p ra cy  p rzesu w an ia  się jed n o s te k  a r ty le r ji .

A u to r  u w aża , że m ożliw em  jes t to  do o s iąg n ięc ia  d ro g ą  zu p ełn e j zm iany  
d o ty ch czaso w ej o rg an izac ji p o d staw o w y ch  jed n o s te k  a r ty le r ji  i p ro p o n u je  m ia­
n o w ic ie  :

1) w y p o sażen ie  b a te ry j w d o w ó d z tw a, m ogące  w y k o n y w ać  sam o d zie ln ie  tego 
ro d z a ju  zad an ia , jak  p rzy g o to w an ie  ognia, w yzysk iw an ie  obserw acyj lo tn iczych  
i naziem nych ;

2) n a d ać  b a te rjo m  c h a ra k te r  jed n o s te k  technicznych , w y p o saża jąc  je  we 
w szy stk o , co jes t p o trzeb n ern  do p ro w a d ze n ia  ognia i z a o p a trz e n ia  ich w am u­
n ic ję  i żyw ność;

3) u czy n ić  z  dyw izjonu , uw oln ionego  w  te n  sposób  od w iększej częśc i d o ty c h ­
czaso w y ch  jego z ad a ń  tech n iczn y ch , — w ła śc iw ą  jed n o s tk ę  ta k ty c z n ą ;

4) p o d z ie lić  a r ty łe r ję  n a  jed n o s tk i w  ten  sposób, by  im  n ad ać  jak  n a jw ięk szą  
g iętkość  w  d z ia łan iu , w y p o saża jąc  odpow iednio  odnośne dow ództw a tych jed nostek .

T rzydziałow a jednostka bojowa.

A u to r  s tw ie rd za , że o b ecn ie  b a te r ja  n ie  jes t tą  sam ą  jed n o s tk ą , jak ą  b y ła  
p rz e d  w ojną. Z ach o w a ła  ona jed y n ie  sw ą n azw ę, lecz  u tra c iła  sw o ją  ro lę  p i e r ­
w o tn ą , s ta ła  się bow iem , w  g ru n c ie  rzeczy , c z te ro d z ia ło w ą  jed n o s tk ą  ogniow ą.

W edług  z d an ia  a u to ra  jed n o s tk a  o g n iow a c z te ro d z ia ło w a  jes t zb y t ciężką, 
p ro p o n u je  w ięc  s tw o rz en ie  jed n o s tk i trzy d z ia ło w e j, jako  zn aczn ie  ła tw ie jsze j do 
do w o dzen ia , a  o d p o w iad a jące j c a łk o w ic ie  w szystk im  s taw ian y m  jej w ym aganiom  
ogniow ym  o ra z  oszczędnośc iow ym . T en  o s ta tn i w a ru n ek  p rzem aw ia  p rzec iw k o
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przy jęciu  d w u d z iało w ej jed n o s tk i bojow ej, a u to r  bow iem  tw ie rd z i stanow czo , 
ze d o w ó d z tw o  ty ch  jed n o s te k  pow inno  b ezw aru n k o w o  sp o czy w ać  w ręk ach  
o tice ra .

T rzy  dz ia łow a jed n o s tk a  ogniow a, w  ten  psosób  p o ję ta , w chodziłaby  
w sk ład  w łaśc iw ej te c h n iczn e j jed n o s tk i bojow ej, t. j. b a te rji.

Baterja o dwu jednostkach ogniow ych — jednostka techniczna.

B a te r ja  jes t jed n o s tk ą , k tó re j obsługę  i m a te rja ł  p o w ie rza  się w y traw n em u  
°  cerow i, d o jrza łem u , b ą d ź  n a  k ie ro w n ic zy c h  sta n o w isk a ch  w ojskow ych , bąd ź  
.ez n a  odpow iednich  stan o w isk ach  w  życiu  cyw iłnem . D ow ódca b a te r ji , s k ła d a - 
W e j  się z dw u jed n o s te k  b o jow ych  po 3 d z ia ła  w  k ażd e j, n ie  b ę d z ie  m ia ł za  za- 

anie dow odzen ie , jak  d o tąd , c z te re m a  dz ia łam i szy b k o strze ln em i, lecz  jedyn ie  
tie row an ie  i k o n tro lo w an ie  czynności dwu p o d w ład n y ch  m u oficerów . T a k a  o rga- 
rzac ja  p owo] w edług  z d an ia  a u to ra , na  znaczne  up ro szczen ie  fu n k c ji dow ódcy 
, erj;i, czyn iąc  d o stęp n em  to  s tan o w isk o  d la  k ażd eg o  o fice ra  reze rw y , k tó ry  
rzym ał odpow iednie  p rzygo tow an ie , i zachow ał je  d ro g ą  p e rjo d y czn y ch  ćw iczeń 

p rak ty czn y ch . A u to r  tw ie rd z i n a w et, że p rzy  tej o rg an izac ji d o w ó d ca  b a te r ji 
Sozie m ógł n a d to  k o n tro lo w ać  jeszcze  jednego  o fice ra , k tó ry  b ęd z ie  m iał sob ie  

P ow ierzoną s łu żb ę  o b se rw a c ji i łączn o śc i; o fice r ten  b ęd z ie  m iał pod  sw em i ro z ­
kazam i p o d o fice ra , za jm ującego  się  sp raw am i łąc zn o śc i i zesp ó ł o b se rw a to ró w  

Qriłgim p o d o fice rem  n a  czele.
W szelk ie  inne  służby  b a te r ji  u tw o rz ą  sp ec ja ln y  zespó l, dow o d zo n y  p rzez

P o h c e ra  * p o d leg ły  ró w n ież  d o w ó d cy  b a te rji.
K ażda jed n o s tk a  ogniow a, w ed łu g  p ro je k tu  a u to ra , m a być  dow o d zo n ą  

j^ ? ez, Po ruczn ika, k tó ry  do p om ocy  p o sia d ać  b ę d z ie  jednego  p o d p o ru czn ik a , 
, c*1orążego. B a te r ja  u tw o rzo n a  w  ten  sposób ro zp o rząd za  w szelk iem i środkam i 

P. rzebnem i do  w yw iadu- do to p o g raficznego  p rzy g o to w an ia  ognia, do p row adze- 
°gn ia  i w reszcie  do jej z ao p a try w an ia  w  am u n ic ję  i żywność.

, S tre szcza jąc  pow yższe, a u to r  p ro p o n u je  n a s tę p u ją c ą  o rg an izac ję  b a te rji, 
ozonej z dw u jed n o s te k  ogniow ych po 3 d z ia ła  k ażd a ;

1 d o w ó d ca  — k a p ita n ;
1 jed n o s tk a  o b se rw acy jn o -łączn o śc io w a ;
2 jed n o s tk i ogniow e;
1 jed n o s tk a  zao p a try w an ia .

, . J e d n o s tk a  o b se rw a cy jn o -łąc zn o śc io w a  sk ła d ać  się b ę d z ie  z  zespo łu , łącz - 
SC1 i o b se rw acji, zesp o łu  te le fo n ó w  i rad jo , zesp o łu  k a ra b in ó w  m aszynow ych  

raz  zesp o łu  sa n ita rn eg o .
S k ład  p e rso n a ln y  ta k  zo rgan izow anej b a te r ji  p rz e d s ta w ia łb y  się w  sposób 

n astęp u jący ; ł k a p ita n , 3 p o ru czn ik ó w , 2 p o d p o ru czn ik ó w  lub  ch o rąży ch , 
°gn iom istrzów  sztabow ych, 2 ogniom istrzów  i 240 p odoficerów  i szeregow ców .

Dyw izjon,

D yw izjon, u w oln iony  w te n  sposób  od zn acznej częśc i p rz y p ad a ją c y ch  mu 
. scn ie  w  u d z ia le  czynności tech n iczn y ch , b ę d z ie  m ógł ca łk o w ic ie  pośw ięc ić  

spraw om  tak ty czn y m . O czy w is tą  je s t rz ec zą , że b ęd z ie  on m u sia ł w  pew nym  
opnJu dop o m ag ać  jed n a k  i k o n tro lo w ać  sw oje  b a te r je , sk u tk iem  czego, w ed ług  
° )e k tu  au to ra , pow in ien  posiadać , w  sk ła d z ie  sw ego dow ództw a, o ficera, sto- 

iącęgo na  czele  służby  w yw iadow czej, to p o g raficzn e j i obse rw acy jn e j. N ajgłów - 
®jszem zadan iem  tego o ficera  będzie  k iero w an ie  zastosow an iem  ognia, a m iej- 

Tcern. jego p o b y tu  b ędzie ; bądź  dow ództw o odnośnej jed n o s tk i p iechoty , gdy 
ywizjon u ży ty  jes t ao  b ezp o śred n ieg o  w sp a rc ia  p u łk u  p iech o ty , b ą d ź  też  p u n k ty  

se rw acy jne , gdy dyw iz jon  uży ty m  b ę d z ie  jako  całość ,
■ P ró cz  teg o  d o w ó d z tw o  dyw iz jonu  p o sia d ać  b ę d z ie  o fice ra , k tó reg o  zad an iem  
lest k o o rd y n o w an ie , w  czasie  w alk i, słu żb y  z ao p a try w an ia  b a te ry j dyw izjonu.

W edług  p ro je k tu  a u to ra  dyw izjon  sk ła d ać  się pow in ien , do k a lib ru  155m/m. 
Ącznie, z 3 b a te ry j każdy .

G łów ną ro lą  dow ódcy  dyw iz jonu  będ zie  p rzep ro w ad zan ie  zad ań  tak ty c z - 
Vch. S k ład  d o w ó d z tw a  dyw iz jonu  p rz e d s ta w ia łb y  się  w  sposób  n as tęp u jący ;

1 d o w ó d ca  dyw izjonu,
1 k a p ita n  z a s tęp ca ,
2 p o ru czn ik ó w  łączności i obserw acji,
1 p o ru c zn ik  lub p o d p o ru czn ik  słu żb y  zao p a try w an ia ,
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1 w a rsz ta t telefon iczny ,
1 zesp ó ł rad io  (a n te n a  nadaw cza),
1 zesp ó ł łączn o śc i ziem nej,
1 zesp ó ł o b se rw a cy jn y  w y sok ich  ro zp ry sk ó w ,
1 w ach m istrz  se k re ta rz ,
O rd y n an si i k u c h a rz e , co razem  w ynosi, około  50 szeregow ych .

Pułk.

N orm aln ie  p u łk  sk ła d a łb y  się, w ed łu g  p ro je k tu  a u to ra , z 2 dyw izjonów , 
czyli 36 dzia ł.

K ażdy  p u łk  p o sia d a łb y  sw oje  dow ództw o i 1 b a te r ję  nad liczbow ą, o sk ład z ie  
ob ecn ie  p rzep isow ym . B y łoby  pożąd an em , by  b a te r ja  ta  ro z p o rz ą d z a ła  zespołem  
m eteo ro log icznym , gdyż a r ty le r ja  dyw izy jna, p o d o b n ie  jak  i a r ty le r ja  c iężka , 
a zw łaszcza  w y p o sażo n a  w h au b ice , n ie je d n o k ro tn ie  o d czu w a  n iezw ło czn ą  p o ­
trzeb ę  odnośnych  danych  m eteoro log icznych , n iezbędnych  do o tw arc ia  sku tecznego  
ognia. (D. c. n.}.

K pt. w  rez . L. M OŻDŻEŃSKI.

„R O ZW Ó J W Y TW Ó RCZO ŚCI W A ŻNIEJSZYCH M A TE R JA Ł Ó W  
BO JO W Y CH  W  NIEM CZECH W  CZASIE W IELKIEJ W O JN Y  

1914— 1918 R O K U ”
(Ciąg dalszy)

B. Z a p a l n i k i  i ł u s k i .
1) Zapa ln iki.

W  czasie  p o k o ju  ilość ty p ó w  zap a ln ik ó w  sto sow anych  w  a r ty le r j i  n iem iec­
k ie j by ła  sto sunkow o n iew ielką, k o n s tru k c ja  ich jed n a k  by ła  b a rd zo  sk o m p lik o ­
w aną- nie n a d a ją c a  się do w yro b u  m asowego. W  a r ty le r j i  potow ej zespo lony  pocisk  
a rm a tn i p o s ia d a ł z ap a ln ik  podw ójnego  d z ia łan ia  wz. 1911- pocisk  zaś haubicy  
u zb ro jo n y  był w  t. zw. zap a ln ik  p o tró jn eg o  d z ia łan ia  wz. 1905; w rzeczyw istości 
ten  o s ta tn i z ap a ln ik  m ógł d z ia łać  w czw orak i sposób, a m ianow icie : jako  z a p a l­
n ik  uderzen io w y  bez lub ze zw łoką, o raz  jak o  z ap a ln ik  czasow y do pocisków  
sz rap n e lo w y ch  i do pocisków  g ran atn ich . N a w y p ad ek  m o b ilizacji p rzew id z ian o  
up ro szczo n y  ty p  zap a ln ik a  uderzen iow ego  bez zw łoki. Z ap a ln ik  ten  rozpoczęto  
w y rab iać  pod n azw ą  K. Z. i H. Z. 14, w tym  sam ym  czasie, co i poc isk i z żeliw a.

P ro w ad zen ie  ognia pociskam i szrapnelow em i o raz  g ran a tam i p rzec iw lo tn i- 
czem i, k tó re  zaczę to  stosow ać w iosną 1915 roku, zm usiły  jed n ak  N iem ców  do w y ra ­
b ian ia  tak ż e  i zap a ln ik ó w  czasow ych. Do granatów , sto so w an y ch  p rzeciw ko celom  
naziem nym , zaczę to  używ ać rów nież z ap a ln ik  u d erzen iow y  ze zw łoką, d z ia ła jąc y  
p rzez  rykoszet.

W iosną  1916 ro k u  N iem cy, id ąc  za p rzy k ład em  F rancuzów , zaczęli, jak  
s tw ie rd za  au to r, w y rab iać  dw a ty p y  zap a ln ik ó w  n a ty ch m iasto w y ch : E, K. Z, 16 
i E. H. Z. 16, sto sow ane  do granatów , używ anych  przec iw ko  celom  żywym . Z ap a l­
n ik i te  p o s ia d a ją  sp e c ja ln y  system  zab ezp iecza jący  je od d z ia łan ia  w  lu fie  d z ia ­
łow ej, t. zw. „S p ren g k ap se ls ich e ru n g " .

By p rzy sp ieszy ć  w yrób  m asow y zap a ln ik ó w  stw orzono  b a rd z ie j jeszcze 
up ro szczo n e  z ap a ln ik i na ty ch m iasto w e  (E. K, Z. 17 i E. H- Z. 17), n ie  p o s ia d a ­
jące  żadnego  zab ezp ieczen ia  w lufie . L iczne w y p ad k i ro zerw an ia  się dz ia ł, spow o­
dow ane przedw czesnem  d z ia łan iem  z ap a ln ik a  E. K, Z, 17, zm usiły  N iem ców  do 
zan iech an ia  jego w yrobu. P rzeciw n ie  z ap a ln ik  E. H. Z. 17 d a je  dobre  w yniki 
i s ta je  się  w k ró tce  jed y n ie  używ anym  typem  zap a ln ik a .

W ogóle w yrób  z ap a ln ik ó w  p o zo staw ia ł począ tkow o  w iele  do życzen ia  
i w edług  zd an ia  a u to ra , zn aczn ą  ilość w ybuchów  w lu fie  w  ro k u  1915 p rz y p isy ­
w ano w łaśn ie  w adom  w y rab ian y ch  zap aln ików . W  m iarę  p o lep szan ia  się  w yrobu  
zapaln ików , — ilość  w ybuchów  w  lu fie  m aleje , a  w  1917 —  1918 roku , d z ięk i zas to - 
w aniu , w spom nianego  w yżej zabezp ieczen ia , ilość  w ybuchów  w lu fie  z w iny z a p a l­
n ik a  m ale je  do 1 w ybuchu  na 30 —  40 ty sięcy  strzałó w , gdy w  ro k u  1915 s to su ­
n ek  ten  w ynosił: 1 w ybuch n a  5 — 6 ty sięcy  strzałów .

W  1918 ro k u  z ja w ia ją  się w  użyciu  zap a ln ik i m echaniczne, sto sow ane  do
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pocisków' dz ia ł p rzec iw lo tn iczych , a  m .: z ap a ln ik  M. K, Z. 17 do  d z ia ł 7-62 cm.
P W  ? '  v  16 ~  do dz ia ł 8 '8 cm.

kie dl • w w ybuchu  w o jn y  w szystk ie  g ra n a ty  a r ty le r j i  c iężk iej z zap a ln i-
w i u z b r o j o n e  by ły  z ap a ln ik am i uderzen iow em i bez lub ze zw łoką
vz 190-* (G r. 2 . 04). b a rd zo  skom plikow anem u w yrab ian em i jed y n ie  p rzez  sp e ­

c ja ln e  w ytw órnie.
i.. Z araz  na p o czą tk u  w o jn y  trze b a  w ięc było zas tąp ić  ten  z ap a ln ik  zap a ln i-

icm b ardzie j uproszczonym ; w ten  sposób p o w sta ł z ap a ln ik  uderzen iow y, b a rd zo  
p roste j budow y, bez zw łoki (Gr. Z. 14). W  użyciu  z ap a ln ik i te  n ie d a ły  jed n a k  

obrych w yników , p o w odu jąc  liczne  w ybuchy  w lu fach  i zaw odząc  często k ro ć  
W ? z ia ła n ' u - O koliczność ta  zm usiła  N iem ców, w ed ług  zd an ia  au to ra , do w pro- 

enia do w spom nianych  zap a ln ik ó w  pew nych  zm ian, m ający ch  na celu  usun ięcie  
b *Ważonych n ied o k ład n o śc i, lecz jednocześn ie  znaczn ie  k o m p lik u jący ch  jego 
Dudowę. W  ten sposób p o w sta je  zap a ln ik  Gr. Z. 14 n/A . P ró cz  tego s ta ran o  się
i . osow ać i zuży tkow ać rów nież  s ta re  ty p y  zapaln ików , p rz e ra b ia ją c  je odpo-

" w  ^a k ich  zap a ln ik ó w  n a leży  zap a ln ik  — D opp. Z. 92 n/A. 
ud ■ a lk i po zy cy jn e  w y k azy w ały  w kró tce  n ied o s ta teczn ą  czułość zap a ln ik ó w
0(j^ r zen iowych, co p rzy  o strze liw an iu  te ren ó w  p o k ry ty ch  le jam i od pocisków- 

p a ło  się b a rd zo  n iek o rzy stn ie  na  sp raw ności n iszczące j pocisków . Z drugiej 
nY a r ty ie r ja  n iem iecka  nie p o sia d a ła , w chw ili w y ru szen ia  w  pole, z ap a ln ik a  

, asoWeg° o czasie  p a len ia , od p o w iad ający m  potrzebom  ognia strom ego, P row a- 
j 0?® w iele  p ró b  i b ad ań  w tym  k ieru n k u , jed n ak że  d o p iero  zak ład y  K ru p p ‘a 

n ;i° 7 zbudow ać z ap a ln ik  o d p o w iad ający  w szystk im  w ym aganiom ; jes t to  zap a i-  
t e 1 t- d z ’a kiniu czysto  m echanicznym , p o sia d a jąc y  m echanizm  zegarow y. Z apaln ik  

tirm a K ru p p  w y rab ia ła  w spóln ie  z firm ą G ebr. T hiel w R uh la  w  T u ryng ji. 
do zby t m ała  ilość  w y rab ian y ch  z ap a ln ik ó w  tego typu , zm u sza ła  N iem ców

w yrobu rów nież  i zw ykłych zap a ln ik ó w  czasow ych.
, F irm ie  K ru p p  u d a ło  się n a d to  zbudow ać z ap a ln ik  na ty ch m iasto w y  o d o sta -

cznej czułości i dość p ro ste j k o n s tru k c ji (G r. H. Z. 17). Pon iew aż ten  ty p  zap a l-  
a n ie m ógł być b u d ow any  ze zw loką, N iem cy zm uszeni by li w y rab iać  jedno- 

czesnie z ap a ln ik i Gr. Z. 04.
w ^ r a k  surow ców  w d z ia le  w yrobu  zap a ln ik ó w  odczuw ano  b ard zo  do tk liw ie  

czasie w ojny. M osiądz i m iedź by ły  p rzen aczo n e  do  innego u ży tku , sku tk iem  
. Ze!Sr> do w yrobu  zap a ln ik ó w  n a leża ło  z kon ieczności stosow ać żelazo (żelazo lane 
j  Siah i cynk- p rzew ażn ie  pod  p o stac ią  różnych  stopów , i w reszcie  a lum in jum .

.®n brak  surow ców  i c iąg łe  ich zm iany p rz y  w yrobie  ty ch  sam ych typów  z a p a l ­
aj °w, w p ro w ad zały  w ie lk ie  zam ieszan ie , u tru d n ia jąc  n iezm iern ie  i ta k  już b a r- 

z°  skom plikow any  w yrób  zapaln ików .
., . W czasie  w ojny  is tn ia ło  w  N iem czech pięć w y tw órn i w y ra b ia jący ch  zap a l-  
,Kl; w Szpandaw ie , w In g o ls tad t, w  P laue, w S iegburgu  i w  R adebergu , Z w y tw ó r­

niam i rządow em i w sp ó łd z ia ła ły  w y d a jn e  w y tw órn ie  K ru p p ‘a  w  Essen, w ytw órn ie  
neinm etall (E h rh a rd t)  w  D usse ld o rfie  i Sóm erda, a  tak że  w ytw órn ie  e lek lro - 

cchniczne, a  m .: A. E. G., S iem en s-S ch u k ert, S iem ens i H a lsk e  o raz  B ergm an, 
rocz tego k ilk a se t ir.nych w ytw órn i i w a rsz ta tó w  za ję ty c h  było w yrobem  bądź 

czSŚci sk ładow ych  zapaln ików , b ąd ź  też  ich  sk ładan iem . N a sp ec ja ln e  w y ró żn ie ­
ni6 z as łu g u ją  firm y: G eb riid e r T hiel, o k tó re j by ła  m owa w yżej i Ju n g h au s, w y ra - 

lamc zap a ln ik i z m echanizm em  zegarow ym .

2) Łuski-

W yrób łu sek  nie n a s trę c z a ł w N iem czech w czasie  w ojny, jak  tw ierdz i 
autor, po w ażn ie jszy ch  tru d n o śc i, za  w y ją tk iem  jed y n ie  odczuw anego do tk liw ie  

rak u  m iedzi i m osiądzu . Z arad zo n o  tem u. stopując  do w yrobu  łu sek  żelazo  łub 
i !•. W ten  sposób w y rab iano  łu sk i do naboi zespo lonych  a r ty le r j i  polow ej, o raz  
uski do a rm a t 10 cm., haub ic  15 cm, i m oździerzy  21 cm. U ruchom ien ie  w yrobu  
Usek tego ty p u  w ym agało  całego szeregu  p ró b  i dośw iadczeń , zanim  osiągn ięto  

w yniki zad a w a ln ia ją ce . O trzy m an ie  łu sek  tło czo n y ch  i jed n o lity ch  z m eta lów  
Zastępczych  okaza ło  się niem ożliw em  i trze b a  by ło  w y rab iać  łu sk i sk ła d a ją c e  się 
z części cy lin d ry czn e j, zw ijanej z taśm y  sta low ej lub też  w y tłaczan e j z k rążk a , 
a 'Uczonej n a s tęp n ie  z denkiem  łusk i. U szcze ln ian ie  części cy lin d ry czn e j z den- 

lem n a stręc za ło  sp ec ja ln e  tru d n o śc i.
N a s tę p u ją ce  w y tw ó rn ie  rządow e p o sia d a ły  łu skow nie  i w y rab ia ły  łu sk i 

w czasie w ojny: S zp an d aw a  d la  P rus, In g o ls tad t d la  B aw arji i D rezdno  d la  S ak- 
s°nji. W ytw órn ie  p ry w a tn e  w y rab ia jące  łu sk i by ły  b a rd zo  n ieliczne. (c, d. n .j



S P R A W O Z D A N I A .
T ad eu sz  P isk o r gen. bryg, —  D zia łan ia  d y w iz ii  ka w a lerji na U kra in ie  

od 20 I V  do 20 V I  1920 ro k u ■ W arszaw a  1926 W ojsk o w y  In s ty tu t N aukow o-W y- 
daw niczy. C ena 8 zł,

Gen. P isk o r, by ły  szef sz tab u  1 d y w iz ji k aw ale rji, o p isu je  w alk i tej dyw izji 
z a rm ją  k o n n ą  B udiennego , d a ją c  w  ten  sposób b a rd zo  cenny  m a te rja ł, ty czący  się 
ro li i znaczen ia  k a w a le r ji  sam odzielne j.

Ze w zg lędu  na bog a ty  m a te rja ł, o raz  oryg inalno , a  o p a ite  na  dośw iad czen iu  
w n iosk i au to ra , p ra c a  ta  je s t  n iezw yk le  c iek aw a  d ia  w szy stk ich  in te re su jąc y ch  
się zag adn ien iem  w alk i k a w a le r ji  w  ram ach  w yższych  jed nostek .

K siążk a  p isan a  je s t n iezw yk le  żywo i za jm u jąco . O pisy  poszczególnych  
bitew , poza  sam ą s tro n ą  tak ty czn ą , są często  p o ry w ające , tak , że czy ta  się  ją  
z n ies łab n ącem  zajęc iem , zarów no  d la  sam ego zag ad n ien ia , jak  i d la  sposobu, 
w  jak i je  p rz ed sta w ia  au to r.

E, v. F a lk en h ay n , gen. p iech. N iem ieck ie  N a cze ln e  D ow ó d ztw o  w la tach  
1914 —  1916. Z n iem ieck iego  p rz e tłu m a cz y ł dr. B. M erw in  m jr. W arszaw a , 1926. 
W ojsk o w y  In s ty tu t N aukow o-W ydaw niczy , C ena 5,50 zł.

O sta tn io  w y d an a  p ra c a  b. szefa S z tab u  G enera lnego  i jed n ocześn ie  m in i­
s tra  w o jny  R zeszy  tyczy  się n a jw ażn ie jszy ch  w y d arzeń  dw uch  p ierw szych  la t  
w o jny  św iatow ej. D la  n a s  je s t ona szczególn ie  c iekaw a ze w zg lędu  na  to, że a u to r  
om aw ia rów nież  i w a lk i p ro w ad zo n e  na te re n ie  P o lsk i, o raz  sto su n ek  naczelnych  
w ład z  p ań stw  cen tra ln y ch  do sp raw y  p o lsk ie j, k tó re j pośw ięca osobny  ro zd z ia ł 
p. t.: „O sw obodzenie  P o lsk i" , p rzy czem  d a je  w y raz  swym n iechętnym  poglądom  
w  sto su n k u  do u tw o rzen ia  n iezależnego  p ań stw a  po lsk iego , jak o  u tru d n ia jąc eg o  
zb liżen ie  się  R o sji do N iem iec, o raz  jak o  w y tw arza jąceg o  n ieb ezp ieczn ą  ir re d e n tę  
pod  bokiem  zab o ru  p rusk iego .

N a uw agę z as łu g u ją  rów nież pow ody w alk i p o lsk o -n iem ieck ie j podane  
p rzez  K an c le rza  R zeszy  (s ie rp ień  1915 r. —  s tro n a  132).

U k a za ł się Nr. 11 lis to p ad o w y  pism a „ S a p e r i In ży n ie r W o jsk o w y " zaw ie ­
ra ją c y  m iędzy  innem i n a s tę p u ją c e  a rty k u ły ;

Gen. bryg. inż B u rh ard t, — P rzeszk o d a  i stry ch o w an ie  jej w fo rty fik ac ji 
po low ej i s ta łe j.

Por. inż. M. S zym ański. —  O bliczenie  dw uprzegubow ych  łukow ych  m ostów  
k ra tk o w y ch  sy s tem u  M u ller B reslau ,

K pt. K. B ies iek iersk i. —  O stró g  forteczny .
K pt. K leczke. — T ech n ik a  w ybuchow a w w ojn ie  m inow ej. S treszcz . a rt. 

z ,,H eere s tech n ik “.
P p łk , St. D ąbrow ski. —  W  sp raw ie  szk o len ia  saperów .
K pt. L eopo ld  G órka . —  K o le jk i linow e o raz  ich  p ra k ty c zn e  zastosow an ie  

w  a rm ji (c. d.).
M jr. inż. G łazek  W . —  W ycieczk a  naukow a V -go ośm iom ies. k u rsu  doszkol. 

o ficerów  sap . K ol.-ch  (I).
K p t. inż. W ł. G lińsk i. —  O gólna fo rm u ła  na  ś re d n ią  chyżość p rzep ły w u  

w  ło ży sk ach  rzecznych .
K pt. S k in d er, — B usole  k ieru n k o w e (II).

B ib ljo g ra f ja.
K siążk i n ad es łan e . ___________ __



O M Y Ł K I  D R U K U .
W arty k u le  „Dwie uw agi o nowych francusk ich  działoczynaoh p rzy  arm . 75 mm. 

wz. 1897“, um ieszczonym  w N r 11 — 12 25, w k rad ł się  sz e re g  om yłek, k tó re  zm ie­
n iają  sens n iek tó rych  u stępów . P o d a jem y  w ażniejsze  z n ich:

STR. K O LU M N A ! W IER SZ
iI

J E S T P O W IN N O  BYĆ

430 praw a 26 od dołu 1soooa po 100 m“ —
431 lew a 10 „ „ D ziatoczyny D ziałonowy
431
431

ł> 9 „ „ dają d aje
p raw a ' 7 „ góry zm niejszenia zm niejszenie

431 19 „ „ n iesku teczny , n ie­
mniej

n iesku teczny , a jeżeli 
chodzi o w ykonanie,

431 13 „ dołu
to  niem niej

»> zatem  w te j zatem  nie w tej
431

Y> 1 8 „ „ w strze lan ie w strzeliw anie
432

r> 29 „ „ p rzep ro w ad z ić p rzerw ać
432 ” 1 20 „ „ „4850“ „4800“
433 lew a 15 „ góry  ; Je d n a k  k ażda Je d n a k  żadna
433 • p raw a 20 „ dołu p rz ec ię tn ie częściow o
434 lew a 3 „ góry tab e lk ac h tab e lach
434 19i 20 od góry! tab e lk ac h tab e lach

Podobn ie  w um ieszczonem  w tym że num erze sp raw ozdan iu  o „A rty le rji n ie ­
m ieckiej w b itw ach  przełam ujących  wojny św ia to w ej" :

STR. K O LU M N A W IER SZ J E S T P O W IN N O  BYĆ

456 praw a 28 od dołu „T ej o sta tn ie j te j o sta tn ie j
457 ” 29 „ góry cofanie s ię “ i zdanie cofanie s ię“ p isze  pu ł­

kow nik B ruchm iiller 
i zdanie

358 lew a 8 „ „ środków  pracy środków , p racy

N aczelny  R ed ak to r pu łk . O strom ęcki W ła d y s ław .
1. O ficer red . kp t. K rajew sk i Rom an. — 2. O ficer red . por. G niazdow sk i Eugenjusz.

D ru k a rn ia  M in is te rs tw a  S p raw  W ojskow ych . W arszaw a, P rze jazd  10.



ZWIĄZEK PRZEMYSŁOW CÓW ANGIELSKICH

BECOS TRAD
L O N D O N

O D D ZIA Ł P O L S K I: W arszaw a, ul. M azow iecka Nr. 3/11
P O L E C A  z fab ry k  sw ych ak c jo n arju szó w :

T a y lo r  & C h a lle n , L t d . :

C ałkow ite  in s ta lac je  fabryk 
am unicji.

N o b e l In d u s t r ie s  L td .:
M a t e r j a ł y  wybuchowe, 
proch n itro -cellu lozow y do 
k a rab inów  typu  „M au zer“, 
p roch  ko rdy tow y i t. p. 
Bomby dla aerop lanów , 
ra k ie ty  św ietlne.

K y n o c h  L td .:
P ask i m osiężne, m iedziane, 
m iedziano - niklow e i Ł p. 
do am unicji. D eto n ato ry , 
lonty.

D e n n y  L td .:

Łodzie  podw odne now ego 
typu.

R ó w n ie ż  d o s ta rc z a m y :

K arab iny  ręczn e  i m aszy-

I

T O W A R Z Y S T W O  

FABRYKI M O T O R Ó W 91PERKUN”
SPÓŁKA AKCYJNA

W A R S Z  A  W A - P R  A G A ,  U L .  G R O C H O W S K A  N r. 46. 
T elefony: D yrekcji 84-93, B iuro 84-40, M agazyn 93-98. B u ch alterja  514-58.

W y r a b i a :
Tokarnie rewolwerowe

na jnow szego  typu  z odkładanym  
p r z y r z ą d e m  dźw igniow ym  do 
gw in tow ania  i z u rządzen iem  do 
p ro w adzen ia  i podaw ania  o b ra ­
b ianego  m aterja łu .

M otory spalinowe
s ta łe  o mocy od 7 do 120 KM., 
p rzew oźne  od 7 do 30 KM., 
i p rzen o śn e  — KM. —  z as tę p u ­
jące  k iera ty .

Motory „PER- 
K U N “ uzyska­
ły w  Paryżu 
w  roku 1921 
pierwszą na­
grodę na kon­
kursie moto­
rów spalino­
wych t y p u  
„S E M  I - 
D I S E L“.

W  Polsce, Rosji, Rumunji i Francji pracuje przeszło 7,000 motorów
N a jd o g o d n ie js z e  w a ru n k i k u p n a .

„ P E R K U  N “


